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Samtioi zaatakował
itc iirta rp eflaw ic t

U>ndyn, 18. 9. T e l wT.
Admiralicja brytyjska komunikuje, $6 

brytyjski kontrtorpedowiec ./'earless“, 
pełniący służbę kontrolną u północnego 
wybrzeża Hiszpanii na w ysokości Gijon, 
został w  piątek w  południe zaatakowany  
przez samolot powstańczy. Samolot 
zrzucił 6 bomb, które wpadły do morza 
w  niedalekiej odległości od statku, nie 
wyrządzając żadnych szkód.

Admiralicja dementuje pogłoski, w e­
dle których brytyjski kontrtorpedowłee 
„Comet“ i awiomatka „Glorious" m iały  
być torpedowane przez tajemniczą łódź 
podwodną na w ysokości Malty.

W Bielsku Żyd zastrzelił Polaka
Zbrodni® n® ile spora o 45 groszu

Miasto "tyje pod wrażeniem morder- 
itw a, dokonanego przez Żyda Normana na 
psobie katolika .Wanata w Białej. Tło 
zajścia przedstawia się następująco. 
28-letni Leon Wanat, z zawodu ślusarz, 
pracujący w  firmie Bartelmus i Suchy w 
Bielsku wstąpił do restauracji Landaua w  
Bielsku, przy ul. Smolki 4, którą dzierżawi 
Zabójca Norman. Według informacyj źo- 
py Wanata, Wanat wstąpił do restauracji 
po 5 dk kiełbasy i piwo, co kosztować 
imiało razem 45 groszy. Reustaurator Nor­
man zażądał od Wanata z góry zapłaty, na 
po ten nie zgodził się. Na tym tle wynikła 
(sprzeczka między zabójcą i ś. p. W ana­
ltem. Zdenerwowany żyd Norman zatele­
fonował po policję.

Przybyły policjant odprowadził ś. p. 
W anata do komisariatu, gdzie ten uregulo­
wał Normanowi jego należność w  sumie 
'45 groszy, poczem został zwolniony. Idąc 
jdo domu, Wanat przechodził koło restau­
racji Normana i został przez niego zacze­
piony. Po krótkiej wymianie zdań, Nor­
man wyjął rewolwer i strzelił w  pierś W a­
nata, kładąc go trupem na miejscu, śmierć 
nastąpiła natychmiast, ponieważ kula prze- 
biła serce.

Na miejscu zbrodni zjawiła ałę policja 
(oraz pogotowie ratunkowe. Lekarz pogo­
towia ratunkowego stwierdził śmierć W a­
nata i pozostawił jego" zwłoki na miejscu 
do chwili przybycia komisji sądowo-śled- 
czej. Zabójca, bojąc się samosądu wzbu­
rzonego tłumu, który się zebrał na miejscu 
zbrodni, pobiegł do komisariatu 1 oddał się

tu  sporn

w  ręce policji. Zabójstwo zdarzyło się o 
godz. 18.40 a o godz. 20-tej zwłoki Wana­
ta zabrano do zakładu medycyny sądowej, 
celem dokonania sekcji. Przy zwłokach 
Wanata, leżących na chodniku zaledwie o 
2 mtr. od sklepu zabójcy Normana zgro­
madził się tłum ludzi, tak chrześcijan" jak

T K E K r i J l W M S S M
najnowsze wspaniałe modele 1938 r. na 
bardzo przystępnych waiunkach ratalnych
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i Żydów, szeroko komentujących zajście. 
Policja rozpędzała ludność, która zwartym 
kołem otaczała miejsce zbrodni, nie chcąc 
się oddalić i wyczekując na bliższe dane 
co do przyczyn ohydnego mordu.

Przybyw ały coraz liczniejsze rzesze 
mieszkańców Białej i Bielska, gdyż wia­

domość o zbrodni lotem błyskaw icy obie­
gła oba miasta i okolicę. Na ulicach miast 
Bielska i Białej poczęły gromadzić się 
tłumy. Policja miała utrudnione zadanie, 
gdyż od czasu do czasu dochodziły w ie­
ści o gromadzeniu się tłumu w  coraz to 
innej dzielnicy i wybijaniu szyb w skle­
pach żydowskich.

Tłum wybija szyby
Największe wzburzenie opanowało 

tłum w  Białej, gdzie wybito kilkadziesiąt 
szyb w  sklepach żydowskich. Powybija­
no również wszystkie szyby w  odnowio­
nej bóżnicy w  Białej. W  niektórych skle­
pach chrześcijańskich, ich właściciele po­
wywieszali . kartki z grubym napisem: 
„Sklep chrześcijański“, aby uchronić swe 
okna od wybicia. Żydzi, w obawie przed 
pogromem, poukrywali się w swych mie­
szkaniach. Celem niedopuszczenia do

[W n ied z ie lf odbędzie tię  m Katowicach 
n a d zw ycza jn e  w a lne  zgrom adzen ie  śląskiego  
O kręgow ego Z w ią zku  P iłk i N o in e j. Z w ołano  
'je w  n astępstw ie  za targu , ja k i w y b u c h ł po­
m ię d zy  p ilka rs tw em  Ś ląskim , a cen tra lnym i 
w ła d za m i sp o r to w ym i w  W arszaw ie.

P ow odem  k o n fl ik tu  są spraw y głębsze od  
ty c h , k tó re  rozstrzyga ją  obie pow aSniow e  
s tro n y . C hodzi m ianow ic ie  w  gruncie  rzeczy  
o usta lenie , czy  sport p o lsk i m a  się k iero­
w ać zasadam i d e m o kra tyc zn ym i, czy  te t  to- 
ta lis ty c zn ym l.

N a w zó r N iem iec  l W ło c h  pew ne c zyn n ik i  
m Polsce chcą w p ro w a d zić  organizację spor­
tu , opartą  na  „ w odzostw ie“, zapom inając, ze 
n ie  odpow iada  ona w cale charakterow i de­
m o kra tyczn eg o  spo łeczeństw a.

P ró b y  w prow adzan ia  fo rm  to ta lis tycznych  
'do sportu  p o d e jm u je  się na razie bardzo  
delika tn ie , udając, i e  się przestrzega dem o ­
k ra ty c zn y c h  s ta tu tów  l regu lam inów  zw ią z­
k ó w  sp o r to w ych ; m im o  to je d n a k  za ku sy  te 
w y w o łu ją  reakcję , W  sk u te k  tego pow sta ją  
w łaSnie zatargi.

śc ie ra ją  się dwa prądy. Po je d n e j s tro ­
n ie  sto i tw ardo  spo łeczeństw o  sportow e  
w ra z z dzia łaczam i b u d u ją cym i i u tr zy m u ­
ją c y m i sport po lsk i, a po d ru g ie j —  garstka  
leaderów , pragnących  za ku ć  nasze łyc ie  
sp o rto w e  w  fo r m y  to ta lizm u .

N iedzielne zebranie p iłka rzy  Śląskich bę 
'dzie je d n y m  z e tapów  te j w a lk i o dem okra  
c ję  w  sporcie.

t e  w  pracy nad  doskona len iem  ku ltu r i 
f iz y c zn e j naszego spo łeczeństw a  i nad  zdro 
w iem  m ło d zie ży  nasze j sport p o lsk i moż< 
dzia łać  z p o ży tk ie m  jed yn ie  w  fo rm a ch  or 
g a n iza cy jn ych , opartych  na zd ro w ych  zasa 
dach 'd em o kra c ji —* n ie  ulega na jm n ie jsze j
wętpjiwgid* X» Ł *

W idok płonących dzielnic Szanghaju, ostrze!! wanych p rzci arty lerię chińską. Na pierwszym 
planie am erykański statek adm iralski „Augusta**.

Wyprawa polska powraca
Kopenhaga, 18. 9. PAT.
Pierwsza polska ekspedycja naukowa 

na Grenlandię pod kierunkiem prof. Kosiby 
przybyła dziś na statku „Disko“ do Kopen­
hagi.

Dziennikarzom duńskim prof. Kosiba

oświadczył, że jest bardzo zadowolony z 
wyników naukowych wyprawy. Wszyscy 
członkowie ekspedycji są zdrowi 1 przesy­
łają rodzinom swym i przyjaciołom w kra­
ju pozdrowienia. Po załatwieniu formalno­
ści wyprawa wyruszy do kraju i około 21 
b. m. przybędzie do Gdyni.

większych" zajść, policja żm obilizowałs 
wszystkie sw e siły . Na miejscu zabójstwa 
zgromadziły się w ładze obu miast ze sta­
rostą Bocheńskim, starostą Medweckim I 
nadkomisarzem policji Łotokiem, który 
osobiście kierował akcją rozpędzania tłu­
mu.

Podniecenie ludności
18 bm. od w czesnego rana tłumy to* 

dzi poczęły ponownie gromadzić się- 
Przyjezdni i robotnicy z okolic Bielską, 
zdążający do fabryk, żyw o komentowali 
morderstwo. W ielu z nich znało śp. W a­
nata, jako człowieka spokojnego i ogól­
nie łubianego. Nie dawano w ięc w iary, 
szerzonej przez Żydów wiadomości, że  
Norman dokonał morderstwa w  obronie 
własnej. W ielu ludzi widziało zabitego, 
leżącego z otwartymi dłońmi przed re­
stauracją Normana. Ani w  jego rękach, 
ani przy zwłokach nie było widać npża, 
którym rzekomo skaleczyć miał Norma­
na.

Policja sprowadziła posiłki 8 o Białej 
i Bielska z Katowic i Krakowa. Po mie­
ście krążą gęste patrole policyjne w  heł­
mach stalowych i z karabinami. Na uli­
cach nie wolno przystawać ani pojedyń- 
czym  osobom, ani w  grupach. Na miej­
scu zbrodni stoją trzy posterunki policji,

Popołudniu na miejscu zabójstwa oraz 
przy ul. Nad Ścieżką i na rogu ul. Smolki 
oraz 3-go Maja zebrał się tłum, liczący  
ponad 1.000 osób, który przystąpił do 
wybijania szyb w  pobliskich mieszka­
niach i sklepach żydowskich. Skonsygno- 
wane oddziały policji panują nad tłumem.

Brazylia odczuwa 
brak robotników

Rio de Janeiro, 18. 9. PAT.
Wobec w strzym ania europejskie] em igracji

do Brazylii, p lantatorzy kawy, szczególnie w 
stanie Sao Paulo, stanęli wobec kataatrofalnęge 
b raku  rąk  roboczych, którem u s ta ra ją  się za­
radzić w erbowaniem robotników  wewnątrz B ra­
zylii z innych stanów. W erbunek ten odbywa 
się najintensyw niej z północnych stanów, jak  
Ceara, P arahyba i Pernam buco.

W obec pozbawienia w ten sposób 1 tak  sła­
bo Zaludnionych stanów północnych, potrzeb­
nych i tam  rąk  roboczych, rządy tych stanów  
poczęły przeciwdziałać werbunkowi 1 odkryły 
przy te j sposobności, ie  pomieszczenia prowizo­
rycznie zwerbowanych są nletylko niesłychanie 
prym itywne, ale w prost u rągają wszelkim poję­
ciom hum anitarnym . Sprawą tą  zajęły się te ł 
władze rządu centralnego. Równocześnie szero­
ko dyskutow ana jest w  prasie sytuacja rolnic­
twa i przemysłu, energicznie domagającego się 
dopuszczenia do kraju zdrowej emigracji, zdol­
nej do pracy.

UCISK MNIEJSZOŚCI POLSKIE
w  R z e s z y  l e i e m i e c l e i e l

SB

Olsztyn, 18. 9. PATA 
Władze niemieckie w  dalszym ciągu 

odmawiają paszportów zagranicznych 
rodzinom polskim, zamieszkałym na te- 
•enie Warmii i Mazur, pozbawiając w  
en sposób rodziny polskie wszelkiego 
:ontaktu z krewnymi, zamieszkałymi w  
’olsce. Prośby o uzyskanie zezwolenia 

na wyjazd do Polski załatwia się od­
mownie z uwagą „wyjazd niepożądany“. 

W, tych dniach nie przepuszczono,

przez granicę pewnego gospodaita p o l­
skiego udającego się do syna sw ego w  
Gdańsku z kontroli granicznej w  Malbor­
ku, mimo że szczegółow a rewizja osobi­
sta w  poszukiwaniu dewiz nie w ydała  
ładnego rezultatu. Gospodarz chciał od- 
vieźć dziecko sw e do polskiego gimnaz- 
um w  Gdańsku.

„Gazeta Olsztyńska“ ogłasza stałą 
rubrykę, wymieniając spisy osób, któ­
rym odmówiono paszportów na w yjazd

zagranicę. Ze spisu wynika’ Jasno, że 
trudności te stosuje się wyłącznie do 
osób narodowości polskiej.

Także rewizje bibliotek polskich" i po* 
szukiwania „niebezpiecznych książek,,, 
trwają dalej. Ostatnio policja zakwe­
stionowała nawet książkę p. t. „Bój o 
W arszawę“..

Szykany te wywołują wśród ludnośd 
polskiej zrozumiałe zaniepo&óWe*
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D z iś :  J a n u a r e g o  
Ju tro : Eustachego 
W schód słońca: g. 5 m. 4# 
Zachód słońca: g. 18 m. 07 
Długość dnia:: g. 12 m. 28

K edakcja i A d m in istra cja : K atow ice , 
ulica  S o b iesk ieg o  i i .  —  T e l  3 4 0 -8 1 .

2x REPERTUAR TEATRU IM. ST. WY­
SPIAŃSKIEGO W KATOWICACH.

Niedziela: g. 16 „G rube ryby"; 
g. 20 „Gdzie diabeł nie m oże" (sprzedane). 
Poniedziałek: g. 19 „Grubo ry b y " (dla bezrobotnychX 
W torek: g. 19 „G rube ry b y "  (d la bezrobotnych). 
Środa: g. 20 „G rube ry b y " ,

Ä  REPERTUAR TEATRU KATOWICKIEGO
JfA PROWINCJI:

BIELSKO: ponicdz. g. 19,90 „Gdzie diabeł nie ■ ode", 
BIELSKO: czw artek, g. 19,30 „G rube ry b y " .
RUDA: piątek, g. 19 „G rube ry b y " dla bezrobot- 

Jpch ,

REPERTUAR K im  
^ T O W IC E . Capitol: Ziemia Błogosławiona. Castnei 

F lad ca . Colosseum: Dyplom atyczna łona . R lalto: Z mi­
łości dla ciebie. Union: Pieśń jej m atki. Stylowy: „Sara 
D odsw orth" — w spaniały  film obyczajowy wg. L incta lra  
Lew isa.

KATOWICE BOGUCICE. AtlanHe: Skow ronek I do­
b ry  nadprogram . Bajka: Tajem nica czarnego pokoje 1
Kłopoty sportow ca.

ZAŁĘŻE. Raj: 1) Bogate biedactwo. 2) K aprys mi­
lionera . ;/ .

DĄB. Dębina: Słowik W iednia 1 Dom 56. 
CHORZÓW. Apollo! 1) Ziemia obiecana. 2) Tańczący 

p ira t. Colosseum: 1) P ię tro  wyżej. 2) O skarżona. Deltas 
1) Sam na sam. 2) Syn adm irała  z Ruby K eller. Borys 
1) Robert 1 Gloria. 2) W  poszukiw aniu m iłości. R lallol
1) W pogoni za szczęściem. 2) Mały kró l.

RUDA ŚL. Apollo: Pasażerka na gapę 1 Tajem niczy 
strzał, P iast: P ra te r  1 bogaty nadprogram .

W IELKIE HAJDUKI. R lalto: 1) Szanghaj — Moskwa.
2) 30 k ara tów  szczęścia. Śląskie: E skapada W eroniki 
I Niemy bohater.

SZOPIENICE. Colosseum: Zdrajca 1 Pod tw oim  mro­
kiem . Hel: 1) Moskwa — Szanghaj. 2) B roadw ay Bill, 
Dziś popularne przedstaw ienie filmu „ S trad iv a ri“ .

ŚWIĘTOCHŁOWICE. Apollo: 1) Zbuntowana. 2) Lek- 
koduch. Colosseum: 1) Ku wolności. 2) P ostrach  w  ope­
rze.

SIEMIANOWICE. Apollo; P  Zamek tajem nie. I)  Na
Sybir. Kam eralne: Janosik, hetm an zbójecki 1 dodatek. 

MIKOŁÓW. Adria: Zdrajca.
LUBLINIEC. Apollo: Miasto Anatol 1 nadprogram .
MYSŁOWICE. Odeon: Dama kom eliowa. Hellos: 1) 

-R. 107 • W zywa'pom ocy. 2) Mecz bokserski Louis — Brad- 
dock. Śląskie: Daniel Boone.

NOWA WIEŚ. Słońce: B arkarola. Sienkiewicz. 1) Wy­
spa w  płom ieniach. 2) Toni z W iednia. P iast: Ksią­
żątko.

RYBNIK. H ellolt 1) Łódź podw odna n r. 9. 2) Nie
znała miłości. Apollo: 1) T ruza . 2) D etektyw  z Hono­
lulu.

WODZISŁAW. Słońce: Dwa dni w  ra ju .
SZARLEJ, Apollo: 1) C arcarola. 2) Am erykańską

aw an tu ra .
CHROPACZÓW. M etropol: P o trach  opery. 
B1ERTUŁTOWY. Hello»! 1) Będzie lepiej. 2) Burze 

bad  Andami. Polonia: 1) Cygańskie dziewczę. 2) Rot­
m istrz  von W erfen.

ŁAGIEWNIKI ŚL. R aj: 1) Na straży p raw a. 2) Pio­
tru ś .

KNURÓW. Casino: Ku w olności 1 Nie cału j w  kinie. 
BIELSZO W ICE. Śląskie: 1) Romans w  Budapeszcie. 

2) Daniel Boone.
RADZIONKÓW. Casino: 1) W  zam ieci ognia l żelaza. 

2) Bengalski tygrys.
OHZEGÓW. Casino: 1) Ku wolności. 2) B ohater, 
PAWŁÓW. Eden: 1) Pokusa. 2) N iesam ow ity dom. 
RYDUŁTOWY. Polonia: 1) S trad ivari. 2) W alka z 

»obowtórem. Casino: 1) Ostatnie dni Pompei. 2) Konfetti.
LIPINY. Apollo: 1) Sprzedaw ca trak to rów . 2) Gen­

tlem en kocha inaczej. Casino: M aria S tuart. Colosseum: 
Sylw etki i  Dzikie ścień*1'

S z a n u j  S w ó j  G r o s z .
Kupując MEBLE w
„KATOWICKIM DOMU MEBLI“
K a t o w ic e  ul. S ta w o w a  1 9 .
oszczędzisz wiele pieniędzy. P o lećm y wielki 
wybór "oildnych mebli jak: Jadalnie, Sypialnie
Gabinety itd. Sypialnia dębowa zł. 255. Kuchma 
z 7-mlu czyści zł. 110. Przyjmujemy obligacje 
pożyczek państwowych. Do każdej sprzedane, 

sypialni dodaiemy bezpłatną leżankę. 
D o s t a w a  b e z p ł a t n a  

'  *  I  III IIIIIIM M IH M M IB M » ■! i l M l i m i l  .

P r m a t i e $8  k a ź d e g e  d o m u

( f f i )

ẑaprawa

O siedliłam  s ię
IStaW A  HAMERSKA 

HorzóW. u l  Wolności 24I
lekarz specjalista

chorób I chirurgii jamy ustne] I zębów 
godz. przyjęć od 9.30 — 12 1 15.30 — 18-teJ 

Rentgen — korony porcelanowe

Wytwórca: SIEGEL 15*1(3 Sp. ze. o.
FABRYKA CHEMICZNA KATOWICE B.

® N E B 1 E  6
najtaniej kupisz w firmie

K a to w ic e

Wielki wybór wszelkich mebli po batdzo niskich 
cenach. Przyjezdnym  zwracamy koszta podróży. 
Udzielamy 10% rabatu od cen normalnych. 
U w a g a : Sk ład  znajduje s io  jedynie w  pod w órzu  1

Remont ratusza i szpitala
w Katowicach

W  piątek  od b yło  się  p osied zen ie  
M agistratu  m . K atow ic , na którym  
p rzezn aczon o  53 .000  zł. na budow ę  
3 -go  przew odu w o d o c ią g o w eg o , ce­
lem  zasilen ia  m iasta  w  w od ę. P rze­
w ód  ten  będzie pop row ad zon y  z za­
chodniej strony od gran icy  m iasta i 
będzie przecinał ul. C horzow ską, R a­
w ę, n astęp n ie  ul. Sokolską  aż do P la ­
cu W oln ośc i. B u d ow a ta sto i w  
zw iązku z pracam i o k o ło  budow y  
b urzow ca m ik o łow sk iego .

N a stęp n ie  u ch w alon o zaciągnąć  
p ożyczk ę d łu goterm in ow ą w  kw ocie  
3 0 .0 0 0  zł. z F und u szu  P racy  na za­
brukow anie ulic kolonii urzędniczej w  
ojcolicy ul. K atow ick iej. Z Funduszu  
P racy  p rzy jęto  15.000  zł. jako sub­
w en cję  na skanalizow anie ul. B rzo ­
zow ej.

P oza  tym  u ch w alon o  przeprow a­
dzić rem ont fasad y  budynku m iej­
sk ieg o  przy  ul. P o czto w ej 16 , naprze­
ciw  p oczty , gru n tow n y  rem on t szp i-

przeciw zwalnianiu robotników
(x) Donosiliśmy Ju2, źe kierownictwo 

fabryki skór „Birawka" w  Jaśkowicach, 
w  pow. pszczyńskim, zwróciło się do ko­
misarza demobi liz acy j n ego w  Katowi­
cach z prośbą o zezwolenie na redukcję 
18 robotników, motywując to częścio­
w ym  unieruchomieniem fabryki. W ła­
ściciele twierdzili, źe muszą ograniczyć 
produkcję z powodu cofnięcia im kredy­
tów bankowych. Podobno po złośliwym  
bankructwie fabryki skór Straussa w  
Rybniku, żaden z banków nie chce u-; 
dzielić fabrykantom skór potrzebnych 
kredytów. W niosek dyrekcji fabryki 
„Birawka* w yw oła ł wśród robotników 
wielkie rozgoryczenie, to też na ostatnim 
zebraniu zakładowym robotnicy uchwa­
lili przystąpić do strajku protestacyjnego,

by w  ten sposób’ zaprotestować prze­
ciwko zamiarowi dyrekcji fabryki.

W  związku ze znacznym zaostrze­
niem się sytuacji na terenie fabryki „Bi­
rawka“ do Jaśkowie przyjechał inspektor 
pracy z Rybnika i zbadał położenie gos­
podarcze fabryki, zatrudniającej do obe­
cnej chwili 44 robotników.

Skradł motocykl
-(x) Przed Sądem Grodzkim w  Katowicach 

odpowiada! w sobotę Adolf Tom ala x Kato­
wic, który  w dniu 6 m aja  br. skradł stojący 
na ul. Sobieskiego motocykl Adama Skąpskie- 
go. Tom ala w yjechał na motocyklu do Bielska, 
gdzie rozebrał- maszynę i sprzedał częściami. 

Sąd skazał złodzieja na 6 miesięcy wię-

PIEKARY ŚL. Apollo: P asteu r i  Pan i M inister tań- c z ą  p o n a d  60  l a t  1 z d o b y l i  p r a w a  d o  p e łn e j  
c*y. r e n ty .

TARN. GÓRY. św iatow id: T ruxa  1 nadprogram , " "

/  RADIO
NIEDZIELA, 11 WRZEŚNIA 1117 m

Katowice. 6,00 „Surm y śląskie". 6,15 Płyty. 7,48 
K oncert życzeń. 8,35 Płyty. 9,00 T ransm isja  nabożeń­
stw a i  kościoła św. Krzyża w  W arszaw ie, 11,00 Koncert 
ork iestry . 11,57 Sygnał czasu. 12,03 O rkiestra  symfonicz­
na P. R. 13,10 Melodie operetkow e. 14,40 „Z życia ro ­
botników  polskich we F ran c ji"  — pogadanka. 15,00 
Audycja dla wsi. 16,00 Płyty. 17,00 Z W ystaw y Radio­
w ej' w  W ilnie. 19,00 „Dwóch n ieśm iałych" — wodewil, 
20,00 Koncert europejsk i z Szw ajcarii. 21,20 „Klinika 
słów " — groteska słowno-muzyczna. 21,50 W iadomości 
»portow». 22,10 Recital fortepianowy •

(K) OKRADZIONO W IZYTATORA. W  no­
cy na 17 b. m. nieznani dotąd złodzieje wła­
mali się do domu nr. 3 przy ul. Podgórnej w 
Katowicach, gdzie skradli ze strychu kuchenkę 
gazow ą na szkodę w izytatora szkolnego Ed­
w arda Czernichowskiego (x ).

m m m m
(Chi ZWOLNIENIA W HUCIE „PIŁSUD­

SKI“. W środę w czasie w ypłaty zarobków w 
hucie „Piłsudski" w Chorzowie 50 robotników 
buty otrzymało wypowiedzenie pracy na dzień 
30 bm. Zwolnieni zostali .robotnicy, którzy li-

ta la  m ie jsk ieg o  przy ul. R aciborskiej, 
ną co  p rzezn aczon o  odpow iedn ie fun­
dusze, oraz u ch w alon o  przeprow adzić  
in w estycje  w  R zeźn i M iejskiej k o sz ­
tem  29  tys. zł.

,W zw iązku  z pźojektem  urządze­
nia w  różnych  częściach  m iasta  o g ro ­
dów  jordanow skich, z leco n o  budow ę  
p ierw szeg o  paw ilonu  w  og ro d z ie  jor­
danow sk im  w  Z ałężu za k w o tę  3 6 .OOO 
złotych .

N a  tym  sam ym  p osied zen iu  M agi­
strat rozp atryw ał kilka spraw  szk o l­
nych. I tak : W  zw iązku  z rozbudo­
w ą d zie ln icy  B ogu cice , M agistrat u- 
chw alił w yb u d ow ać w  tej częśc i m ia­
sta 14-to  k la so w y  gm ach  szkolny , £ 
nie, jak p ierw otn ie  p rojektow ano, 
io -k la so w y . W reszc ie  z leco n o  spe­
cjalnej k om isji op racow anie sz c z e g ó ­
ło w e g o  projektu  b u d o w y  n o w e g o  
gm achu  G im nazjum  Ż eń sk iego  ora*  
P ed a g o g iu m  i In sty tu tu  P ed a g o g icz ­
n ego .

' ß t f W k z
(P) P Ó Ł  ROKU W IĘZIENIA ZA DRĘCZE­

NIE ZWIERZĄT. Sąd Grodzki w Mikołowie 
skazał Stanisława Minioła z Mokrego, w pow. 
pszczyńskim, za dręczenie zw ierząt na  6 mie­
sięcy więzienia.

(R) OSOBISTE. 1 b. m. opuścił P strą tn ę  
długoletni (od 1922 r.) kierownik szkoły p. A- 
lojzy Ten gier, udając się na nowe stanowisko 
do Syryni.

(R) ZEBRANIE CH. DEM. Polskie Stron. 
Chrzęść. Demokracji i Koło w Rybniku urzą­
dza we wtorek, dnia 21 bm, zebranie z ak tual­
nymi referatam i, na które zaprasza się wszyst­
kich członków i sympatyków ruchu chrzęści jań- 
sko społecznego. Początek zebrania o godzinie 
19,30.

(R) DOŻYNKI. Dziś odbędą się w Rybniku 
dożynki śląskie, które poprzedzi msza św. w ko­
ściele parafialnym . Następnie urozm aicony po­
chód przy dźwiękach muzyki przeciągnie uli­
cami miasta. Dożynki zakończy zabawa.

(R) DRUGI JARMARK CHRZEŚCIJAŃSKI 
W WODZISŁAWIU. Miejscowe organizacje go­
spodarcze w W odzisławiu zorganizowały na 
dzień 22 bm. drugi z rzędu jarm ark  chrześci­
jański. O przydział miejsc, przeznaczonych ty l­
ko dla Polaków chrześcijan, należy się zwracać 
do sekr. komitetu p Niesłańczyka w W odzisła­
wiu. Na jarm ark  będą dopuszczeni tylko tacy 
kupcy, rzemieślnicy lip., którzy udowodnią, źe 
prowadzą tow ary polskiego 1 chrześcijańskiego 
pochodzeń!*

TÄNCZYC...
wyuczysz się kupując drukow ane 
„Wykłady Tańców Nowocz, oraz Za­
sad Życia Towarzyskie*!»“, w ydanych 
przez Szkołę Tańców Fr. Gajewskie­
go. Oto mały w yjątek treści wy kła* 
dów: Tango. Slow-fox. F o x tro tt .
Walc. O zachow aniu się na zabaw ach 
tanecznych. Obowiązki Towarzyskie.
Jak  się ubierać ltd. itd. Cena w ykła­

dów 8 złotych. W płacać przekazem  na P. K. O. 
nr. 310.707 lub na skrzynkę pocztową Katowi­
ce nr. 600. — Prospekty wysyłamy bezpłatniel 

Poszukujem y odsprzedawcówl 
Lekcje norm alne odbyw ają się: 

w Katowicach: rest. „Popiołek“, X fltetow ii*  
róg Kopernika, 

w Chorzowie: sala real „ l a t  Dem Xwiązł.“, 
W olności 47, * ^

w Nowej Wal: sala „Zawierał śląskiej", Kalla* 
ra 1, i i

w Siemianowicach St.: sala reel „Belweder*, : j 
w Mysłowicach: sala rest. „Pod Ratuszem “. 
Opłata na kursie tylko 15 złotych 1 — Panią 

płacą jedynie 7 złotych!

JUBILEUSZ,
■tali nas! Czytelnicy, państw * K azia a kra* 

lów 1 Józef Stepanikowle a Chropacsowa, ob­
chodzą 19 b. m. 25-letnl jubileusz szczęśliwego 
I Zgodnego pożycia małżeńskiego. Jubilatom  
składam y najserdeczniejsze życzenia „Ad m ul­
tos annos"!

Wykrycie oszustwa podatkowego 
w pow. rybnickim

Brygada Ochrony Skarbowej w Rybnik* 
wykryła nadużycia podatkowe, popełnione przez 
E. Krysteczkę, hurtow nika żywej trzody chlew­
nej. krysteczko, zam. w Przyszowlcach, trudnił 
się dostawą świń dla rzeżników — pow. pszcZyń* 
skiego 1 rybnickiego. Skupując trzodę w w oj, 
lubelskim, Krysteczko wysyłał ją  wagonami n* 
fikcyjne nazwiska, aby uniem ożliwić stwierdza* 
nie obrotów, podlegających opodatkow aniu. 
Spraw a jednak wyszła na jaw  i Krysteczko od* 
powie za to przed sądena

Przeciw urlopom tirn isow ym  1
(x) Rada zakładowa kopaM  w e g ti

„Bielszowicc" w  Bielszowicach zwróci!* 
się do komisarza demoblllzacyjnego * 
prośbą, by nie zatwierdzał w  przyszło­
ści wniosków  kierownictwa kopalni o 
w ysy łk ę robotników na ulopy turnuso- 
w e. Robotnicy podali, że w  tej chwili 
znajduje się na turnusie 30 Kórników« 
mimo, źe na kopalni wre bezuetamna pra­
ca przez 6 dni w  tygodniu.

W  niektórych działach kopttaf odezw" 
wa się nawet brak robotników,

Czy firma „T. I. C.“ ukrywała 
swoje obroty?

,W związku z naszym  sprawozdaniem  z rot* 
praw y sądowej przeciwko kierownikom  firm y 
„T. I .C.“ w Chorzowie w yjaśniam y, że pp. 
Słowik i Stawicki nie są oskarżeni o ukrywa* 
nie dochodów w przedsiębiorstwie. Pomiędzy, 
kierownictwem  firm y „T. I. C." i Urzędem 
Skarbowym pow stał spór na  tle księgowania 
niektórych dochodów firm y, w konsekw encji 
czego Urząd Skarbowy ukara ł grzywną w łaści­
ciela i k ierow nika przedsiębiorstwa. Sprawę tę 
rozstrzygnie obecnie sąd. ,

wypadek drogowy
(X) Na szosie powiatowej pod Goczał­

kowicami, w pow. pszczyńskim, wydarzył 
się ciężki wypadek drogowy. Przejeżdża* 
jący tam na motocyklu Rudolf Stangel z 
Bielska (Poniatowskiego 54) najechał na 
furmankę, powożoną przez Józefa Kloca 
z Rudolfowie. Skutki zderzenia były fa­
talne. Stangel upadłszy na jezdnię ska­
leczył się ciężko a motocykl został zni­
szczony. Koń Kloca został również ska­
leczony. Rannego motocyklistę odwieź,io- 
1~5, *io szpitala Joanitów w Pszczynie,

Poważna sytuacja
w Bielsku

B ie lsk o , i 8 . 9 . T e l. w l
W o sta tn ie j ch w ili koresponoei» , 

n asz  don osi te le fo n iczn ie  z B ielsk a , 
że  sytuacja  w  m ieście  staje  się  coraz  
p ow ażn iejszą . Ze zm ierzch em  tłu m y  
na ulicach w zro sły  i zaczę ły  w zn o s ić  
w rog ie  okrzyki. P olicja  dokonała  
kilkunastu  a resztow ań . W  centrum  
m iasta p ow yb ijan o praw ie w sz y stk ie  
szy b y  w y sta w o w e  w  sk lepach i w ield  
szyb w  m ieszkaniach  żyd ow sk ich . D o ­
sta ło  się rów n ież  i sk lepom  ch rześc i­
jańskim  ; przez pom yłk ę rów n ież  w y ­
b ito  kilka szyb , m. in. w  sk lep ie firm y  
„T rójkąt w  k o le“. W y b ito  również: 
szy b y  w  n ow o  p ow sta łej d zie ln icy  ży ­
dow sk iej w  daw nym  parku książąt" 
Sułkow skich .

P o  m ieście krążą silne patrole p o­
licji konnej i p ieszej, k tóre rozpędza­
li tłuy

4
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Słlon demonstracyjny

„ E l E M t E I l “
M a to w ie ć ,  ul. 3-go Maja 3 0 -T el. 346-36 

demonstruje aparaty radiowe na rok
1 Ó S Y / 3 ®

bez obowiązku kupna.
Sprzedaż odbywa sie na długo terminowe splptyi
Prosimy o liczne odwiedziny. Uwaga na adres

r( X ) ' Zuchwałej kradzieży dokonano w  
«atmdowaniach rolnika Piotra Buli w Dę­
bowej Górze, w  pow. lublinieckim. W, 
nocy nieznani złodzieje dostali się do 0- 
grodu Buli, i zabrawszy z niego ul, unie. 
śli go 200 metrów od ogrodu. Następnie 
złodzieje zabili pszczoły i skradli 4 kilo-* 
gramy miodu.

Pociąg przejechał podoficera
(x) W  sobo tę  ra n o  poc iąg  osobow y, zdą­

ża jący  do S um iny , p rz e je c h a ł obok k o p a ln i 
w ęgla  „ W u je k “ w K atow icach -B rynow ie  
p o d o fice ra  g a rn iz o n u  ka tow ick iego , który, 
p o n ió s ł śm ie rć  n a  m iejscu .

Nie w iadom o  n a  raz ie , czy zachodzi tu 
n ieszczęśliw y  w y p ad ek  czy sam obó jstw o .

Celowe zarządzenie na kolei
D yrekcja  o k ręgow a  K o le i P ań ­

stw o w y ch  k o m u n ik u je: C elem  um o­
żliw ien ia  nadzoru nad dojeżdżającą
d o  szk ó ł m łodzieżą, zezw oliła  D yrek - — -----  .

h r m o a z e a t a i
i  przejazd  w  w agon ach , przeznaczo- &LQ ‘fLO jtJG fU jO l
n ych  dla m ło d zieży  szkolnej.

Budowa burzowca-Kalowicach
Dziwne stanowisko władz kolejowych

Żnane są naszym Czytelnikom z Katowic
1 okolicy „potopy“ pod tunelem, prow adzą­
cym na Mikołowską, które pow tarzają się 
przy każdym  większym deszczu. Poziom wo­
dy podnosił się czasem do wysokości półtora 
m etra. W oda deszczowa, nie mogąc zmie­
ścić się w zbyt wąskich rurach kanalizacyj­
nych o przekroju zaledwie 80 do 120 cm., wy­
ryw ała pokrywy kanalizacyjne i tworzyła pod

Chciała zastrzelić męża
(X) W  d n iu  17 bm . nauczycie l S tan isław  

G. z K atow ic zgłosił na  ko m isariac ie  p o lic ji 
w  K atow icach , iż rozw iedziona z n im  żona 
jego Jo an n a  G. usiłow ała  go zastrzelić. P rz y ­
b y ła  ona do m ieszkan ia  sw ego m ęża i b ły ­
skaw icznym  ru ch em  w ydoby ła  z to rebk i re - 

Pość daleko posunięta budowa burzow ca na- 90 ru r żelbetonowych o przekroju 1000 mm., w olw er, z k tó rego  zam ierza ła  w ystrze lić  do 
>ryo iorłn=L- wini» tniitnnśri tprhnirznvr.h. Nai 100 mJ drzewa oraz ru ry  kam ionkowe i n  nfl «.(-żeście iednak  zn a id u iacv  sie w te i

Budowa kanału burzowego.

tunelem  staw o pojemności 2 i pól miliona li­
trów , wskutek czego mieszkańcy ul. Mokotow­
skiej i jej przecznic nie mieli innego sposobu 
przedostania się np. na plac Wolności, jak  
tylko okrężną drogą przez rynek.

Pisaliśmy o tej bolączce już n iejednokrot­
nie, krytykując opieszałość M agistratu, nie sta­
rającego się o likwidację tego stanu rzeczy.

Nareszcie jednak w ub. miesiącu Magistrat 
m. Katowic przystąpił do budowy t. zw. bu­
rzowca mikołowskiego, który ma odprowa 
dzić nadm iar wód deszczowych najkrótszą 
drogą do Rawy.

Burzowiec żelbetonowy o przekroju 170 na 
250 m, a długości 750 mtr. biegnie pod jezdnią 
od spadu ul. Mikułowskiej i Andrzeja, ul. 
M atejki przez Plac W olności i ul. Sokolską do 
Bäh*,

stręcza jednak wiele trudności technicznych. Naj 
bardziej skom plikowaną jest budowa burzowca 
pod samym tunelem , gdyż trzeba tam  przede 
wszystkim usunąć istniejący dotąd kanał że­
lazny o przekroju 0.80 m tr., nie przeryw ając 
chwilowo norm alnego ruchu w sieci. Dla 
unieruchom ienia tego przewodu buduje się 
nowy kanał dla t. zw. wód gospodarczych (z 
domów) o przekroju 1 mtr. z szybu przy ul. 
Młyńskiej pod chodnikiem dla pieszych z tu ­
nelu do zbiegu ulic Mikułowskiej i Andrzeja. 
W związku z tym skierowano ruch pieszy na 
drew niany chodnik, położony na jezdni tune­
lu. Budowa kanału pod chodnikiem potrwa 
około dwóch tygodni, budowa burzowca zaś 
pod jezdnią nieco dłużej, bo około 4 , d 5 ty­
godni. W tym  okresie musi być przerwany 
wszelki ruch na tym odcinku.

Jak  już donosiliśmy w jednym  z poprzed­
nich artykułów , przy budowie burzowca Ma­
gistrat starał się o rozszerzenie tunelu, jednak 
bezskutecznie, gdyż D yrekcja Kolei nie wyra­
ziła na to swej zgody.

Należy wyrazić zdziwienie, że Dyrekcja 
Kolei sprzeciwia się rozszerzeniu tunelu, gdyż 
w związku z coraz bardziej zwiększającym 
się ruchem  kołowym, tunel ten trzeba będzie 
jednak z czasem przebudować, co pociągnie 
za sobą daleko większe koszty, niż obecnie.

Burzowiec na odcinku pod tunelem będzie 
m iał kształt prostokąta i będzie mógł wchło­
nąć 6000 Itr. wody na sekundę. Na dalszych 
odcinkach, t. zn. od ul. Młyńskiej przez ul. 
Matejki, plac Wolności i ul. Sokolską do ul. 
Mickiewicza projektow ano dla burzowca pół­
kolisty kształ pod tym korytem o chłonności 
0000 do 7500 Itr. na sekundę. Jeśli chodzi o 
dalsze trudności przy budowie burzowca, nale­
ży tu wspomnieć o robotach pod skrzyżowa­
niem torów tram w ajow ych na placu Wolności 
oraz w miejscach, w których znajdu ją  się ru ­
ry wodociągowe, gazowe, kable pocztowe i wy­
sokiego napięcia. Równocześnie buduje się 
kilka szybów do wrzucania śniegu.

Integralną częścią burzowca mikołowskie­
go jest t zw. burzowiec kozielski, który bę­
dzie prowadził od ul Raciborskiej przez teren 
Szpitala Miejskiego pod toram i, prowadzącymi 
do Ligoty, koło parowozowni do przepustu, 
odw adniającego za dworcem kop. „W ujek“. 
Budowy lego burzowca jeszcze nie rozpoczęto, 
ponieważ dotychczas jeszcze nie ukończono 
rozmów z Dyrekcją Kolei.

Jeśli chodzi o koszt budowy burzowca, wy­
nosi on 300.001) zł., z czego na miasto Kato­
wice przypada 100.000 zł., 200.000 zaś dał 
Fundusz Pracy.

Przy budowie zużyje się 3000 ton żwiru,
650.000 ton cementu, 100.000 ton żelaza, 40 
mtr, rur żelbetonowych o nrzelttoju 600 mm-

100 m3 drzewa oraz rury  
większą ilość m ateriałów  uszczelniających

Czy nowy burzowiec zdoła pochłonąć nad- N, 
m iar wód w razie ulewy — okaże dopiero *.
przyszłość. nabóJ"

G. n a  szczęście jed n ak  zn a jd u jący  się w tej 
chw ili w  m ieszkan iu  znajom y  w y rw a ł je j 

W rew olw erze zn a jd o w ał się jed en

Ujecie przemytników
na granicy polsko-niemieckie!

fx) W nocy na piątek strażnicy graniczni uciekającymi. W szystkich udało się wreszcie «- 
zauważyli na granicy polsko - niemieckiej pod jąć  i odprowazić do najbliższej granicy. 
Tarnow skim i Górami kilku osobników, usiłu- Przem ytnikom , którzy pochodzą z Zawier- 
jących przejść na stronę polską. Za osobnika- cia i Ząbkowic, odebrano kilkadziesiąt zapalni- 
mi, k tórzy  stanowili t. z w. „szpicę" szło 8 czek, kilkaset kam ieni do zapalniczek, karty  
przemytników, niosących pakunki z przemy- do gry, oraz inne tow ary zagraniczne, w artości 
tern. Ponieważ przem ytnicy nie chcieli się za- około trzech tysięcy złotych, 
trzymać, strażnicy wystrzelili k ilkakrotnie za

g o t d w k ę Heble
po rekordowo niskich cenach i nader 

nych warunkach płatności sprzedaje
DOM MEBLOWY

FORTUNA
KATOW ICE, JAGIELLOŃSKA 5

II1IB AR Al Od dnia 1. IX. sprzedajemy wyłącznie U Willii i !  kuchnie poznańskie „ W  E -  fl€ A**
Przyjmujemy wszelkie pożyczki w pełnej wartości, także obecnie po l e m l e i e  w y  s e le n y .

Wandalska kradzież
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI 
P iękna 1 m łoda hrabianka Irena Hohen- 

itc in  z Niemiec wyszła wbrew woli rodziców 
za mqż za A rtura Nordheim a, klóry ją w krót­
ce porzucił i wyjechał do Ameryki. W ypę­
dzona z domu przez ojca, Irena wraz z ma­
łym dzieckiem wyjechała do Ameryki, gdzie 
odnalazła A rtura, który przybrał nazwisko 
Gould i ożenił się powtórnie. Przegrawszy 
m ajątek w karty, A rtur zam ordow ał w celach 
rabunkow ych swego tcÄcia Sm itha i, ścigany 
przez policję, ukryw a się. W Ameryce Irena 
przeżyw a istną gehennę. Tymczasem Nord- 
neim  popełnia zbrodnię za zbrodnią, lecz 
zawsze udaje mu się ujść przed spraw iedli­
wością. Po szeregu niesamowitych przygód 
Zbrodniarz przybył do El Paso, gdzie podał 
lię za dyrektora policji de Salo, który zgi- 
hął w drodze tragiczną śm iercią. W reszcie 
były towarzysz N ordheim a, pałający żądzą 
zemsty, Metys Jose u jął zbrodniarza i przy­
w iązał go do dzikiego konia, którego puścił 
w pustynię. Nordhcim rozszarpany tam zo- 
Iła ł przez wilki. Irena, zam ierzając wrócić 
It> kraju , udała się w drogę do stacji kole­
jow ej w raz z Juno 1 Szollcrcm, lecz została 
porw ana przez bandę Texasa Johnny'ego.

« a n

R z e k łs z y  to , w ró c i ł  do Billa , leió- 
f y  je d n a k  nie b y ł  tak i  n a iw n y  i p r z e ­
c z u w a ł  że J o s e  z cz y m ś  się p rz e d  
n im  k ry je .  D la te g o  te ż  w y d a ł  sw y m  
lu d z io m  po lecen ie ,  a b y  u w o ln io n y m  
iz r ą k  T e x a s  J o h n n y 'e g o  jeńcom  nie 
t iaw a li  ż a d n e j  b ro n i  i nie p o zw ala li  
im  się n ig d z ie  o d d a la ć  aż  d o  c z a su  
W y d an ia  w  te j  sp ra w ie  za rz ą d ze ń .  
S p ec ja ln ie  zaś  k a z a ł  im  c z u w a ć  n a d  
h ra b ia n k ą ,  „ a b y  jej się nie s ta ła  ż a d ­
n a  k rz y w d a " .  W y d a w s z y  te  r o z k a ­
zy , Bill sp o j rz a ł  J o s e m u  p r o s to  w  
o c z y  i n a g le  rzu c i ł  p y t a n i e :
I —  S łu ch a j ,  Jo se ,  czy  nie  o s t rz y sz  
fcobie a p e ty tu  n a  tę  s ik o rk ę ?

—■ Z w a r io w a łe ś ,  czy  co ?  P o  j a ­
k ie g o  d iab ła  mi je szcze  ja k a ś  b a b a ? 
iTy m a s z  za w sz e  jak ie ś  k u d ła te  m y ­
ś l i !  —  rzek ł  Jo se ,  u d a ją c  o b ra ż o n e ­
go .

—  N o , d o b rz e  juz ,  d o b rz e ,  —  w ie ­
r z ę  ci, —  rz e k ł  Bill bez  p rz e k o n a n ia .

Po lec i  r a z  je szcze  lu d z io m  
sw o im  p i ln o w a ć  d o b rz e  t a k  I re n y ,  
j a k  i z w ią z a n e g o  T e x a s  J o h n n y 'e g o .
,W re s z c ie ,  w sz e d łsz y  do jed n e j  z izb, 
z a u w a ż y ł  le żąceg o  n a  p ry c z y  cz ło­
w ie k a ,  z p ie rs i  k tó r e g o  obficie b ro ­
czy ła  k rew .  B y ł  to  je d e n  z ludz i  T e ­
x a s  J o h n n y 'e g o ,  k t ó r y  c iężko  ran n y ,  
W ycofał się z po la  w a lk i  i u k ry ł  się 
W izbie. W s k u t e k  u p ły w u  k rw i s tan  
j e g o  b y ł  j e d n a k  b e z n a d z ie jn y .  Bill, 
z b l iż y w s z y  się do n ieg o ,  s z a rp n ą ł  go  
ż a  r ę k ę  i z a p y ta ł :

—• S łu ch a j ,  t y !  G dzie  tw ó j  d o ­
w ó d c a  p rz e c h o w u je  s k a rb y ?  Jeże li  mi 
n ie  o d p o w ie sz  n a  to  p y ta n ie  ■— z g i­
n ie sz ,  jeżeli zaś  p o w iesz  mi p ra w d ę ,  
k a ż ę  ci o p a t r z y ć  r a n y  i p o  p o w ro c ie  
d o  sił, p u sz c z ę  cię w o lno .

—  P o w ie m  w sz y s tk o ,  —  rzek ł  
s ła b y m  g ło se m  ra n n y ,  •—  ale d a ru j  mi 
życie...

—- M i l c z ! —  p rz e rw a ł  m u  Bill. —  
J a k  ci nie w s ty d  ż e b ra ć  o l i to ść? !  
S k o ro  po w ied z ia łem , że d a ru ję  ci ży ­
cie, jeśli  p o w iesz  p ra w d ę ,  to  ci to  p o ­
w in n o  w y s ta rc z y ć .

—  S k a rb ie c  J o h n n y 'e g o  z n a jd u je  
się w  p iw n icach ,  o s ta tn ie  d rzw i na 
lew o  w  k o ry ta r z u ,  —  rzek ł  r a n n y  led ­
w ie  d o s ły sz a ln y m  głosem . —  Jo h n n y  
zaw sze  m ia ł  k lucze  p rz y  sobie, w iec  
sądzę , że i ty m  ra z e m  z n a jd u ją  się 
one  u n ieg o  w  k ieszeni.

—  N o ,  z o b a c z y m y ,  c z y  m ó w isz  
p raw d ę . . .  —  rzek ł  Bill, p o c z e m  w sp ó l­
nie  z J o s e m  w ró c i ł  d o  T e x a s  J o h n ­
n y 'e g o ,  k tó r e m u  p r z e t r z ą s n ą ł  k ie sz e ­
nie i z jed n e j  z n ich  w y ją ł  p ę k  kluczy.

T e x a s  J o h n n y  w iedz ia ł ,  że Bill 
t ra f i  d o  je g o  sk a rb ca ,  ale  było  m u  już  
w s z y s tk o  jedno . W ied z ia ł ,  że Bill 
nie d a ru je  m u  życia , a n a  ż a d n ą  p o ­
m o c  z z e w n ą t r z  nie liczył. B o  i k tó ż  
m ó g łb y  m u  tu ta j  t e r a z  p o m ó c ?  T o  
też  z r e z y g n a c ją  p o p a t r z y ł  n a  o d c h o ­
d z ąceg o  Billa i ze s to ick im  s p o k o je m  
oczek iw a ł  s w o je g o  s m u tn e g o  końca .

T y m c z a s e m  Bill w  to w a rz y s tw ie  
J o s e g o  zszed ł  do p iw nic .  D o ta r ł s z y  
d o  o s ta tn ic h  d rzw i k o r y ta r z a ,  zaczął  
d o p a s o w y w a ć  k lucze . W r e s z c ie  n a ­
t ra f i ł  na  w ła śc iw y  i o tw o rz y ł  d rzw i. 
P iw n ic a  ta  by ła  j e d n a k  p u s ta ,  n a t o ­
m ia s t  z n a jd o w a ły  się w  niej d rzw i do 
n a s tę p n e j  p iw nicy . W k r ó t c e  jed ń ak  
i te  d rz w i u d a ło  m u  się o tw o rz y ć .  
Św iecąc  sobie  lam pą , Bill w r a z  z J o ­
sem  w esz li  do  w n ę t r z a ,  gdz ie  z n a jd o ­
w a ł  się n iew ie lk i,  d ę b o w y  stół, o r a z  
t a k a ż  ław a .  W  kącie  s ta ła  d uża  
sk rzy n ia ,  k t ó r a  n a  szczęście  by ła  
o tw a r ta .

G d y  Bill p o d n ió s ł  w ie k o  sk rzy n i ,

z p ie rs i  je g o  w y d o b y ł  się cichy 
o k rzy k .  Jo se  p o d szed ł  bliżej i z o b a ­
czy ł  w  sk rzy n i  w ie lk ie  pliki b a n k n o ­
tów , o ra z  s to sy  z ło ta  i d ro g ic h  k a ­
m ieni, p o c h o d z ą c y ch  n ie w ą tp l iw ie  z 
r a b u n k ó w .

Jose p a t rz y ł  na  t o  w s z y s tk o  o b o ­
ję tn y m  w z ro k ie m . N ie  za leżało  m u  
n a  m a ją tk u ,  g d y ż  m y ś la ł  jed y n ie  o u- 
w o ln ien iu  I r e n y  i o ro zp o częc iu  n o ­
w ego , s p o k o jn e g o  życia.

Bill zag łęb ił  ręce  w  sk rzy n i  i z a ­
czął m ie szać  d ro g ie  k a m ie n ie  i z łoto,

duże  pliki b a n k n o tó w ,  po d a ł  je Jo se ­
m u, p o c z e m  sa m  zaczął  n a p y c h a ć  sw e 
k ieszen ie  d o la ra m i.  G dy  ju ż  nape łn ił  
w s z y s tk ie  k ieszen ie ,  r z e k ł  do  J o s e ­
g o :

—  W e ź  ze m n ą  tę  sk rzy n ię .  Z a ­
n ie s ie m y  ją  n a  p lac  p rz e d  do m em , 
gdz ie  r e s z tą  p o d z ie l im y  m oich  ludzi.

Jo s e  uczynił ,  co m u  k a z a ł  Bill. 
W k r ó t c e  znaleź li  s ię  z n o w u  w  p o b l i ­
żu T e x a s  J o h n n y 'e g o .

W k r ó t c e  Bill z w o ła ł  sw o ich  t o ­
w a r z y s z y  i, w y ją w s z y  p o ło w ę  z a w a r ­
tośc i sk rzyn i ,  rozdz ie l i ł  ją  m ię d z y  
c z ło n k ó w  sw ej b an d y .

—  N o , c h y b a  w s z y s c y  jes teśc ie  
zad o w o len i  ? K a ż d e m u  z w a s  p o w in ­
n o  to  w y s ta r c z y ć  do k o ń c a  życia , bo  
k a ż d y  z w a s  o t r z y m a ł  p rzec ież  m a ­
ją tek .  R e s z tę  z a b ie ra m  ja, jak o  w a sz  
dow ódca .

R z e k łsz y  to , p o ch y l i ł  się n ad  
sw o im  s k rę p o w a n y m  w ro g ie m  i 
r z e k ł :

•—  N o , i ja k  tam ,  k o c h a n ie ?  Czy  
b a rd z o  cię boli se rce  z p o w o d u  u t r a ­
ty  te g o  m a ją tk u  ? Sądzę , że nie, boć  
p rzec ież  w  p iek le  sm o łę  da ją  za  d a r ­
mo, w ięc  p ien iąd ze  są ci n ie p o trz e b -

T e x a s  J o h n n y ,  m a ją c y  pe łne  u s ta  
k rw i,  sp lu n ą ł  B il low i p ro s to  w  o czy ,

—  P fu j ,  żeb y ś  z d e c h ł ! —  k rz y k ­
ną ł  Bill, o c ie ra jąc  tw a r z  rę k a w e m .  —  
W y b i ła  tw o ja  g o d z in a ,  t y  psi sy­
nu  !

R z e k łsz y  to, Bill po lec ił  sw o im  lu ­
d z iom  p rz y g o to w a ć  d łu g ie  p o w ro z y .  
G dy  ro z k a z  te n  zo s ta ł  w y k o n a n y ,  Bill 
k a z a ł  j e d n e m u  z c z ło n k ó w  sw o je j  
b a n d y  w e jś ć  n a  w y so k ie  d rz e w o  i u -  
w ią z a ć  u jego  w ie rz c h o łk a  kon iec  
szn u ra .  G d y  ro z k a z  z o s ta ł  w y k o n a ­
ny, w s z y s c y  u ję li  d ru g i  k o n iec  l in y  i 
c iągnę li  t a k  d ługo ,  aż w ie rz c h o łe k  
d rz e w a  o m a l  nie d o tk n ą ł  z iemi. W t e ­
d y  linę u w ią z a n o  do  pn ia ,  r o s n ą c e g o  
o b o k  d rzew a .  N a s tę p n ie  Bill p rz e ­
ciął sz n u ry ,  k r ę p u ją c e  T e x a s  J o h n -  
n y 'e m u  nog i,  p o czem  je d n ą  n o g ę  
p rz y w ią z a ł  m u  s z n u re m  do  w ie r z ­
cho łk a  z g ię te g o  d rz e w a ,  d r u g ą  zaś d ó  
pn ia  d rz e w a ,  r o s n ą c e g o  obok .

W id z ą c  to  w sz y s tk o ,  I r e n a  w r a z  
ze sw y m i p rz y ja c ió łm i  zb liży ła  się, 
p r z y g lą d a ją c  się z z a c ie k aw ie n ie m  i 
z g ro z ą  te m u ,  co rob i  Bill i jego  k a m ­
raci. W p r a w d z ie  n ie  w ied z ia ła ,  d la ­
czego  Bill w s z y s tk o  to  rob i, ale d o m y ­
ślała  się, że za  chw ilę  n a s tą p i  coś 
s t ra sz n e g o .

T e x a s  J o h n n y  w iedz ia ł ,  co g o  cze­
ka, w iedz ia ł,  że zg in ie  s t r a s z n ą  śm ie r ­
cią, lecz m im o  to  na  tw a r z y  je g o  nie  
d r g n ą ł  an i je d e n  m usku ł.

N a g le  R o g e r s  zb liży ł się do Billa 
i r z e k ł :

—  Jeże l i  c h c e  g o  p a n  kon ieczn ie  
p o z b a w ić  życia , to  czyż  nie lepiej, je­
śli go  p an  z a s trz e l i  ? P o  cóż się n ad  
n im  ta k  p a s tw ić ?

■—■ T a  ś m ie rć  jest  ró w n ie  lekka , 
j a k  śm ie rć  od  kuli, a jeżeli chodz i  o  
ścisłość, to  zas łu ży ł  on  n a  śm ie rć  s to ­
k ro ć  g o rsz ą ,  ale że m am ...  m ię k ­
kie  serce ,  w ięc  nie chcę  się n a d  n im  
d łu g o  znęcać .

R z e k łs z y  to, Bill d o b y ł  n oża  i je­
d n y m  z a m a c h e m  p rzec ią ł  s zn u r ,  k tó ­
ry m  b y ł  p r z y w ią z a n y  w ie rz c h o łe k  
d rz e w a  do pnia.

Z p ie rs i  w s z y s tk ic h  o b e c n y c h  w y r ­
w a ł  się o k rz y k  z g ro zy .  O to  b o w ie m  
w ie rz c h o łe k  p o c h y lo n e g o  d rz e w a  w y ­
leciał w  g ó rę ,  jak  z p rocy ,  r o z r y w a ­
jąc  n ie szczęś l iw eg o  T e x a s  J o h n n y 'e g o  
na  dw ie  części.

W id z ą c  to , I r e n a  zas łon iła  oczy  
r ę k o m a  i b y ła b y  up ad ła ,  g d y b y  nie  
R o g e rs ,  k tó r y  ją w  p o rę  p o d t r z y m a ł  
i o d p ro w a d z i ł  n a  bok .

ne... '(C iąg d a lszy  nasfąpl.T

Uwadze Czytelników!
• r

p a t rz ą c  z lubośc ią  n a  te  o lb rzy m ie  b o ­
g a c tw a .  W re sz c ie ,  w z ią w s z y  d w a

Bill zagłębił ręce w  skrzyni.

Od dnia 27 września r. b. zacznie się 
ukazywać w piśmie naszym arcyciekawa, 
sensacyjna powieść pod tytułem
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Poziom wody podniósł się
na Odrze pod Opolem

Ze ślą sk a  O p o lsk ieg o  d on oszą : W ła d ze  n iem ieck ie  w ezw a ły  na
Stan  w o d y  na rzece O drze w czoraj m iejsce p ow od zi od d zia ły  służby pra- 
g w a łto w n ie  p od n iósł s ię . W  jednej z cy  (A rb e itsd ien st) , które jednak n ie  
m iejsco w o śc i w  o k o licy  O pola  n a g ły  zd o ła ły  p rzeszk od zić  d alszem u  *ni- 
przybór w ó d  sp o w o d o w a ł p rzerw an ie szczen iu . O dra, której norm alna sze- 
w a łó w , w sk u tek  c z e g o  w od a  z g w a ł- rokość w y n o si w  tym  m iejscu ok o ło  
to w n ą  szy b k o śc ią  rozla ła  s ię  p o  ok o- io o  m etrów , dochodzi ob ecn ie  d o  a 
liczn y ch  polach . k ilo m etró w  . szerok ośc i. O fiar w  lu­

dziach  nie zan otow an o .

Konkurencyjny handel obuwia
Skazanie oszukańczego robotnika

(x )  W  sierpniu  ub. r. w łaścic ie lk a  
•k lep u  M aria O ciepkow a z W ielk ich  
H a jd u k ó w  zam ów iła  w  K rak ow ie  w  
jednej z  fabryk ob u w ia  k ilkadziesiąt 
par b utów \ w a rto śc i o k o ło  ty siąca  
zło ty ch .

ne obuw ie do W ie lk ich  H ajduków , 
jednak O ciepkow a obuw ia nie o trzy­
m ała, m im o, że przesyłka zosta ła  pod­
jęta.

Z aw iadom iona o  tym  policja  
Fabryka w y sła ła  zam ów io- stw ierdziła , że  tow ar odebrał zatrud­

n io n y  u O ciepkow ej robotn ik  E rnest  
Juraszek , k tóry  sprzedał b u ty  B runo­
n o w i Jankem u i S tan isław ow i N o w a ­
k ow sk iem u  z W ie lk ich  H ajduków , 
oraz E sterze  S zw im erow ej z S o sn o w ­
ca.

dwafśrodki 
iezbedne do

m a m # #

W y ró b  P o lsk ie j  S p ó łk i  A k cyjnej

Patronalne „Swielo Druhen" 
w Wielkich Hajdukach

Doroczne Święto D ruhen w p a ram  wielko- 
hajduckiej, k tóre odbyło się 12 hm., wypadło 
tym  razem  niezwykle wspaniale. Nie tylko 
d ruhny  KSMŻ brały  w nim  udział, ale cała 
młodzież żeńska parafii. Trzy dni przedtem  
odbyły się S-dniowe nauki d la dziewcząt, wy­
głaszane przez Ks. D ziekana Czemplela.
Młodzież oraz stow arzyszenia kościelne ze 
sztandaram i zebrały się na placu probostw a, 
skąd o godz. 9.16 w yruszyła procesja z reli- Z ieniA . 
kw iam i błog. Bronisławy do kościoła na  uro- _____ 
czyste nabożeństwo, w czasie którego p rzystą­
piło przeszło 600 panien do Stołu Pańskiego. 
RVieczorem urządziło KSMŻ uroczystą akade­
mię, k tó rą  w ypełniły: hym n odśpiewany przez 
chór druhen  KSMŻ, deklam acje, aktualny  re­
fera t, 8-aktów ka p. Ł „W alka o dusze“ oraz 
piękne tańce. Prezeska okręg. drh. Borkówna 
w referacie om ówiła znaczenie „św ięta D ru­
h en “ I zapoznała obecnych z ideologią KSMŻ.

P atronalne św ięto D ruhen było w parafii 
IWielko-hajduckiej w spaniałą m anifestacją głę­
bokich uczuć religijnych katolickiej młodzieży 
żeńskiej, k tóre niew ątpliw ie przyczyniło się do 
Balszego rozw oju szczytnych idei KSMŻ,

Teczka z gotówką znikła
z kolan naczelnika gminy

W sz y sc y  od p ow iad ali ob ecn ie  
przed Sądem  O k ręgow ym  w  C horzo­
w ie, k tóry  skazał osk. Juraszka na ę  
m iesięcy , osk. Jankego i N o w a k o w ­
sk ieg o  na kary po roku w iezien ia , & 
osk . S zw im erow ą na 7  m iesięcy  w ię-

(x) Tajemnicza przygoda .spotkała w miały być zużyte na pokrycie 
piątek brata starosty rybnickiego, W il- gminnych, 
helma W yględę, pełniącego obowiązki 
naczelnika gminy Czerwionka, w  pow.

'długów

iW. południe, p. W ygląda wsiadł do po­
ciągu, zdążającego w  stronę Czerwionkl, 
a teczkę z gotówką położył na kolanach.

rybnickim. Naczelnik W yględa przybył Na stacji w  Jaśkowicach, p. W yględa  
do Katowic i udał się do kasy PKO., przy spostrzegł, iż trzyma na kolanach obcą 
ul. Mickiewicza, gdzie podjął 9 tysięcy teczkę, zaś jego teczka znikła w  tajem- 
złotych, złożonych sw ego czasu przez niczy sposób.
Urząd Gminny w  Czerwionce. Pieniądze

Hieobowiazuiaca demonstracja nowości radiowych na rok 1938
FIRM PHILIPS, ELEKTRIT, TELEFUNKEN. CAPELLO, 
KOSMOS e.t.c. w znanym fachowym składzie radiowym

Janino Böhm
właść. Janina Berger
raiKotow
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KURS MISTRZOWSKI 
W LIPINACH

K ąski Insty tu t Haemieślnlczo-Preemy- 
pro jek tu je  w L ipinach

K U M  PRZYGOTOWAWCZY DO EGZA­
MINU MISTRZOWSKIEGO.

B liłasych inform acyj udziela 1 «gło­
szenia przyjm uje (w im ieniu Instytutu), 
p. Antoni Pysz —- Kierownik D okształca­
jącej Szkoły Zawodowej w Lipinach, w  
kancelarii szkoły, w czasie do 30 wrze­
śnia br. codziennie od godz. 14 do 19-ej.

Po zerwaniu stosunku
usiłował zastrzelić narzeczoną

Przed Sądem  A pelacyjnym  w  K atow i- nek  ten zerw ała. Staniczek, pałając z tego  
cach odbyła się rozpraw a przeciw  P iotrow i pow odu zem stą do niej, nam ów ił Przybył- 
P rzybylskiem u oraz R yszardow i Staniczku- skiego do zam ordow ania b. narzeczonej 1
w l % M ysłowic. Sąd I. instancji skazał Przy- jej ojczym a. Przybylski, otrzym aw szy od  
bylskiego za usiłow anie zabójstw a w dw óch Staniczka broń, udał się z n im  do m ieszka- 
w ypadkach na 8 lat w ięzienia, a Staniczka n ia K. i  strzelił do niej 1 do jej ojczym a, 
za uraz cielesny  i nam aw ianie do zabójstw a na szczęście jednak chybił. W tedy Stani­
na 6 lat w ięzienia . czek rzucił się  na ojczym a K atarzyny K.

Osk. Staniczek naw iązał sw ego czasu i ciężko go poturbow ał, 
stosunek z n iejaką Katarzyną K. z Brzezin- Sąd A pelacyjny obniżył Przybylsk iem u
ki, która jednak po pew nym  czasie stosu- karę na 5 lat w ięzienia, a co do osk. Sta­

n iczka w yrok poprzedni zatw ierdził.

Zawiadomiona o wypadku, policja nie 
zdołała dotąd stwierdzić jeszcze, w  ja­
kich okolicznościach zaginęła teczka i  
gotówką.

Kierownik spółdzielni defraudantem
(x) W  Sądzie O kręgow ym  w  K atow i­

cach odbyła się w  sobotę rozpraw a karną 
przeciw ko b. k ierow nikow i spółdzieln i spo­
żyw ców  „N aprzód“ w P szczyn ie, F rancisz­
kow i K locow i, który skradł z spółdzieln i 
2.100 zł, sfa łszow ał k sięgi handlow e przed­
siębiorstw a i sfingow ał w łam anie do składu  
spółdzieln i.

Sąd skazał osk. K loca Jedynie na 0 m ie­
sięcy  w ięzienia , gdyż skazany zw rócił sprze­
niew ierzone pieniądze.

Stały nasz Czytelnik, 
p. Karol Firla z  My­
słowic, obchodzi 19 
b. m. 60-tą rocznicę 
urodzin. Jubilatowi 
składamy serdeczne 

życzenia.

Hutno\
J KUPIEC BAWI SIĘ

Do restauracji przy­
chodzi gruby pan. Zama­
w ia butelkę czystej, 
ćwierć funta kawioru i 
maszynkę „czarnej”. W y­
pił kilka kieliszków, ro­
zejrzał się dokoła i rap­
tem zauważył śpiewające­
go w  klatce kanarka.

Co to za ptaszek?
—  Kanarek —, powia­

da kelner.
* •— Ile kosztuje?

«— Dziesięć złotyOB.
—  Doskonałe, proszę 

go  zaraz ugotować | po­
dać w  potrawce z  ry­
żem.

Po upływte pół godzi­
ny, kelner przynosi ron- 
tielek.

—  Gotowe? —  pyta
kupiec.

—  Gotowe.
_  To proszę ml od- 

kra-jać porcję za 50 gro­
szy.

i ' i  r ' " w t c t m ew i
W  towarzystwie dy­

skutowano na temat ro­
dzajów walk klasowych, 
pol;tvcznych i gospodar­
czych.

—  A jaki rodzaj wałki 
najbardziej odpowiada 
panu? —  spytano Ska­
wa.

— Walka z samym so­
bą. Wiem przynajmniej, 
że wtedy walka toczy się 
między dworną dźentet- 
Benami

TU WYCIĄĆ*
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8B5zumiałd bul w  głow ie, a przez m ózg przew aliła  
m u się fala rozpaczliw ych, pełnych trwogi, szalonych  
m yśli. —  Ucięci —  zdobył się na gw ałtow ną reakcję  
W ewnętrzną —  uciec stąd do Katarzyny!

'— Nie rób głupstw! —  w ołał inny głos. W  pod­
św iadom ości Joego w yłonił się fragm ent pow ieści, 
którą m łodzieniec kiedyś czytał. i\V utw orze tym  
detektyw  ośw iadczył: —  U cieczka pańska jest dla 
nas pow odem  przyznania się do w iny, którego w  ża­
den inny sposób nie m ogliśm y z pana w ydobyć. —  
Przez ułam ek sekundy Joe w  głębi duszy przyzna­
w ał słuszność detektyw ow i z pow ieści. —  Nie, to nie­
prawda! —  krzyknął inny głos. —  Cóż ci pozostaje  
innego, prócz ucieczki? Człowiek niew inny stara 
się ocalić jeszcze usilniej, niż w inow ajca.

IVW m ózgu Joego coś grzmi i huczy, niby silnik  
w ielk iego sam olotu. N agle głow ę ogarnia mu mrok, 
jak gdyby w ielka i gruba chm ura przesłoniła słońce. 
RVi następnym  ułam ku sekundy rodzi się w nim  to 
Samo straszne pytanie, jakie zadał mu szeryf. Tak. 
Skąd m oże szeryf m iasta Strandu w iedzieć, że m or­
derca, czy poryw acz jakiegoś dziecka nie nazyw a się 
istotnie Joe W ilson? Że w łaściciel stacji benzyno­
wej w  Chicago nie jest m ordercą? Czyżby nie m ógł 
nim  być?... D laczego nie? M ógłby być m ordercą!..,

Joe jest w  dalszym  ciągu blady jak kreda i ję­
czy. Ma uczucie, że w  głow ie zam iast mózgu pra­
cuje mu m otor, zw ariow any m otor, pad którym  ro­
zum stracił w ładzę. D laczego by m orderca nie m ógł 
się nazyw ać W ilson? N azw isko przecież w  ogóle nic 
nie znaczy. W ielki W oodrow  W ilson został prezy­
dentem  Stanów Zjednoczonych m im o, że inny W il­
son, ojciec Joego, był tylko m ajstrem  m aszynow ym  
** RlekteOHBiąchi pad wodospadem N iaaary... Ä za-
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le  nfe cłiclał, aby cała ulica przyszła się gapić na na­
rzeczonego? Jakiż to m a zw iązek z tym  id iotycz­
nym  podejrzeniem  o porw anie? Czy m a się spo­
wiadać z tego, że auto trzeba było na now o pola­
ki erować i zaopatrzyć siedzenia yr. now e sprężyny  
i obicia?

—  Pierw sze, —  pow tórzył dobitnie szeryf, —  
W idziałem  już w iele dziw nych rzeczy w  tyciu , ale  
nie w idziałem  jeszcze m łodzieńca, który by przez ca­
ły tydzień nie jeździł sw ym  pierw szym  autem , zw ła­
szcza gdy należność za n ie została u iszczona co doi 
centa. M usiał istnieć jakiś w ażny pow ód...

H um m el um ilkł. Joe m iał w rażenie, że tera* 
nadchodzi rozstrzygająca chw ila. Zanim jednak zdo­
łał otw orzyć usta, odezw ał się pom ocnik szeryfa, 
który do tej pory porów nyw ał banknoty Joego z ja­
kąś listą. " ' *

—  Nie m a tu niczego, szeryfie, —  rzekł obojęt­
nie. H um m el k iw nął głow ą i spojrzał badaw czo n i  
Joego. i

M łodzieniec w ytrzym ał spokojnie to spojrzenie, 
dopóki szeryf nie spuścił znow u oczu. Joe rozm y­
ślał gorączkow o nad pytaniem , co począć. M owa dd 
której się przygotow ał, a która m iała się rozpocząć 
od słów: —  O, proszę, nie m ów m y już o tym ... —  do  
danej sytuacji jakoś się nie nadawała. To nie on, Joe, 
nodsuwał tem aty rozm ow y. B yło rzeczą jasną, że  
szeryf nie w ierzy mu w cale.

—  D laczego m i nie w ierzy? pytał Joe sard 
siebie. D om yślił się tego natychm iast: —  Bo m nie  
nie zna. —  Joe uprzytom nił sobie, że szeryf nie za­
żądał od niego żadnych dow odów  osobistych. I nag­
le przypom niał sobie z przerażeniem , że istotnie zo -  
*huadł a  dom u dakum eaL  k t ó is  am  bjtit Btesbadmł
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W£ c z t c r v o c z v
;ńmiię ‘zastanowienia

—  „NIEFORTUNNY WYBÓR". Istot-
ale zrobiła Pani niefortunny wybór, boć 
przecież, żyjąc w  takich warunkach 1 po­
siadając takie walory wewnętrzne i ze­
wnętrzne, mogła Pani znaleźć człowieka, 
któryby odpowiadał Pani pod każdym  
względem . Ale, niestety, była Pani zbyt 
lekkomyślna i kpiła Pani z tych, którzy  
ca  to absolutnie nie zasługiwali, gdyż  
nosili się w  stosunku do Pani z zamiara­
mi poważnymi, byli ludźmi statecznymi 
I przygotowanym i do założenia w łasne­
go gniazda rodzinnego. „

Zwykle tak bywa, źe Kobieta młoda, 
wiedząc, iż się podoba, uważa m ężczyzn  
za zabawkę w  sw ym  ręku 1 bez względu  
na ich wartość, toleruje ich tylko o tyle, 
o ile potrzebni jej są dla rozrywki 1 chwi­
lowego zabicia czasu.

Droga Pauli Z bogate} galerii Kandy­
datów  do ręki Pani na pewno możnaby 
w ybrać takiego, któryby Pani odpowia­
dał pod każdym względem. W prawdzie 
postępowaniem swoim  zraziła ich Pani 
do siebie, nie mniej jednak mam w raże­
nie, źe jeśli niektórzy z nich żyw ili w  
Stosunku do Pani tak głębokie uczucie, 
to uczucie to w  piersiach ich nie w yga­
sło. Dowodem tego jest fakt. że przecież 
jednak w  dalszym ciągu interesują się 
Panią i, gdyby Pani okazała się trochę 
względniejszą, nawiązaliby z Panią po­
nowny kontakt.

Zbyt mało pisze ml Pani 8  sw ych  
konkurentach, abym mógł Pani radzić, 
któremu z nich należałoby okazać w zglę­
dy, jednak mam wrażenie, że na specjal­
ne wyróżnienie zasługuje ów  bankowiec, 
który oprócz tego, że jest stały w  uczu­
ciach, posiada także przymioty charak­
teru, jak powaga, stateczrtość, abstynen­
cja, jeśli chodzi o picie 1 palenie itd. Je­
śli się weźm ie jeszcze pod uwagę w y ­
sokość jego poborów, to w szystko to —• 
razem w ziąw szy  —  przemawia na jego 
korzyść.

Zachodzi jednak obawa o to, czy Pani, 
jako kobieta, lubiąca życie w esołe, ta­
niec, śpiew i beztroskę, będzie potrafiła 
się nagiąć do jego woli. Boć przecież mi­
mo ogromu uczucia, jakie ów, Pan żyw i 
dla Pani, nie wiem, czy zechce stać się 
stuprocentowym „pantoflarzem“. Tej 
właśnie różnicy W aszych charakterów  
obawiam się, bo Pani będzie niewątpli­
w ie nieustępliwa, a on może znosić Pani

kaprysy tylko do czasu,- poczem zbuntu­
je się.

Z w ażyw szy to w szystko, radzę Pani

H  e * * 6*oi»aice  

A sir of en

z J K u r z y n e f c
wygodna, smaczna, popijanie wodą 
zbyteczne. Zastosowanie: bóte głowy, 

grypa, przeziębienia.

zastanowić się nad tą całą sprawą bardzo 
poważnie.. Niech się Pani przede w szy ­
stkim zastanowi nad swoją obecną sym ­
patią. Cóż Pani z tego przyjdzie? Może

on jest naprawdę „przemiły, w esoły  1 in­
teresujący“, ale ma.» żonę i dziecko. To 
przecież powinno rozwiać Pani iluzje 1 
złudzenia. Czyżby Pani dla zw ykłego  
kaprysu ( a tego inaczej nie można na­
zwać, niż kaprysem) naprawdę chciała 
unieszczęśliwić jego żonę? Chyba nie.

Dlatego też radzę Pani zerwać z tym  
panem, co leży w  interesie zarówno Pa­
ni, jak jego 1 jego rodziny. Niechże Pani 
wreszcie zastanowi się nad swoją przy­
szłością, boć przecież młodość i uroda 
nie trwają wiecznie. Czas upływa tak 
szybko, że nawet Pani nie opatrzy a Już 
dostrzeże na swej tw arzy zmarszczki 1 
tak zwane „torebki“ pod oczyma...

Dziś Jest Pani niezależna, ale nie wia­
domo, co przyniesie Pani jutro. Niech 
w ięc Pani postępuje tak, aby Pani nie 
musiała później płakać nad swoją lekko­
myślnością i próżnością.*

I t i e p a w z u m i e m a  n a t z e c z e m k i e

— „HELCIA — HAJDUCZANKA". Je­
żeli brat w ytłum aczył w szystko narze­
czonemu i ten przestał być zazdrosny i 
smutny, to chyba jest już w szystko w  po­
rządku i nie powinna się Pani tym trapić 
1 przejmować, tym bardziej, iż ma Pani 
sumienie zupełnie czyste. Przecież za 
czyny brata nie może Pani ponosić od­
powiedzialności, nie mniej jednak na w y ­
padek powtórzenia się podobnej historii, 
musi Pani w ystępow ać natychmiast i rea­
gować jak najostrzej, aby mu w ybić z 
głow y podobne m yśli i zachcianki.

Jeżeli chodzi o narzeczonego, to po­
wiedziała mu Pani to w szystko niepo­
trzebnie. Jak każdy zakochany młody 
człowiek jest on zazdrosny i jakkolwiek 
uwierzył Pani, to jednak zaw sze będzie

niespokojny, zaw sze będzie Panią podej­
rzewał, zaw sze będzie niedowierzał.

To są sprawy zbyt osobistej natury, 
aby się Pani mogła z nich zwierzać lu­
dziom obcym, a tym bardziej narzeczone­
mu. Powiedziała Pani o tym  matce 1 to 
powinno w ystarczyć. Niech w ięc Pani 
będzie rozsądniejsza i, gdyby się coś po­
dobnego powtórzyło w  przyszłości, niech 
Pani reaguje sama, a nie wtajemnicza w  
te sprawy narzeczonego, bo to może do­
prowadzić do ostrego konfliktu między 
Panią 1 jej rodziną a narzeczonym.

.Wszystkie te historie o wróżbitach i 
jasnowidzach, o których opowiadał na­
rzeczony były  tak zwanym  braniem Pa­
ni na spytki, aby coś z Pani'w yciągnąć. 
Nie powinna Pani być przecież taką

Bromki JM •  RUN* T Ä
Sensacyjna nowość! 1937!! Fason belgijski! Typ 6-clo m/m*
Repetuje się przed każdym strzałem I automatycznie wyrzu­
ca łuski! Huk ogłuszający! Idealna obrona przed napadem!
Wykonanie luksusowe: lufa pięknie oksydowana, rękojeści kryte 
lśniącym bakelitem! Waga 250 gr., dług. 10 cm .,szer.7 cm. Gwarancja 
fabryczna na 5 lat! Cena tylko zł. 6.95. 2 sztuki zł. 13,50. Setka naboi 
syst. „Flobert“ zł. 3,65. Płaci się przy odbiorze. Adresujcie: P rzed st. 
„PERFEtTWftTCH” . W fd i .  6 /2  W arszaw a 1 , nl. M ariańska 1 1 — 1 . U w a g a: Wystrze­
gajcie się taniej, tandety, polecanej przez pokątnych sprzedawców! Żądaj­
cie wszędzie w  sklepach tylko automatów „ P I O R U N "  z bezpiecznikiem.

Miwną, aby wierzyć w teee rodzaj«
wróżby.

Gdyby narzeczony czynił Pani jeszcz# 
kiedyś w  przyszłości podobne wym ówki, 
to niech mu Pani wytłum aczy, że nie ma 
racji i, źe niebawem sam się przekona o 
bezpodstawności swoich zarzutów.

Jeżeli narzeczony Jest przygotowany  
do założenia w łasnego gniazda rodzinne­
go» to byłoby najlepiej, abyście przyspie­
szyli termin ślubu i tym sposobem poło­
żyli kres wszelkim nieporozumieniom.

Ir-skL

BEZPŁATNE DODATKI PO W IEŚCIOW I 
„SIEDMIU GROSZY“

Kto opłaca z góry abonam ent miesięczny
„Siedmiu Groszy” w wysokości 2.31 zł., ten za 
każdym razem  ^otrzym uje bezpłatnie książkę 
powieściową (90 stron druku).

Dotąd abonenci nasi otrzym a* następująca 
książki powieściowe:
Styczeń 1936 r. „Przygoda jednej necy*,
Luty 1930 r. „Tajem nica Jana”.
Marzec 1936 r. „Nowelki Czechow*“«
Kwiecień 1936 r. „Szukajm y Jabłko".
Maj 1936 r. „Bez pieniędzy do szczęścia", 
Czerwiec 1936 r. „Nad brzegiem pucharu". 
Lipiec 1936 r. „Dziwna przygoda C. C ram ąl 
Sierpień 1936 i .  „O pow iadania”.
W rzesień 1936 r. „Mord o świcie".
Październik 1936 r. „Prom ienie śmierci"« 
Listopad 1930 r. „Dom Pracy”,
Grudzień 1930 r. „Miss Sally”.
Styczeń 1937 i .  „Czerwony kw iat Anyżu“ tom L 
Luty 1937 t. „Czerwony kw iat Anyżu” tom IL 
Marzec 1937 r. „Przygoda T abarina“.
Kwiecień 1937 r. 20 opowiadań.
Maj 1937 i. „W alka o sztuczną zorzę”. 
Czerwiec 1937 r. „W iersza, fraszki i anegdoty", 
Lipiec 1937 r. „Łańcuch szczęścia”.
Sierpień 1937 r. „Za k ratam i i drutam i ID Azo« 

i Szy”,
Przez abonam ent miesięczny czytelnik: 

a j oszczędza miesięcznie 21 groszy: 
b) otrzym uje gazetę wcześnie rano, w prost de 

m ieszkania lub b iura bez jakiejkolw iek do­
płaty:

e) co miesiąc otrzym uje bezpłatnie książkę po­
wieściową o 96 stronach.

Meśtidł indiański
Jedynym  w swoim rodzaju  I może majelo, 

k a wezyra w całej K anadde jest mały kościółek 
oo. Oblatów, położony nad rzeką Mac Kenzle a 
10 mil od granicy Kola Podbiegunowego. Ko­
ściółek ten, przeznaczony dla Indian, aostal 
zbudowany przed 70  laty  przez dwu m isjonarzy 
francuskich, braci Petitot 1 Ancel (Oblatów), 
M ateriałem budowlanym  było drzewo, obrobio­
ne na miejscu ręcznie. Budynek stanął bez po­
mocy Jednego naw et gwoździa. Początkowo nic 
był malowany, potem dopiero przy pomocy 
proszków kolorowych, których używali do malo­
w ania Indianie, ozdobiono go Jasnymi barw a­
mi. Dziś sufit Jest błękitny, z masą złotych 
gwiazd. Na firm am encie tym widzimy aniołki, 
serafiny 1 cherubiny, wszystkie jednak czarno­
włose 1 miedzianu lice (Aniołki Indianie). Po­
mysł tych aniołków -Indian pochodził od ojcu 
Petitot, k tóry uw ażał, że będzie to najsiln iej­
szy argum ent dla przekonania Indian, że m ają 
prawo I mogą dostąpić szczęśliwości niebie­
skiej. Jedynym i białym i tw arzam i są twarz# 
członków Św. Rodziny, te ł uwidocznionej w. 
kościółku.
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3o  zaw arcia m ałżeńslw a: św ia3eclw e bByw&Ielsłwtl 
U rzędow y dowód osobisty z fotografią. Jak dow ie­
dzie szeryfow i swej tożsam ości? A o to przecież 
teraz chodził O to chodzi... Hurra! Ma dokum ent 
półoficja lny , na którym  jest fotografia. W ynika  
ł  n iego n iezbicie, źe jest istotnie Joem  W ilsonem , 
w łaścicielem  stacji benzynow ej w  Chicago i porząd­
nym  człow iekiem , a nie żadnym  gangsterem .

—  Szeryfie, —  rzeki Joe radośnie z uczuciem  
W ielkiej, znakom itej ulgi. ■— Szeryfie, zdejm ę zaraź 
panu i sobie kłopot z głow y. Sobie, bo zdążę na 
ślub, a panu, bo nie będzie pan tracił czasu na kro­
czenie po fa łszyw ym  tropie. N iech pan zajrzy dd 
taitgo notesu. W  przegródce w ew nętrznej znajdzie 
pan legitym ację kartonow ą w iększych  rozm iarów, 
ha której jest m oja fotografia  i zaśw iadczenie, że Joe 
RVil-on, w łaściciel stacji benzynow ej —  tu aresztow a­
ny w yprostow ał się dum nie —  jest czlor.kiem kole­
gium  sędziow skiego zw iązku okręgow ego klubów  pił­
k i nożnej. W  to pew nie pan uw ierzy... Mnie się 
Spieszy. —  dodał Joe. Spieszyło m u się istotnie, 
gdyż w ygłosił to zdanie jednym  tchem . Zam ilkł na 
śekundę, poczem  rzucił ostatniego asa:

*— N iech się pan połączy z Chicago. N iecfi pan  
Zatelefonuje do m ych braci, lub w ezw ie policję chi- 
cagoską. Chętnie zapłacę za tę rozm ow ę. Albo 
niech pan pozw oli zatelefonow ać stąd m niel

Joe rozejrzał się dum nie i w skazał na telefon, 
Itojący na stole szeryfa. Świat w ydał m u się znów  
piękniejszy. —  Jestem  chłopem , który sobie da ra­
dę w każdej sytuacji, —  pom yślał dum nie Joe, pe­
w ien, źe teraz lada chw ila szeryf złoży ośw iadczenie, 
na które będzie m ógł odpow iedzieć przem owa, roz­
poczynającą fli$ pd ńóX!

TU WYCIĄti
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*■“ Nie m 3w m y Juł o tym , izery fie l [W każdym  
fgw odzie m oże się zdarzyć niedopatrzenie. Ja na 
przykład jestem  w łaścicielem  stacji benzynow ej, 
a m im o to nie m ógłbym  odpow iadać za to, gdyby  
ktoś z m ojego personelu nalał klientow i do zbiorni­
ka oliw y, zm ieszanej z p iaskiem ... —  Nie, postano­
w iłem  sobie, źe tego nie pow iem , —  popraw ił się 
w m yśli Joe i spojrzał na szeryfa.

W szystko zdaw ało się przybierać lepszy obrót. 
Ruchem pow olnym , lecz bądź co bądź zdradzającym  
ciekaw ość, H um m el sięgnął po notes i otw orzył naj­
pierw przednią, a potem  tylną okładkę. Znalazł 
w niej „tajną“ przegródkę. Sięgnął palcam i do w n ę­
trza. W yjął legitym ację, przyjrzał jej się uw ażnie, 
porównał wzrokiem  fotografię z żyw ym  oryginałem , 
kiw nął głową i rzekł:

—  D oskonale, panie W ilson! (Oczy Joego za­
jaśniały). —  D oskonale. Nie twierdzę, że pan nie  
jest Joem W ilsonem  z Chicago. Lepiej by było oczy­

w iście, gdyby pan nie był sędzią footballow ym , tylkd  
sędzią Najw yższego Trybunału Federalnego w  W a­
szyngtonie. Ale niech  mi pan odpow ie na jedno py­
tanie...

Szeryf znów  zajrzał Joem u głęboko w  oczy.
—  Niech m i pan odpow ie, —  rzekł H um m el, 

wstając i cedząc pow oli każde słow o —  niech mi 
pan pow ie, dlaczego by się poryw acz dziecka, gang­
ster i szantażysta —  tu szeryf oparł obie pięści na 
blacie biurka, pochylił się ku Joem u i rzucił m u  
ostatnie słow a prosto w  twarz: —  dlaczego by się 
morderca i szantażysta nie m ógł naprawdę nazyw ać  
Joe W ilson?

Był to zbyt gw ałtow ny przeskok od radości do 
%rjęrażenią. Joe zblądł jak ściana i jęknął, Znó*

Huntot
PRZYJACIÓŁKI

Pewna pani przywio­
zła sobie z zagranicy 
piękne jedwabne poń­
czoszki. W  kawiarni, 
dokąd pospieszyła, spe­
cjalnie pokazuje nogi, 
by przyjaciółce rzuciły 
się w  oczy niezwykłe 
pończoszki.

Przyjaciółka udaje, że 
nie widzi tych zabiegów

Zniieciienplli wioną dam* 
pyta w  końcu:

— Nic nie zauważy­
łaś?

—  Owszem, tylko ni* 
Chciałam cię martwić. 
Nogi ca bardzo utyły, 
będziesz musiała brać 
masaże, moja droga.., «

U LEKARZA
Do lekarza wchodzi pe­

wien miły starszy pan.
—  Pan pamięta, panie 

doktorze? Pół roku temu 
byłem u pana, lecząc mój 
reumatyzm i pan doktor 
nakazał mi surowo w  
strzegać 
wilgoci..,
strzegać się w szelkiej5

A talk", pamiętne*,
No i OO? :l

—  Tak, a teraz myślę.., 
czy nie byłby już czas, 
żebym się mógł w yką­
pać? «
NIE ZNOSI ŻONATYCH

—  Gdy byłem twoimi 
narzeczonym, kochałaś 
mnie w ięcej!

—  Być może. Nie znów 
szę żonatych.
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KAZIMIERZ BISKUPI - M I A
ejr. N iebawem  poczęli napływ ać do la ­
su ciekaw i, których zakonnicy przyj­
m ow ali chętnie, nawracając ich na ło ­
no w iary Chrystusowej. W ieść ta do­
tarła również do Bolesław a Chrobrego, 
który, jadąc z Gniezna do Krakowa, 
zboczył do lasów  kazim ierskich i od­
w iedził pustelników . Zakonnicy ugo­
ścili króla łososiem , rozm nażającym  się 
w cudow ny sposób. W ładca, w idząc ich  
bogobojność, polecił ich m odłom  całe

y  (Wśród rozfcgłycK lasów  i jezior po­
wiatu konińskiego znajduje się n iezna­
n e miejscowość —  Kazim ierz B iskupi, 
miasteczko, liczące około 4000 m ie­
szkańców, którzy zajm ują się prze­
ważnie szewstwem. Ongi, w  czasach  
przedhistorycznych, a  schyłku X-go 
.wieka miasto liczyło -20.000  obyw ateli.

Miejscowość ta zasługuje na zw ie­
dzenie nie tylko jako ośrodek rzem ieśl­
niczy, w którym prawie każda rodzina  
trudni się szewstwem, ale i z tego po- 
Wodu, źe prastara mieścina jest osnuta 
mgłą legend. Mieszkańcy Kazimierza 
Biskupiego zaopatrują w  obuw ie na 
jarm arkach całe w ojew ództw o łódzkie.

H istoria m iasteczka, które posiada  
Wiele cennych zabytków , jest n iezw ykle  
ciekawa.

(Wieki IX, X i XI, w  których pow stał 
1 rozw inął się Kazim ierz Biskupi, były  
szczególnie niepom yślne dla Kościoła, 
gdyż Papieże i biskupi byli podów czas 
zależni od w ładców  św ieckich. .Wiele 
narodów jeszcze żyło  w tedy w  pom roce 
niew iary. W  tych to czasach zaczęli 
w ystępow ać ludzie bogobojni, którzy  
prow adzili pusteln iczy tryb życia i na­
w oływ ali do przyjęcia praw dziw ej W ia ­
ry.

W śród tych m ężów  było p ięciu  bra- 
cl-Polaków , którzy ponieśli okrutną  
śm ierć m ęczeńską: Jan, Benedykt, Ma­
teusz, Izaak i Krystyn.

W  okresie panow ania B olesław a  
Chrobrego, potężny cesarz niem iecki 
nadciągnął ze sw ym i w ojskam i pod  
Trzem eszno. Tam tejsi bracia zakonni, 
uchodząc przed wrogiem , przenieśli swą  
pustelnię do lasów , na m iejsce, gdzie 
dziś rozciąga się Kazimierz Biskupi. 
Zakonnicy pędzili żyw ot pustelniczy, 
spędzając czas na m odlitw ie.

W  pobliżu pustelni znajdow ało się 
źródełko, o którym  m ów i legenda, źe 
rozm nażał się w  nim  cudow nie łosoś. 
P usteln icy otrzym ali w  darze łososia i 
spożyli go. Głowę ryby w rzucili do źró­
dełka. Jakież było nazajutrz ich zdzi­
w ienie, gdy, idąc po w odę, zauw ażyli 
pływ ającego w źródle żyw ego łososia. 
To się pow tarzało codziennie przez 
czas dłuższy.

Pusteln icy  ubierali się w skóry, 
^wydzielające nieprzyjem ny odór, gdyż 
chcieli um artw ić zm ysł pow onienia. Z 
biegiem  czasu stali się praw dziw ym i 
m isjonarzam i. Msze św ięte odprawiali 
w szałasie. Na jego m iejscu dziś stoi 
piękny klasztor.

[Wieść o św iętobliw ym  życiu braci 
rozeszła się szybko po szerokiej okoli-

sób cudow ny dow iedział się o śm ierci 
braci Japa, Benedykta, Mateusza, 
Izaaka i Krystyna 1 z płaczem  pow ie­
dział o tym  królowi. Bolesław  zawrzał 
gniewem , zaw rócił z dj’ogi i kazał ująć 
morderców. W szystkich skazał na ka­
rę śm ierci. Poniew aż jednak zbrodnia­
rze szczerze żałow ali swego czynu, król, 
uproszony przez Barnabę, darował im  
życie. Złoczyńcy udali się na groby po­
m ordow anych i tam zaczęli się m odlić

a* dial

Fronton klasztoru 
O. O. Kamedułów 

na Bleniszewie.

Boży za przyjęcie pieniędzy od króla, 
postanow ili w ięc zwrócić je B olesła­
wowi.

Jeden z braci, Barnaba, udał się z 
pieniędzm i w ślad za królem . W  tym  
czasie na pustelników  napadli dworza­
nie króla, chcąc ich ograbić. Bracia o- 
św iadczyli, że pieniądze zw rócili królo­
w i  R ozw ścieczeni zaw odem  złoczyńcy  
w ym ordow ali okrutnie pięciu braci.

W ysłany do króla Barnaba w spo­

Ä

Klasztor w  Kazimierzu Biskupim

Od śm ierci m ęczenników  kazim ier­
skich zaznaczyła się w  Polsce znaczna 
poprawa. W  kołach duchow nych zn ie­
siono rozpow szechnione śluby, a lud  
w rócił do wiary.

W  źródełku, w którym  kiedyś w spo­
sób cudow ny łosoś się rozm nażał, woda 
zachow ała w łasności lecznicze, szcze­
gólnie dla oczu. Jak głosi legenda, pew ­
nego razu obok źródełka przechodził 
Żyd ze ślepym  koniem . W iedząc o sku­
teczności w ody, przem ył nią oczy ko­
niowi. Koń odzyskał wzrok, lecz woda 
od tej pory straciła w łasności lecznicze. 
Ile jest w tym  prawdy —  nie w iadom o. 
Legenda jednak pozostała.

M iejsce, zroszone m ęczeńską krwią  
pierw szych polskich braci zakonnych, 
jest oznaczone trw ałym  pom nikiem  w 
postaci dzisiejszego Kazimierza Bisku­
piego, który przechodził zm ienne kole­
je losu. Był w ielokrotnie niszczony  
przez wojny, po których się odbudow y­
wał. Najciekaw szym  z jego zabytków  
jest źródełko. Ocem browano je i zbu­
dowano nad nim kapliczkę. Ulicę, na 
której znajduje się źródełko, nazwano  
„Ł ososiow ą“.

Na uw agę zasługuje również kościół 
św. Marcina, zbudowany w  roku 1010 
z kam ieni, obrabianych rękoma zakon­
ników. W  w ielkim  ołtarzu m ieści się 
cudow ny obraz Matki Boskiej. W spom ­
nieć należy także o dużym  kościele ber­
nardyńskim , zbudowanym  w r. 1514, 
na miejscu celi Jana i Benedykta.

O niecałe 3 kilom etry od Kazim ie-

maray tanie 
1 dobie 

odbiorniki

ed ił. 135.00 de zł. 270.00
Nadzwyczaj dogodne warunki.
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p a sta  do  
o b u w i a

^stale używana czyni obuwie trwalszym.[ Jej tajemnica: użyć iak najmniej pasty E rd a l.a le  polerować ^
miękkim suknem, aż do lśniącego połysku.

królestwo 1 obdarzył ich hojnie pie- gorąco; i oto okow y popękały i pospa-
niędzmi na budowę kościołów . dały z nich. Na widok tego cudu na-

Po odjeździe króla zakonnicy spo- wróceni zbójcy rozpoczęli pokutniczy  
strzegli, że ryba w źródle przestała się tryb życia w  lasach. Przyłączył się do
zjawiać. Byli przekonani, że to gniew  nich również Barnaba.

rza leży piękne B ieniszew o, m iejsce  
pokuty Barnaby i zbójców. ,Wi rozle­
głych lasach na w yżynie zbudow ane  
w ielki kościół, w  którym  znajduje sią 
cudow ny obraz N ajśw iętszej Marii P an­
ny. Podanie głosi, źe pew na dziew czyn­
ka zabłądziła w  lasach i trafiła na ba- 
gniska. Poczęła się m odlić. Matka B o­
ska ukazała się dziew czynce i w ypro­
w adziła ją z m oczarów. Cudowne w i­
dzenie m iał również jeden z O. O. Ka­
m edułów.

K ościół w B leniszew ie ma być od­
restaurowany. Istnieje rów nież zam iar 
odbudowania daw niejszego klasztoru, 
do którego pow rócą O. O. Ka- 
m eduli. D otychczas miejsce to zanie­
dbano. W  okresie letnim  do lasów zjeż­
dża ziem iaństw o okoliczne, wskutek 
czego nabierają one charakteru Bielan  
warszaw skich.

Mgła legend, jaką Kazimierz B isku­
pi jest osnuty, w inna wzbudzić zainte­
resow anie m iasteczkiem  wśród tury­
stów z całej Polski (z. t.)

— Sprostowanie. Im ieniem i z polecenia Go­
spodarczego Zakładu Kredytowego, Spółdzielni 
t  ogr. odp. w Krakowie, ul. F loriańska 55 pro­
si nas adw. L., A. Rosenzweig z Krakowa o za­
mieszczenie następującego sprostow ania:

N ieprawdą jest, by Gospodarczy Zakład 
Kredytowy, Spółdzielnia z ogr. odp. był w sta­
nie likwidacji, by jego klienci mieli stracić pie­
niądze i by prokurator m iał tą sprawę w rę­
kach, natom iast praw dą jest, że Spółdzielnia ta  
pracuje od jej założenia tj. od roku 1929 w gra­
nicach statutem  zakreślonych, ma aktyw ny bi­
lans, a P rokura to r nie wdrożył przeciwko niej 
żadnych dochodzeń.

— M. J. nr. 89550. Założenie telefonu wła­
snego w yrobu do prywatnego użytku jest nie­
dopuszczalne; naraziliby się panowie na karę.

— „O jka“. W prawdzie rozporządzenie w alo­
ryzacyjne Prezydenta R. P. z 14 m aja 1924 ro­
ku dotyczy również wkładów oszczędnościo­
wych w kasach pryw atnych jak : Banki Ludo­
we, dawne „Spar u. D ahrlehnskasse“ i kasy 
„Reifeisena"; lecz nie ma dotąd ustawy, nak ła­
dającej na te instytucje obowiązek w ypłacenia 
uwartościowionych depozytów. — 2) Księgar­
nia Katolicka w Katowicach, ul. św. Jana.

— „W aleczny, Orzegów*1 nr. 107357. Ma pan 
prawo ubiegać się o Medal Niepodległości. P a ­
piery wojskowe, stw ierdzające uczestnictwo p a ­
na w walkach o niepodległość (III pow stanie 
śląskie i front bolszewicki) najzupełniej wy­
starczą. Trzeba wypełnić form ularz w eryfika­
cyjny (do nabycia w księgarni PAP w Katowi­
cach, ul. 3 Maja 36) i przez Główny Z arząd 
Powstańców Sl. wysłać do Komisji Medalu Nie­
podległości, W arszawa, Aleje U jazdowskie 1.

— Abon. nr. 69438, Knurów. Oczywiście, ł#  
Bank Ludowy w Gliwicach składanych o- 
szczędności nie zaprze; są one tylko na razie 
zamrożone. Może pan być pewny, źe rząd pol­
ski nie zgodzi się na krzywdę swych obywateli.

— Abon. nr. 96661, T am . Góry. Adresu tego 
aktora filmowego nie znam.

— Stały Czytelnik, Poznań. Niech się pan w 
tej sprawie zwróci do Związku Powstańców 
Wielkopolskich.

— Stały Czytelnik — Żabikowo. K ara z za­
wieszeniem nie będzie wpisana do rejestru k a r­
nego sądowego, o ile delikwent w okresie za­
wieszenia nie wejdzie w nowy konflikt z p ra ­
wem.

— Abon. nr. 85386 W ilsona. Akta plebiscy­
tu zostały przeniesione do B iura H istoryczne­
go w W arszawie. Nie wiadomo, czy w nich jest 
jakiś ślad pańskiej współpracy. Napisać moż­
na, ale za skutek i odpowiedź nie ręczę.

— E. L. 80940. Środków przeciwko w ypada­
niu włosów, łupieży i swędzeniu skóry na 
głowie jest wiele. Sok brzozowy je *  dobry, ale 
dość drogi. Tanim  a skutecznym środkiem jedt 
częste zmywanie głowy przed spaniem odwa­
rem rum ianku.

— W. W. Nowawleś. W  każdej firmie, sprze­
dającej aparaty  radiowe.

— E. W. nr. 105368. Zą mało pan podaje 
szczegółów w pytaniu. Prosim y wstąpić przy o- 
kazji do redakcji, to pomówimy.

— Kazimierz M., Pabianice. Szkoda czasu J 
atlasu. Skórko nie .warta wyprawy.
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% D o późnej nocy byliśm y "zajęci lik w i­
dacją punktów  zaopatrzenia. Żołnierze 
i m ilicjanci w ałęsali się w szędzie, krad­
nąc i rabując. M dleliśmy ze zm ęcze­
nia, to też w idząc w końcu, źe m usim y  
się sam i troszczyć o siebie, tak jak 
.wszyscy inni, usunęliśm y się z w ioski 
Cichaczem, przyłączając się do jednej z 
grupek „Brygady M iędzynarodow ej“.

N astępnego poranka zobaczyliśm y  
»łupy dymu. To nasi, cofając się, pu­
ścili z dym em  Ibates. i

0  głodzie i chłodzie
Nie była to już arm ia. To były ban­

dy rozw ydrzonego źołdactw a. .Wszędzie, 
gdzieśm y przechodzili, rozbrzm iew ał 
płacz i lam ent. Zbiegowie rabow ali, a 
ezego nie m ogli zabrać, to niszczyli, by 
nic nie pozostaw ić innym .

Gadzina, Józef i ja trzym aliśm y się 
razem . W oleliśm y jednak nie jeść, o- 
bejść się bez pożyw ienia, niż wydzierać  
je gw ałtem  z rąk m ieszkańców .

Ciągnęliśm y bez celu, nieraz przez 
Cały dzień, by w ieczorem  znow u w rócić 
tą sam ą drogą i w to sam o m iejsce... 
M usieliśm y iść za innym i.

W sie i osady przedstaw iały sm utny  
Widok. W iększa część chat leżała w  
gruzach, lub w  popiołach. Tak m szczono  
się na tych, których podejrzew ano o 
Sprzyjanie nacjonalistom .

Krwawe „K om itety B ezpieczeństw a“ 
hulały  bezkarnie... Gdzie n iegdzie w i­
dzieliśm y trupy już w  stanie rozkładu, 
pogryzione przez koty i psy. N iektórzy  
m ieszkańcy otw arcie przeklinali wojnę
1 „porządki",

W  lasku pod w sią Camradero zna­
leźliśm y obóz oddziałów , które się w y ­
cofały  z lew ego skrzydła. Panow ał w  
nich jeszcze jaki taki porządek, ale o 
dyscyplin ie nie m ogło być m ow y. W ięk ­
szość oddziałów  m iała broń i ekw ipu­
nek, a częściow o i tabory, co św iadczy­
ło , źe najm niej m usiały ucierpieć.

Sami m ilicjanci to potwierdzali; w y­
cofali się w  zupełnym  porządku, ze sto­
sunkow o m ałym i stratami.

Z nam i jednak oddziały te nie 
"chciały m ieć nic w spólnego, gdyż było  
nas około sześciuset. W iększość wśród 
nas stanow ili żołnierze z arm ii regular­

nej, a resztę ludzie z „Brygady Mię­
dzynarodow ej“.

Oddziały obozujące obaw iały się, źe 
gdy zm ieszają się z nami, pow stanie je­
szcze w iększe rozprzężenie. T łum aczo­
no więc nam, źe m usim y na razie trzy­
mać się jakoś razem, dopóki nie nadej­
dą dla nas żyw ność, broń i sprzęt, gdyż 
obozujące w ojska tylko z biedą mogą

Ifp@ śleaflzeni
$ ! @ s c 8 i ® w o ?

V I B R A P H O N !  Niebywały przewrót w tej 
dziedzinie, polecany przez lekarzy specjalistów 
nia elektryczny bez bateryj, bez drutów, bez do­
datkowych części, prawie niewidoczny w noszeniu, 
przyczynia się do znaczne) poprawy słuchu. 
Żądajcie bezpłatnego przesłania broszury wraz 

z warunkami 30-dniowej próby.

I n s t y t u t  d l a  U p o ś l e d z o n y c h  S ł u c h o w o
W A R S Z A W A  UL.  Z I E L N A  43. — ». g. 
Telef. 275-03. Godz 11 — 13, 14 — 16.

zaspokoić w yłącznie w łasne potrzeby. 
D ow ództw o jest w  drodze i pow inno się 
zjaw ić lada chw ila.

Tak w ięc m usieliśm y tylko patrzeć 
na dym iące kuchnie polow e...

D ow iedzieliśm y się też, źe „nasze“ 
oddziały m usiały w ycofać się na całej 
lin ii, ustępując przed przewagą n ie­
przyjaciela.

Było to prawdą, gdyż nieprzyjaciel, 
zgrom adziw szy św ieże oddziały, dopie­
ro ostatniego dnia, t. j. 8 -go kw ietnia  
rzucił je do natarcia, wspierając je 
w zm ożoną akcją lotnictw a, co .przesą­
dziło losy  9-ciodniow ej kam panii na li­
nii E ibar-Bergerara-Elorio.

Tego sam ego dnia dow iedzieliśm y

P *

się, źe do Inchurstes w targnęły brawu­
rowym  atakiem  „nasze“ wojska. W al­
ka jeszcze trwa, lecz nie ulega w ątpli­
w ości, iż koniec jej będzie pom yślny.

Lecz cóż z tego, kiedy m y jesteśm y  
głodni... W iększość z nas, prócz tego, 
co na sobie, nic w ięcej nie ma. Gdy zaś 
usiłujem y odw iedzić w ieś, spotykam y  
się z nadstaw ionym i bagnetam i m ilicji.

Dopiero następnego dnia (10-go 
kw ietnia) pom aszerow aliśm y pod „o- 
pieką“ m ilicjantów  do Santa Aguila, 
gdzie nas w ydzielono z pośród żołn ie­
rzy, w cielając do 4-go batalionu „Bry­
gady M iędzynarodowej“.

Tu duch był już inny, o co trosz­
czyło się dow ódtzw o. Zawdzięczać to 
należy przede w szystkim  zaopatrzeniu. 
Jedzenia m ieliśm y pod dostatkiem . Tu 
też w ym ieniano m undury, b ieliznę i 
buty.

U lokow ani w koszarach, pędziliśm y  
bezczynny żyw ot, bo kilku m arszów i 
pogotow ia nie liczę. Tu też dnia 18-go 
kw ietnia odw iedził nas pastor angli­
kański, który przybył w tow arzystw ie  
dwu pań i kilku „cyw ilów “. W tedy  
prezentow aliśm y się już m ożliw ie, co 
w yczytaliśm y z twarzy i zachow ania  
się dow ódców .

Gdyby tak ten pastor w idział Iha- 
tes 8 -go i 9-go kwietnia! Czymże bo­
wiem  jest żołnierz w koszarach?

Gdyby pastor był na stoku „nr. 
409“, tam, pod Bergerara, lub wtedy, 
kiedy ludzie, zm ordowani 9-ciodniową  
w alką, przew alali się bezładnym i ku­
pami przez osady, byłby w idział rezy­
gnację i n iechęć, byłby słyszał krzyki 
i przekleństwa m ieszkańców , którzy z 
wojną nie chcą m ieć nic w spólnego!

S A H O Z 4 I R V C I E
ma«m f l e  w a ą t f r o b g

Samozatrucie bywa przyczyną wielu dole­
gliwości (bóle artretyczne, łam anie w kościach, 
bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w w ątro­
bie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędze­
nie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy i 
wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, m dło­
ści, język obłożony). Trucizny wewnętrzne, 
w ytw arzające się we własnym organie, zanie­
czyszczają krew, niszczą organizm i przyśpie­
szają starość. W ątroba i nerki są organam i o-

czyszczającymi krew i soki ustroju. 20-letnie 
doświadczenie wykazało, że zioła lecznicze 
„Cholekinaza“ H. Niemojewskiego, jako żół- 
cio-moczopędne są naturalnym  czynnikiem od­
ciążającym soki ustro ju  od trucizn własnych. 
Bezpłatne broszury otrzymać można w labo­
ratorium  fizjologiczno-chemicznym „Cholekina­
za“ H. Niemojewskiego, —< W arszawa, Nowy 
Świat nr. 5,

N r. 259  —  19 . Q. 1937 .

N iedaleko od gm achów  koszar 
widać rozległe b łonia lotniska. Tam  
przez cały dzień panuje ruch przy star­
tujących, lądujących i próbow anych  
sam olotach. Jakieś n iepojęte uczucie  
ogarnia nas za każdym  razem  na w i­
dok tych lśniących ptaków , które mają 
pod skrzydłam i przytw ierdzone rzędy  
bomb.

„Ptaki śm ierci“...
N ie m ożna ich policzyć, gdyż —  9  

ile nie są schow ane w szopach —  lata­
ją. Jest ich jednak nie m niej, jak p ięt­
naście.

Nie m yślę jednak, co będzie dalej< 
Nie w spom inam y o tym , co nas czeka. 
Bo na co? Lecz gdy zm rok zapada, co­
dziennie ta sam a burza zryw a się w! 
duszy i m yśli biegną daleko, na północ, 
na Śląsk, który w naszej wyobraźni 
przybrał nierealne, m gliste kształty. I  
zawsze tak sam o serce szybciej bić za­
czyna.

Przypom inają m i się lata dziecięce^ 
Zakurzona ulica, obrąm iona lasem  ko­
m inów, niebo takie, jak dziś, i beztro­
ska wiara w przyszłość. Lecz w tedy je­
szcze nie w iedziałem , że istnieje byt in­
ny, pełen walki cichej, lecz nieubłaga­
nej, w  której łatw o jest zginąć...

Niebo, w yiskrzone gwiazdam i. Td 
samo, co na Śląsku. Ono jedno nas łą ­
czy ze Śląskiem ... Ono —  i w spom nie­
nia...

21-go kw ietnia około godziny 7-m ej 
rano chm ura sam olotów  nieprzyjaciel­
skich zaatakow ała nasze koszary i po­
łożone w  pobliżu zabudowania dw or­
skie, w  których pod opieką m ilicji sta­
ły  nasze tabory.

S iedzieliśm y w łaśnie przy rannym  
posiłku, gdy sygnał alarm ow y poder­
wał nas na nogi. ,Wi tej sam ej niem al 
chw ili doszedł nas w arkot opuszczają­
cych się m aszyn i padło kilka bom b.

Bombardowanie
W szczął się tum ult nie do opisania, 

gdyż stłoczeni za stołam i nie m ogliśm y  
się w jednej chw ili ukryć. S iedzący  
bliżej okna, ranieni odłam kam i roz­
pryskujących się szyb, zaczęli drzeć  
się nieludzko. W szystko to przy w tó­
rze pękających bom b, przewracanych' 
naczyń i tupotu nóg tw orzyło istne p ie­
kło. Kto nie zdołał się schronić w  p iw ­
nicach, krył się, za czym  m ógł.

Trw ało to około dziesięciu  m inut. 
Sam oloty harcow ały na bardzo niskiej 
w ysokości, un iem ożliw iając jakąkol­
wiek obronę. Jedna z bom b uderzyła  
w  prawe skrzydło gm achu. W e dw orze  
w ybuchł pożar, w  krótkim  jednak cza­
sie ugasiliśm y go.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Gawęda Tomka Buczały

Puder, karmin
i rośn

Szlecti se nleüowno lym u wieczór śpacyr- 
kiem  po ulicy 3 go Maja w Katowicach, bo na 
nij, krom  ulicy D yrekcyjnej, Poprzecznej, św. 
Jan a  i kole Rynku, nojlepszej sie o tym cza­
sie śpacyruje. Jest tam  przeca Id a  światła, 

.  roztom aityck p jyknych wystaw sklepowych i 
tela norodu, źe w tym ścisku, w tym gwarze 
I powodzi św iatła człowiek, choćby nawet 
młodszy, aniżeli ja , jak  na  jakim  jarm aku abo 
w lunaparku  się czuje. Bo choć tu  nie ma żod- 
nych karyzoii, huśtawek, strzelnic i bud z atle­
tam i 1 roztom aitym i fakiram i, to frelck I pa 
nuchen, elegancko ubranych młodszych i s ta r­
szych panoczków i inkszych, choć m ynlj ele­
ganckich (ale tyż szykownych) dziołch i mynij 
fajnych kaw aiyrów , śpacyrujących pod rękę 
ze swymi libstami, człowiekowi jak  jak iś wiel- 
gl lunapark  z tym i tam  karyzolam i, huśtaw ka­
mi, iajerkam i 1 budam i się przcdstowio.

Bo tyż istnie tak  jest: co pora domów w 
w ystawach sklepowych gro radio  i jak  trąby 
Jerychońskie, niczym wraszcki na jarm aku. 
rozdzierają się roztomaici śpjywocy i śpjy- 
woczki, że aż dziw bierze, skąd tela pary w 
sobie m ają. Różnokolorowe elckstryczne św ia­
tła  m rugają i m igają na dachach i w sklepo­
wych wystawach, huczą 1 buczą tuby i syreny 
autoków , żelastwem chrzęszcą szyny strassen- 
banek (tram w ajów), a noród idzie i idzie trc- 
tuaram i, a nawet na jezdniach przesuwa się 
kole siebie jak  dwie jakieś nieskończenie dłu­
gie glisty — jedni tam, drudzy sam. Czy to 
nie wygląda na lunapark?

W chodzą w ta ciżba i tyż pomału z inkszy- 
mt Ida naprzód, ale już po chwili coslk w nosie 
wiercić ml gaczyna, gznupła w prawo, posznu-

puja  w lewo stróna, potem się trochę bokiem 
obrocóm i zaś nosem pociągom, aże już wiem: 
dyć to tyn elegancki młody panoczek po mo­
jej praw ej ręce tak szpetnie od tych tam ja ­
kichś perfum  wónio, że człowiekowi aże dech 
zaplero.

Przygiądom mu sic z podełba: no, zwy­
czajnie elegant, taki — jak  to polsku na to sic 
pado — fireyk 1 bawldamek, abo laluś jakiś. 
Może mieć 20, może 25 a możno nawet 30 lot, 
bo któż to po takim  pozno? B iolutki jak 
śmierć na wygolonej gębie, posypanej pudrem 
z ryżu, jeny pod nosem cienko jak  brew lin ij­
ka podslrzyżonych wąsików czyrniejc. No gło­
wie kapelusz najm odniejszego fasonu, pod kra 
glikiem takiś ślips, szakict obcisły w pasie, a 
szyrokl w ram ionach (co tam waty być musi!), 
galoty wybiglowane I szccwlkl lakierowane a 
na rękach blado-żóite rękawiczki.

Czy grof jaki? — m edykuja, ale po chwili 
padom se: kajtam , prawdziwy grof przeca nie 
indzie tak śmierdział. Bo istotnie aże śmler- 
dzloł (za przeproszeniem) tyn karlus od roz- 
lom ailych perfum, kieryeh chyba z kibel (wia­
dro) na sia musioł wyloć. I tak-ech sic w tym 
medykowaniu zapómnloł, żcch nawet dość gło­
śno pedzioł: „Ale śmierdzi tyn pierón!“

Na te słowa wszyjscy dookoła obejrzeli si­
na mnie, obejrzoł sie tyż i tyn istny „grof“ 
zaś jedyn już starszy karlus, dość bjydnie u 
brony, kiery sei kole mnie po lewej ręce, przy 
cis sic Iroeba ku mnie 1 zapytol srogo: „Czy 
to jo móm tak śmerdzieć?“

— Ale co zaś myślicie? — padom mu — lo 
ta bczkuryjo tukej kole mnie tak pjyknie wó- 
sło , t s  aże śmierdzi*

No 1 chnet-cch my sie ze sobą dogodall. 
Tyn drugi zarozki kajś sic podzioł, zaś tyn, 
co mnie pytoł, przytupllkowol mi, źe i on ta- 
kigo zoduchu nie znosi 1 że tyż go już trocka 
poczuł przedtem. W yzdradził mi, że był po­
wstańcem i do inkszych wóni jest przybadany,
I że człowiek, klery kurzy presówka, sto razy 
lepszej wónio od takiego malowanego gizda 
i tak daiij.

W zlónech nowego znajom ka pod paża (pa­
cha) i poszllchmy do knajki. Tukej dopjyro 
zawarliśm y znajom ość na „fest“ a potym przc- 
śpacyrowaiichm y sic jeszcze roz nazod ulicą 
:t-go M aja i Dyrckcyjną aż ku banhofowl, bo 
tyn downlejszy powstaniec mloł jechać dudom 
kajś w stronę Mikołowa. „Kicdychmy już po- 
wónlali eleganckiego panoczka — padńm  11111 
— to przy tej przyleżytoścl oboczymy terazkl, 
jak  w ónlają eleganckie panuchny“.

Przyznol mi „recht“ I tak poszllchmy sie 
po lekućku z inkszymi nazod ku kolei cisnąć. 
Mijała nos ta  długo niby glista, co szła na­
przeciwko i o nos sie ocierała. Było co do 
wldzynio: grylne freiki, eleganckie panuchny, 
Fajni panowie — starzy I młodzi, pjyknt I 
brzydocy. Interesowały nos naturaln ie jeny pa­
nienki, dzlołszkl — panie i panuchny, ale cóż: 
beż mała wszystkie, jedna jak  drugo, szły u- 
malowane, lipudrowanc, z brzwlami podczyr-
II lały mi i oczami jakby podbitymi, a wszystkie 
woniejące tysiącem gatunków  i odmian róży, 
hellotropu, fiołków i jakich tam jcszce wón- 
11 ości.

Szły 1 szły, nleklere dumne, jak  królowe, 
inksze figlarnie uśm iechnięte, nleklere młode 
1 doprawdy pjykne, żeby sie Im od razu chcia­
ło „dziobka“ dać, Inksze... No, o tych inkszych 
po kaw alyrsku lepij zamilcza.

— Terazkl dopjyro widza, — pado mój no 
yy znajóm ck — wicia lo baby z tymi pachni- 
ilami, czernidlam l, karm inam i 1 pudram i zro 
ić poradzą. Jedne ze starych czarownic pora 

Izą się przemienić w anioły, nleklery młode 
I szykowne zaś, klerym pudru I tej tam czyr 
wonej farby wcale nie potrzebno, robią sic cza­
rownicami, abo — jak się to na to pado? — 
jakim iś krwiożerczymi wanu»iramL Co lo pa

wargach krew  m ają od tego, źe Ją ludziom w
nocy wycyckują.

— No, — padóm mu na  to — możno aku­
rat chcą tak  wyglądać i skiż tego se te wargi 
tak czyrwono m alują?

— Nie, — ón na to — mnie tako  nlksa na 
to nie weźnie jprędzej se moje wiosnę wargi 
obliża, aniżeli pocałuja takie pomalowane cu­
dze, bo czy to wiem, z czego jest to farba?

— Czy nie wjysz, — jo m u na to — lżę to 
od takich jakichś specjalnych wszy, z kieryeh 
w starodaw nych czasach pu rpura  sie wyro- 
biało? W ygnioto sic z tych wszy czyrwono 
krew i z tego jest ta farba...

— Och, ty brzydoku — I jo  miołbych to 
całować i oblizowuć?

— A czy ty myślisz, że one tyż tego nie 
oblizują?

Pocleszylech go jednak na  kónlcc, że wy- 
nlokwlono (wynaleziono) już inksze sposoby na 
robienie czyrwonej farby i tej pasty na wargi, 
i że skiż tego pewnikiem nie wszystkie ele­
ganckie damy taką farbą z wszy sie m alują; 
jeny — podóm mu — farba jest farbą, a p u r­
pura purpurą, ta  zaś dow nlj była nojłcpszo 
I nojdrogszo, choć ją  robiono z krw le tego 
giźdzlarstwa.

— A jednak, padóm ci, — rzekł ml na po­
żegnanie, kiedychmy przed banhofem  stanęli 
— padóm cl, lże kobjyta może wcale fa jn  wy­
glądać, jak sic malo-wlela przypudruje, Iroeba 
tą czyrwoną (ale nie za bardzo czyrwoną) fa r­
bą bez wargi przejedzle i te brw i nad ślypkam l 
czornym sztyfclklem popraw i, ale nie tak, żeby 
zarozki wyglądała, lże sie przed chwilą krwle 
napiła.

— No, dyć tak, — przykludziłech m u — 
te zaś, kiere to wszystko m ają z natury , wcale 
aklch flzymalenlów nie potrzebują, bo sie bez 

to jeny zeszpecą. Zresztą — padóm mu — ko­
bjyta może se wdyckl pozwolić na troszka pach- 
nldeł I maści, bo koźdo chce być p jykną 1 tyż 
może być pjykną, bele tego jeny za wlela nie 
było, ale co chłop, to jem u od tego zasla z py­
skiem! Fajno cygara I dobre mydło wdyckl le- 
pij chłopem wónlą, aniżeli jakieś tam  babskie 
pachnldja J pudry.*
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Należy przeciwdziałać „epidemii wojny”

O b r a d o  E i g i  N a r o d ó w
Genewa, 18. 9. PAT.
Dziś odbyło się plenarne zgromadzenie 

Ligi o godz. 10 rano pod przewodnictwem 
Agi Khana.

Pierwszy przemawiał gen. Tanczos, 
przedstawiciel iWęgler. Gen. Tanczos w  
mowie swojej omówił sprawę reformy pak­
tu Ligi, wyrażając żal z powodu powolne­
go tempa prac Komitetu 28-lu 1 podkreśla­
jąc konieczność gruntownej rewizji paktu.

Z kolei przedstawiciel rządu hiszpań­
skiego w  Walencji, Negrln, wystąpił jak 
najostrzej przeciwko Włochom i Niemcom, 
oskarżając te państwa o najazd na Hisz­
panię i apelując do Zgromadzenia Ligi, aby 
uznało, źe Hiszpania padła ofiarą napaści 
ze strony Niemiec 1 Włoch, oraz aby Liga 
zastanowiła się nad wyszukaniem sposo­
bów jak najszybszego położenia kresu tej 
papaścl.

Ostatni mówca, minister spraw zagra­
nicznych Francji, Delbos, stwierdził na 
wstępie, źe obecnie świat przeżywa ciężki 
kryzys polityczny, który —  jego zdaniem —  
nie jest kryzysem Ligi, lecz kryzysem po­
koju. Wojna istnieje de facto i istnieje rów­
nież niebezpieczeństwo rozszerzenia się 
wojny. Rząd francuski pragnie szczerze po­
rozumienia z sąsiadami. Należy przeciw­
działać wszelkimi sposobami rozszerzeniu 
się „epidemii wojny", dlatego też Francja 
1 W . Brytania zainicjowały politykę nie­
interwencji, która osiągnie swoje cele, o  ile 
będzie przez wszystkich przestrzegana. W  
przeciwnym bowiem razie niebezpieczeń­
stwo rozszerzenia się wojny może się 
wzmóc na skutek nadwyrężenia równowa­
g i na szkodę żywotnych interesów nie­
których państw.

Do niebezpieczeństwa zachwiania rów­
nowagi dołącza się niebezpieczeństwo, wy­
pływające ze starć Ideologicznych, które 
prowadzą do podziału Europy na dwa wro­
gie obozy.

W dalszym ciągu minister Delbos wspo­
mina o fatalnym ciężarze zbrojeń, które 
niestety w  obecnej niezdrowej atmosferze 
są konieczne, gdyż zarówno Francja, jak 
I Inne państwa, nie mogą się zawahać 
przed poniesieniem najcięższych ofiar, by­
le zabezpieczyć swoją niepodległość.

To pogotowie zbrojne nie powinno ha­
m ować w ysiłków , zmierzających do or­
ganizacji pokoju. Minister Delbos w ypo­
w iada się za wzmocnieniem paktu Ligi 1 
stwierdza, że najważniejszą rzeczą na ra­
zie jest znaleźć środki, zabezpieczające 
pokój pomiędzy członkami Ligi a tymi, 
którzy nie uznają ani jej ducha ani jej 
metod.

Podstawą wszelkich' stosunków mię­
dzynarodowych powinno być dotrzymy­
wanie przyjętych na siebie zobowiązań,
a jednym z podstawowych elementów, 
zabezpieczających pokój, jest — zdaniem 
Delbosa — ożywienie stosunków między­
narodowych we wszystkich dziedzinach, 
w  szczególności zaś w  dziedzinie w y ­
miany handlowej.

I S O

Uroczysty pogrzeb Masaryka
Zwłoki przeniesiono z Len d o  Pragi
Praga, 18. 9. PAT.

W p ią te k  w ieczo rem  zw łok i p rezy d en ta  
T o m asza  M asa ry k a  p rzew iez ione  zosta ły  na  
zam e k  p ra sk i. O godz. 19-tej tru m n a  u łożo­
n a  zo sta ła  n a  k a ta fa lk u  i p rz y k ry ta  flagą 
p ań stw o w ą , n a  k tó re j p rzy p ię to  w szystk ie  
cz te ry  czechosłow ack ie  o d znaczen ia  w o j­
skow e. W  d ro d ze  do  P rag i to w arzy szy ły  k a ­
ta fa lk o w i sam ochody , w iozące ro d z in ę  zm a r­
łego o raz  szefów  k a n c e la r ii cy w iln e j i w o j­
skow ej p re z y d e n ta  rep u b lik i. W zd łuż  całe j 
p rzesz ło  4 0 -k iiom etrow ej d rog i m ie jscow a

lu d n o ść  o raz  różne o rg an izac je  tw o rzy ły  
szpaler.

Praga, 18. 9. Tel. wł.
W całym państwie zarządzona została 

dwu-minutowa cisza dla oddania hołdu 
zmarłemu Prezydentowi-Oswobodziclelo- 
wi. Dziś o godz. 12-ej w  południe w strzy­
many został na 2 minuty wszelki ruch w  
miastach i wszystkich warsztatach pra­
cy. Od rana tysiączne tłumy publiczno­
ści defilowały przed katafalkiem, na któ­
rym spoczywa trumna Masaryka na zam­
ku Hradczyńskim.

„ K  A M A D I J M  A ‘

rozłożona

zastrzeżona  KANAPY -  ŁÓŻKA. FOTELE -  ŁÓŻKA
autom atycznie rozkładane. Cała pościel mieści 
się wewnątrz! Praktyczne, higieniczne, estetycz­
ne, niezbędne w każdym nowoczesnym mieszka­
niu, poczekalni, gabinecie, pracowni i t. p. „Ka­
nadyjka“ usuwa zbędne łóżka, rozwiązuje za­
gadnienie nowoczesnego mieszkania, gościnnych 
pokoi i t. p. Gwarancja 6 cio letnia, dogodne 
w arunki nabycia. Zapraszamy na dem onstracje 
codzieó, sklep: KATOWICE, KOŚCIUSZKI 3.

Japończycy okrążyli
50-tą armię chińską

Pekin, 18. 9. PAT.
Linie japońskie, otaczające oddziały 

chińskie w liczbie 50 tysięcy żołnierzy

przez
Miechów, 18. 9. tel. wł.
.W ciągu sobotniej rozprawy karnej o 

krwawe zajścia w  Racławicach, zeznawali 
dalsi świadkowie odw odow i rekrutujący 
się z chłopów z-Racławic i okolicy. Zezna­
nia tych świadków wypadły korzystnie dla 
oskarżonych. Ustalili oni mianowicie 
wszystkie czynności oskarżonych w dniu 
krytycznym, przy czym okazało się, źe 
świadkowie ci, wspólnie z niektórymi o- 
skarżonymi, udali się do Racławic, gdzie 
przyglądali się szarży policji na tłum, a na­
stępnie znowu wspólnie z oskarżonymi po­
szli do domów, świadkowie zaprzeczają 
zgodnie, jakoby oskarżeni podburzali tłum 
I rzucali na policjantów konnych i pieszych 
kamieniami.

Na sobotnią rozprawę nie stawiło się 
wielu oskarżonych, odpowiadających z 
wolnej stopy. Mają oni wiele pracy w po­
lu i dlatego skorzystali z tego, że zeznają 
świadkowie odwodowi i na rozprawę nie 
przybyli. Nie stawił się również zwolniony 
w  piątek wieczorem z więzienia oskarżony 
Bisaga.

świadek Mieczysław Biernacki zeznał,
Że policja rozpędzała gromadki chłopów 
przed kościołem, jeszcze przed rozpoczę­
ciem się nabożeństwa. By nie być przez 
konie policyjne stratowanym, świadek po- 
szedł do kościoła. W jego towarzystwie 
znajdował się jeden z oskarżonych i świa­
dek stanowczo stwierdza, że oskarżony ten 
nie rzucał kamieniami, jakkolwiek tak ze­
znali policjanci.

świadek Józef Urbański mieszkający w  
Igurze we wsi oddalonej od Racławic oko­
ło 10 kim zeznał, że gdy w niedzielę rano 
wyszedł z domu, zauważył w wiosce pełno 
policji, która — jak twierdzi —  zachowy­
wała się „nieprzyzwoicie", biła 1 rozpędza­
ła małe gromadki ludzi.

świadek Stanisław Wawrzyn zamierzał 
pójść na manifestację do Racławic, krąży- 
ly jednak pogłoski, że srjfdńfc *

p o l i c i c
kaz urządzenia tej manifestacji, świadek  
udał się więc do oskarżonego Ziarki, któ­
ry potwierdził mu wiadomości o zakazie 
1 nie radził chodzić do Racławic.

Pod koniec rozprawy prokurator wniósł 
niespodziewanie o ponowne przesłuchania 
świadka Stęposza, który —  jak już pisa­
liśmy —  jako świadek oskarżenia był już 
przesłuchany w  czwartek 1 następnie 
wspólnie z innymi świadkami oskarżenia 
przez policję przytrzymany, świadek ten 
w  czasie dochodzeń zeznał, źe widział jak 
oskarżeni Łój i Janik rzucali na policję ka­
mieniami. Podczas czwartkowego prze­
słuchania odwołał te zeznania. Obecnie zo­
stał doprowadzony z więzienia i na pyta­
nie przewodniczącego oraz prokuratora 
wyjaśnił, że w  czwartek zeznał nieprawdę, 
gdyż obawiał się zemsty ze strony oskar­
żonych. Dalej twierdził, że oskarżony Łój 
przed rozprawę powiedział do niego, iż je­
żeli będzie niekorzystnie zeznawał, to 
wtenczas zabudowania jego mogą się tak 
spalić, jak się Innym spaliły. Obecnie 
twierdzi z całą stanowczością, źe oskarżo­
ny Janik i Łój rzucali na policję kamie­
niami.

W obec tego prokurator stawił wniosek 
o natychmiastowe aresztowanie oskarżo­
nego Łoją. Sąd wniosek ten uwzględnił. 
Niezwykłego świadka Stęposza odprowa­
dziła po tych dodatkowych zeznaniach, po­
licja do więzienia.

pomiędzy Liang-Siang a Szo-Czou, zw ie­
rają się coraz bardziej. Chińczycy z 
prawdopodobnie zmuszeni będą do podda­
nia się, lub zginą. Japońskie koła woj­
skowe oświadczają, że piechota i czołgi 
znowu zbliżyły się do Liang-Hsiang. W al­
ka, jaka się tam toczy jest niesłychanie 
zacięta. W ciągu przedpołudnia Japoń­
czycy  zebrali przeszło 1200 zw łok żoł­
nierzy chińskich. Kolumna japońska, któ­
ra w yszła  z nad brzegów rzeki Czuma, 
umocniła sw e stanowiska wzdłuż linii ko­
lejowej I skierowała natarcie na północ 
w  pościgu za ustępującymi Chińczykami.

Dowództwo chińskie zdaje sobie w i­
docznie sprawę z nieuniknionej zagłady  
osaczonych oddziałów chińskich, gdyż 
lotnicy japońscy donoszą o szybkim mar­
szu oddziałów idących z odsieczą z Pao- 
Ting-Fu. Oddział, spieszący z odsieczą, 
znajduje się w  mniej więcej w  odległości 
30 kim. Japończycy usiłują zajść drogę 
odsieczy, lecz napotykają na trudności te­
renowe, gdyż ostatnie deszcze rozm oczy­
ły  drogi, uniemożliwiając marsz oddzia­
łów  zmotoryzowanych.

Bardziej na południe doszło do zacię­
tej walki pomiędzy tylnymi strażami chiń­
skimi 1 japońskim lewym  skrzydłem, któ­
re ma zamknąć drogę odwrotu Chińczy­
kom. Japończycy zdobyli Hai-Yuan w  
odległości 80 kim. na północny zachód od 
Pao-Ting-Fu. Na froncie pod Yang- 
Hsiang dziś został zabity korespondent 
wojenny prasy japońskiej.

Tokio, 18. 9. PAT.
Chińczycy przerwali tamy na rze­

kach, położonych na południowy zachód 
od Pekinu, w  zamiarze powstrzymania 
przez zalanie terenów posuwania się na­
przód wojsk japońskich 1 uratowania 
50.000 żołnierzy chińskich, otoczonych  
przez Japończyków.

Walka policji z bandyta
ii@a iHlicaeSe Kraicowa

Kraków, 18. 9. Tel. wł. czyński, patrolujący w godzinach ran-
Dwóch szeregowych Policji Państwo- nych na ul. Łobzowskiej natknęło się na 

mi, Ludwik Hołd» i Stanisław Kopa“ jakiegoś podejrzanego osobnika, który

M E R i D I O L
za najlepszy uznany 
i przez miliony uży­
wany powinien się w 
każdym domu znaj­

dować.
Wnosi on do każde- 
go domu pomoc 

ukojenie. 
Wszedzla de nabycia.

Skazanie  m ordercy  na szubienicy
Białystok, 18. 9. Tel. wł.
Sąd Okręgowy w  Grodnie rozpa try ­

w ał sprawę potwornego m ordercy Pio­
tra Rudzińskiego, k tóry  swego czasu 
su zamordował w  Mostach em eryta  ko­
lejowego Wincentego Cywińskiego, jego 
żonę Kamilę i służącą Jadwigę P ław ską.

Cywiński w raz  z żoną mieszkał w e  
w łasnym  domu, prowadząc skromny tryb  
życia. Pomimo skromnej em erytury, w y ­
noszącej 55 zł. miesięcznie, Cywiński 
uchodził w  okolicy za człowieka posia­
dającego pieniądze. Istotnie o trzym ał 
on jednorazową odprawę, w  w ysokości 
750 zł. i pieniądze te trzym ał w  domu. 
P o  zamordowaniu Cywińskiego pieniędzy 
tych nie znaleziono. Kuferek, w  k tórym  
znajdowały się pieniądze, był rozbity. 
Policja po kilku dniach schw ytała  mor­
dercę Rudzińskiego, k tóry  przyznał się  
do winy.

Na wczorajszej rozprawie zbrodniarz 
wymarł się wszystkiego, zrzucając winę' 
na innych. Sąd przesłuchał 16-tu świad­
ków i skazał Rudzińskiego na śmierć 
przez powieszenie.

nie posiadał przy  sobie żadnych doku­
mentów osobistych. Na pytanie policjan­
tów odpowiedział on, że nazyw a się R y ­
szard Brenner, ma lat 26 i mieszka przy  
ul. Wielickiej 23. W  dalszym ciągu po­
dał. że jest handlarzem bydła.

Obaj policjanci, k tórym  Brenner w y­
dał się podejrzanym, postanowili odpro­
wadzić go do komisariatu policji, przy 
ul. Siemiradzkiego dla dokładnego zba­
dania go. W  chwili, gdy obaj posterun­
kowi w raz  z zatrzym anym  Brennererrt 
znaleźli się u wejścia do komisariatu po­
licji, rzekomy Brenner w y rw a ł  nagle z 
kieszeni dwa rew olw ery i począł strze­
lać. Jedna z kul trafiła posterunkowego 
Kopaczyńskiego w  serce, kładąc go tru­
pem na miejscu. Drugi policjant, ranio­
ny pięciokrotnie, padł na bruku ulicy. Po  
strzałach bandyta  począł uciekać ulicą 
Lenartowicza, gdzie natknął się na wóz, 
rozwożący mięso. Bandyta  steroryzo- 
w ał woźnicę, strącił go na ziemię, zaciął 
konia 1 popędził wozem ulicami Racła­
wicką 1 Kazimierza W ielkiego ku ul. Kró­
lowej Jadwigi.

Na odgłos strzałów  w  komisariacie po­
licji wybiegli posterunkowi, którzy rzu­
cili się w pościg. Na ul. Lenartowicza 
policjanci znaleźli samochód pryw atny , 
do którego wsiedli i dalej ścigali bandy­
tę. Do pościgu przy łączył się również 
motocykl policyjny, prowadzony przez 
Bronisława Dąbkowskiego. Uciekający 
na wozie bandyta, s trzelał gęsto z rewol­
w erów  i zranił w  rękę posterunkowego 
Dąbkowskiego, jadącego na motocyklu. 
Na ul. Królowej Jadwigi samochód ściga­
jący bandytę w yprzedził wóz i ustawił się 
poprzek drogi. Bandyta  widząc, że 
dalsza ucieczka na wozie jest niemożli­
wa, zeskoczył z wozu i przez podwórze 
domu przy ul. Królowej Jadwigi począł 
uciekać pieszo w stronę kopca Kościusz­
ki.

Na kopcu Kościuszki zaalarmowano 
żołnierzy, k tórzy wybiegli przeciwko 
bandycie. Brenner, korzystając z fali­
stego terenu, ukryw ał się w  rozpadli­
nach gruntu i ostrzeliwał policję i żoł­
nierzy z rewolwerów. W  czasie obu­
stronnej wym iany  strzałów, bandyta  
trafiony dwoma kulami karabinowymi, 
zginął na miejscu. Podający  się za R y­
szarda Brennera bandyta, liczył około 
30 lat.

Początkow e śledztwo stwierdziło, że 
bandyta  podający się za Brennera, jest 
prawdopodobnie członkiem bandy Że­
laznego. Został on w  czasie starcia ran­
ny w  łopatkę, a śmierć poniósł od kuli 
rewolwerowej, która ugodziła go w  gło­
wę. Nie jest wykluczone, że popełnił on 
samobójstwo. P rzy  zabitym znaleziono 
dwa rewolwery kalibru 6.75 i znaczny  
MW MM



Pani Ewelina urządziła jeden z 
tych pięknych swych wieczorów, 
na których zawsze zbierała się 
śmietanka nowojorska. Była to 
wesoła nos» Muzyka 1 tańce, ro­
ześmiane kobiety 1 sypiący dow­
cipami mężczyźni, flirt, szam­
pan 1 karty, głównie- karty!

W najciemniejszym kącie ma­
łego saloniku, w którym zazwy­
czaj grywano w karty, siedzieli 
dwaj starsi panowie. Przez całą 
noc tkwili w milczeniu przy zie­
lonym stoliku 1 grali. Na pier­
wszy rzut widać było, że do tego 
stolika sprowadził Ich tylko przy­
padek, gdyż różnili się wyglą­
dem zewnętrznym ogromnie. I- 
stotnle nie mieli ufc ze sobą 
wspólnego poza wielką namięt­
nością do gry.

Jeden z nlcB, lord angielski 1 
członek Izby Parów, był szla­
chetny, wysmukły, elegancki, 
nieprzystępny I świadom swych 
odwiecznych trądycyj rodowych; 
drugi był dorobkiewiczem I mi­
lionerem dolarowym, brutalnym, 
krępym, nieufnym 1 posępnym. 
Nic nie mówił, ale nawet jego 
milczenie wołało głośno I zaro­
zumiale: „Jestem kimś! Jestem 
Jimem Burkę!"

Siedzieli w zupełnym milcze­
niu przez całą noc. Nie wymówi­
li ani słowa, obrzucając się tylko 
twardymi, groźnymi spojrzenia­
mi... I grali- Grali tak, jak gdy­
by dwaj nieubłagani wrogowie 
walczyli ze sobą o władztwo nad 
światem: po jednej stronie „Sta­
ry świat", a po drugiej — Ame­
ryka!

Karty fruwały. Przegrane 1 
wygrane następowały kolejno po 
sobie. Na kamiennych 1 lodowa­
tych twarzach obydwu mężczyzn 
odbijała się jednak jak gdyby 
groźba. Chwilami grali ostrożnie 
1 z niezwykłym wyrachowaniem, 
a chwilami z szaleńcza odwagą, 
hazardując się 1 polegając wy­
łącznie na szczęśliwym przy­
padku. Grali I czekali na wielką 
partię, na rozstrzygnięcie.

Muzyka, tańce, śmiech 1 flirt 
oraz pełne dowcipu rozmowy 
zmęczyły wreszcie towarzystwo. 
Nad ranem większość wesołych 
gości otoczyła kołem niezmordo­
wanych graczy. Goście zwie­
trzyli Instynktownie jakąś nie­
zwykłą sensację, Nie uszło Ich tr  
wadze, źe z każdą patrlą napię­
cie pomiędzy graczami wzrasta, 
Źe toczą oni zaciętą walkę o każ­
dą kartę 1 źe obaj czyhają z ró­
wną ostrożnością 1 czujnością na 
coś niezwykłego, co mogłoby 
sie stać punktem kulminacyjnym 
„bitwy"' karcianej — ma rozstrzy­
gnięcie! i i I

PASTOR ZABIERA GLOS.
Stary pastor Randers, który 

Wieczorem oburzał się na głębo­

kie dekolty dam, a potem pom­
stow ał na powszechny upadek 
moralności, patrzył w  milczeniu 
na obydwu mężczyzn, ogarnię­
tych namiętnością gry. Głęboką 
efszą, w której rozgrywają się

fascynująca partia, rozdarł na­
gle przenikliwy głos pastora:

— Popatrzcie tylko, jak tu 
szatan czyha na swoją ofiarę! 
Spójrzcie tym graczom w  oczy! 
Obydwu Ich dręczy piekielny 
strach! Jeden boi się drugiego!

— Czy pan myśli, że to strach, 
panie pastorze? Istotnie strach?

— Boją się, daję za to g ło­
wą. Jest to lęk starych grzeszni­
ków przed Sądem Bożym i

Jim Burkę powstał powoli. 
Położył karty na stole. Wygrał... 
Ale cóż dla niego znaczyła w y ­
grana?— Niezadowolony, że mu 
przeszkodzono w  grze, obrzucił 
lodowatym wzrokiem widzów, a 
kąciki warg drgnęły mu pogard­
liwie, gdy odpowiedział bluź- 
nierczo!

CÓŻ pan może w iedzieć o 
strachu, staruszku? I czemu pan 
ml tu grozi piekłem 1 Sądem do­
statecznym ? Człowiekowi, któ­
ry przeszedł przez takie piekło, 
jak ja, nie napędzi strachu ani 
szatan, ani Sąd Ostateczny!

— Niech nam pan e tym opo­
w ie! Taka wstrząsająca historia 
będzie bardziej Interesująca od 
nudnej gry w  karty.

•-« Nie, takich hlstoryj nfe o- 
powłada się nigdy!

—  Panie Burkę, usilnie pana o 
to proszę!

GORĄCZKA ZŁOTA.
■— Dobrze, pani Ewelino. Sko­

ro pani sobie tego życzy, nie po­
zostaje ml nic Innego, jak spełnić 
jej życzenie. Nie jestem dobrym 
narratorem, ale i historia, którą 
mam opowiedzieć, nie jest ani 
piękna, ani wesoła. Jest jednak 
od „a‘‘ do „z" zgodna z prawdą! 
Zaczyna się ona od złotej gorącz­
ki, która, jak państwu wiadomo, 
ogarnęła wielu ludzi. Przez Sta­
ny Zjednoczone 1 cały świat biegł 
podniecający okrzyk: „Złoto!
Złoto na Alasce! ' Okrzyk ten 
doprowadził dziesiątki tysięcy  
ludzi do zguby. M ężczyźni, ko­
biety I dzieci nieskończenie dłu­
gimi szeregami ciągnęli w  nie­
znane, na niepewny los, przy­
mierali głodem, marzli 1 walczyli 
z Indianami 1 dzikimi zw ierzę­
tami o każdą piędź ziemi. Padali, 
wstawali i, jęcząc, wlekli się da­
lej. „Naprzód, naprzód! Na Alas­
ce czeka na nas złoto! Naprzód!"

Ja także byłem  jednym z nich. 
Byłem  chłopem, otartym w  
św iecie 1 osmaganym przez w i­
chry, wiejące w  różnych kra­
jach. Nie wabiło mnie jednak zło­
to w  górach, w  plasku rzek, czy  
potoków. Nie chciałem kopać

mofyką, ani przesypywać pla­
sku i czekać, aż w yłow ię jakąś 
większą grudkę złota po roku, 
czy później. Nie, to nie było dla 
mnie!

Doszedłem do wniosku, źe 
tam, gdzie się zebrało razem 
wielu ludzi, można będzie pro­
wadzić handel. Przypuszczenie 
moje było słuszne. Do pioruna, 
złote były wtedy czasy! Kupo­
wałem dosłownie wszystko 1 
sprzedawałem wszystko. Kupo­
wałem od wszystkich 1 sprzeda­

wałem wszystkim... No, 1 wzbo­
gaciłem się.

Na Wunataku, w  pobliżu Slt- 
ky, postawiłem magazyny 1 do­
my handlowe. Możecie mi pań­
stwo wierzyć, że było to w łaś­
ciwie małe miasto. W wysokim  
Faiweatherze, na górze Manitou, 
wzniosłem na zrębach występów  
skalnych małą forteczkę. Kara­
biny moich traperów były  pier­
wszym i strzelbami, które zaga­
dały w  tych górach. A m ówiły ję­
zykiem ogromnie zrozumiałym. 
Wczoraj rozmawiały z niedźwie­
dziami, kunami, wilkami i bobra­
mi, a dzisiaj m owy ich musieli 
się uczyć 1 Tinehowle.

ZEMSTA INDIAN.
Czerwonoskóre diabły chcia­

ły  nas wykurzyć z tych obsza­
rów. W rzeszczeli, źe jest to 
święta góra Ich bóstwa. A gdyś­

my na ło  nie zwracali uwagi, I 
nie zamierzali odejść, obsypali 
nas straszliwym i klątwami, gro­
żąc, źe czeka nas zemsta ich 
bóstwa. Cierpliwość moich chłop­
ców  w reszcie się wyczerpała. 
Odpowiedzieli Im ołowiem. P ę ­
kaliśmy ze śmiechu, gdy Indianie 
wraz ze swym i dostojnymi cza­
rownikami pędzili na złamanie 
karku w  dzikim popłochu ze 
świętej góry. W ciągu kilku mi­
nut znikli nam z oczu. O czyw i­
ście niektórzy z nich odeszli do 
„krainy wiecznych łowów"...

W  nocy zbudził nas piorunu­
jący łoskot. Burza? Nie. Niebo­
skłon był dość jasny 1 usiany 
gwiazdami. Tymczasem, słuchaj­
cie, moi państwo, odgłos gromu 
szybko się zbliża i potężnieje. 
Ze straszliwym  łoskotem stacza 
się z najwyższego szczytu góry 
olbrzymi głaz. Zmiótł potężne 
pale naszych palisad, jak gdyby  
to były  zw ykłe źdźbła trawy 1 
zburzył niektóre budynki. Już 
zaczęliśm y przypuszczać, że 
„święta góra'* jest wulkanem, 
który wznowił działalność, gdy 
nagle do uszu naszych dobiegł z 
wyżyn dziki ryk. B ył to zw y­
cięski ryk Indian. W krótkich od­
stępach czasu zaczęły się toczyć  
z piorunującym trzaskiem dalsze 
g-’azy. Niektó-'' nie tr?>ffłv w cel, 
ale Inne ugodziły weń. M iażdży­
ły  nie tylko drzewa, budynki i 
zwierzęta, ale i mdzi. Było to 
coś tak przerażającego, że nie 
można tego po prostw opisać sło­
w y.

Przez całą noc czuwaliśmy, 
czekając końca. Spotkał on wielu 
z nas, lecz w reszcie noc prze­
szła. Rankiem stwierdziliśmy, 
że pozostało nas tylko... osiem ­
nastu, choć poprzedniego w ie­
czora było nas trzystu!

Z tej reszty czternastu usiło­
wało przed południem zbiec. W 
forteczce pozostałem tylko ja, 
moja żona, mój synek i jakiś An­
glik, niedoświadczony młodzik i

dobrej rodziny. Mówiono o nim, 
że jest synem lorda angielskie­
go, i że na Alaskę przygnała go 
żądza przygód. Pozostali odeszli. 
Nałożyli to, co posiadali, na mu­
ły  i znikli w  lesie.

Do kroćset, czuliśmy się w te­
dy różnie, ale w  żadnym razie 
nie było nam w esoło! Biedna 
moja żona drżała i tuliła do sie­
bie synka, a młody Anglik był 
blady jak śmierć ze wzruszenia. 
Byłem zdania, źe skoro w ysze­
dłem już z wielu ciężkich sytua- 
cyj tak, że nie straciłem nawet 
jednego włosa, i tym razem 
w szystko będzie się musiało do­
brze skończyć. Z karabinami w  
ręku czekaliśmy nocy.

I noc nadeszła. Nie było już 
słychać ani piorunującego trza­
sku, ani wycia. Cisza, straszna 
cisza, panowała nad całą okolicą. 
Nigdzie nie drgnął liść, a z lasu

fcJM K Łr
..................

nie dochodziły odgłosy dzikich 
zw ierząt W szędzie panowała 
cisza, martwa cisza. Rozumiecie 
państwo?

Odetchnęliśmy. Mój synek, 
odważny chłopiec, otw orzył bra­
mę, przez chwilę nadsłuchiwał, 
a potem wysunął się ostrożnie w  
ciemną noc. Udał się na zwiady. 
I oto nagle stało się to, co się 
miało stać... Odezwało się stra­
szliwe, zw ycięskie w ycie, podo­
bne do dzikiego ryku. Zdała do­
biegł do naszych uszu szatański 
chichot. Moje dziecko było w  tej 
chwili poza obrębem forteczki! 
Zamknęliśmy bramę na rygle. 
W ierzyłem, że się chłopcu udało 
gdzieś ukryć i źe rano wróci.

Nagle usłyszeliśm y huk strza­
łów. Z karabinami w  rękach, a 
palcami na cynglach staliśmy na 
czatach, wbijając wzok w  ciem­
ności. I oto... usłyszeliśm y jakieś 
szmery! Słychać było ciche 
kroki... Ktoś się zbliżał ku nam 
bardzo ostrożnie... Już był przy 
bramie. Teraz zatrząsł nią dzi­
ko... Szelest zbliżał się ku oknu. 
Ktoś usiłował dostać się do nie­
go...

Nagle w  oknie ukazał się za­
rys głow y. W ciemnościach w y ­
glądała ona strasznie.

Anglik strzelił i trafił w  In­
truza. Strzelił przez szybę, lecz 
mimo to kula ugodziła tamtego 
w sam środek czoła. Cieszyliśmy 
się, że strzał był taki celny, 
choć nie wiedzieliśmy, kogo po­
cisk ugodził. Na zewnątrz znów  
wszystko ucichło. Głucha cisza 
panowała aż do rana.

Gdy wstał świt, otworzyliśm y  
ostrożnie bramę i w yszliśm y z 
forteczki. Pod oknem leżało mo­
je dziecko, moje jedyne dziecko, 
z przestrzelonym czołem.

Spojrzałem na młodego An­
glika, a on na mnie. Nie powie­
dzieliśmy do siebie ani słowa. 
Wziął swój karabin i poszedł. P o­
szedł powoli w stronę lasu, nie

oglądając się ani razu, wypro­
stowany, niby żyw a tar«2a. Por­
wałem za swój karabin, w ym ie­
rzyłem w  niego 1 strzeliłem. W 
ostatniej chwili jednak żona pod­
biła mi lufę i w yszeptała: — Po  
co niszczyć jeszcze jedno życie?! 
— Kula poszła bokiem,

NIEZWYKŁY POŚCIG.

Widzi pan, nierozsądny past#« 
rze, tylko w tedy czułem strach, 
strach przed samym sobą, przed 
tkwiącym w e mnie zw ierzęcym  
mordercą, który na kilka 
dni przed wydarzeniami na 
górze Manitou cieszy ł się  
z zabicia kilku Indian. Ich 
pobratymcy zemścili się po­
tem na nas, bo ze szczytu gór­
skiego zrzucili głazy, które, spa­
dając, zm iażdżyły moich tow a­
rzyszy. Ja temu byłem  winien! 
A potem przyszła śmierć moich 
ostatnich czternasta przyjaciół, 
gdyż dopiero później zrozumia­
łem, co oznaczał zw ycięski ryk 
Indian. Napadli w  lesie na zbie­
gów 1 po krótkotrwałej w ym ia­
nie strzałów wybili Ich w szyst­
kich do nogi. To była rów nief 
moja wina! Moje martwe dziec­
ko, moja umierająca żona, która 
nie mogła przeżyć śmierci sw e­
go ukochanego dziecka-, ttf 
w szystko było moją winą! I cóż 
ml i  w szystkiego pozostało?  
Pieniądze, złoto 1 złamane ż y ­
cie! i 1

Pochowałem łoną 1 synka I 
zeszedłem w dolinę. Wpadłem w; 
rozpacz I zacząłem jak ogar tro­
pić mordercę swego dziecka. 
Straciłem wszystko, co ml było 
miłe 1 drogie. A on miałby wrócił 
do domu, do swej arystokratycz* 
nej rodziny 1 być szczęśliwy? 
Nie, do tego nie mogłem dopuści#. 
Deptałem me po piętach, pędzi­
łem za nim s miasta do miasta, 
z kraju do kraju! Ścigałem go do­
okoła świata. A jednak nie znaj­
dowałem g o - Znajdowałem 
wszędzie tylko banknoty I złoto! 
Zarabiałem na handlu 1 wygry­
wałem wielkie sumy w karty. 
Czułem jednak, źe nie będę miał 
spokoju dopóty, dopóki nie za- 
szczuję go na śmierć. I tak prze­
śladowałem go przez wiele lat, 
aż dopiero dzisiaj, tutaj—

KONIEC PARTIT.

— A teraz, lordzie Burry, mo­
żem y skończyć wreszcie partię!

— Dobrze, panie Burkę, je­
stem gotów! Dziś podobnie, jak 
i w tedy! Niech pan strzela.. Pro­
szę mierzyć spokojnie— W sam 
środek czoła— Aby nastał 
w reszcie koniec tych mąk, w  któ­
rych ciągle w idzę przed oczym a 
twarz martwego pańskiego 
dziecka, mając wrażenie, że ktoś 
ściga mnie dookoła całej kuli 
ziemskiej... Niech pan strzela!

Jim Burkę, drżąc, sięgną? pd 
rewolwer. Zgrzytał zębami i od­
dychał ciężko, a twarz miał w y ­
krzywioną kurczowo. Lord stał 
spokojnie 1 czekał.

Tak stall przez chwilę obaj 
naprzeciw siebie, rozdzieleni sto­
likiem karcianym. Ich spojrzenia 
były lodowate I twarde, jak stal. 
W reszcie Burkę opamiętał się. 
Jego spojrzenie straciło okrutny 
i twardy wyraz. Ciężka 1 mięsi­
sta jego prawica powoli opadła 
i upuściła rewolwer. Wahała 
się jeszcze przez chwilę, aż 
wreszcie w yciągnęła się ku w ą­
skiej i wypieszczonej ręce An­
glika, splotła się z nią i potrząs­
nęła nią. Oko, w  którym, jak się 
zdawało, lada chwila ukaże się  
łza, nagle znów zlodowaciało. 
Twarz miffonera skamieniała ! 
nabyła zagadkowego wyrazu.

Obaj ci ludzie pożegnali su­
cho tow arzystw o i wyszli, każdy 
w innym kierunku. Rozeszli się 
na zaw sze, gdyż wielka ich grą 
była skończona- (m)
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FOMOCNIK I uczeń zegarm istrzow ski zaraz 
potrzebni. Pawei Kmieciak. Nowa Wieś. 8789
POSTUKUJĘ starszego czeladnika kowalskiego, 
podkuw acza koni, budowa nowych 1 reparacja 
.wozów. Moczny. Katowice, M ikoiowska 105.
U *  ■ 8822
POSZUKUJĘ osoby do sklepu, potrzebne 300
złotych. Oferty do „Siedmiu Groszy“ pod 4677d
I ___________________________________ 8837
FABRYKA cukierków  1 pierników  poszukuje 
zaprowadzonego przedstaw iciela •—1 okręg ślą­
ski, bielski, cieszyński. Zgłoszenia „Siedem Gro­
szy“ Katowice pod „F abryka“ 4648d. 8834
PIASTUNKA (freblanka) z p rak tyką  1 dobrym i 
świadectwami potrzebna do 3-letniego chłop­
czyka. Apteka św. B arbary w Lipinach. 8829

UWAGA! Przedsiębiorstw o handlow e przyjm u­
je  młodych ludzi do la t 20 (płci męskiej i żeń­
skiej) do lekkiej pracy propagandow ej. Pewny 
zysk! Zgłoszenia w dniach 20 i 21 bm. w go­
dzinach 11—13. „Pexil“ Katowice, Sobieskiego 
nr. 26. 8838
PRZEDSIĘBIORSTWO poszukuje odpowiednie­
go podróżującego po składach kolonialnych 1 
drogeriach od Chorzowa do Lublińca. P ier­
wszorzędne siły poszukiwane. Zgłoszenia „Sie- 
dem Groszy“ pod nr. 8804. *
CHOLEWKARZ i szteper (ka) potrzebni zaraz.
B rańka, Żywiec, Kościuszki 469. 8808

UDOWADNIAMY, jak  energiczni zarab iają  n a ­
szymi artykułam i „Nowości Praktyczne", W ar­
szawa, Złota 87, Oddział Przedstaw icieli za-
miejscowych. 8801
CZELADNIKA tapicerskiego, zdolnego przy j­
mie zaraz, Wein. Katowice. M ariacka 28.

-  iy 8879

10—15 ZŁ. dziennie mogą zarobló 4 inteligent­
ne, wymowne i reprezentacyjne Panie, powy, 
żej la t 23. Artykuły bezkonkurencyjne. Zgło­
szenia osobiste z dokum entam i w poniedzia­
łek godz. 10—13, Katowice, M ariacka 14/10. 

i: ,  8876
POSZUKUJEMY zastępców za w ysoką prow izją 
do odwiedzania pryw atnej klienteli. Początku­
jących będziemy szkolić. „Sante“ Katowice — 
Mickiewicza 2, III piętro. 8893
POSZUKUJE się organizatora (branża sanitar- 
no-higieniczna) do w prow adzenia dom okrąż­
ców za wynagrodzeniem, pensją i prow izją. — 
Oferty „Siedem Groszy“ pod 4734d. 8892
UCZCIWA młodsza dziewczyna do roznoszenia
gazet może się zgłosić. Zgłoszenia: Rybnik — 
K orfantego 4a. 8859
UCZEŃ piekarski potrzebny. P roike, Łaziska 
Dolne, stacja Mikołów.__________  8861
AGENCI w każdej miejscowości do sprzedaży 
ekstraktów  winnych, herbacianych ltp. poszu­
kiwani. Smakosz, Chorzów II, Bytom ska 34.

8922

SŁUŻĄCA może się zaraz zgłosić. Oto# Pietrek, 
Świętochłowice, Czarnoieśna 1.____________ 89)5
POSZUKUJE się natychm iast zdolnej, inteli­
gentnej i przystojnej ekspedientki z dobrymi 
świadectwami z branży m anufakturow ej i galan­
teryjnej. Oferty „7 Groszy" Chorzów pod „Ma­
nu fak tu ra“.
STOLARZE do czyszczenia n a rt potrzebni. Ka-
towice. M ikoiowska 20. 89°1
STARSZA służąca, katoliczka, um iejąca wszel­
kie roboty w gospodarstw ie domowym (2 oso­
by) potrzebna. Zgłoszenia z odpisami świadectw 
oraz fotografią kierować do „7 Groszy" pod
4681 d._________ ______________ _____________
POSZUKUJĘ agentów radiow ych we wszyst­
kich miejscowościach Górnego Śląska, jak  rów ­
nież 2 chłopców obeznanych z radio-m onter- 
stwem. Oferty do Administr. pcui^gAgenci^j_8872
MŁODY elektrom echanik obeznany z elektrycz­
nym i instrum entam i pomiarowymi, dobry ślu­
sarz I tokarz poszukiwany. O ferty „7 Groszy" 
Chorzów pod „390“. 8929
UCZNIA fryzjerskiego poszukuję powyżej lat 
10 z okolicy Kochłowic. Stanisław Hermann, 
m istrz fryzjerski Kochłowlce. 8982
POSZUKUJĘ od zaraz ekspedientki 1 branży 
futrzanej ewent. z konfekcji dam skiej również 
uczennicy powyżej la t 18 z dobrego domu. , 
Skład F u te r J. Milner, Katowice, Mielęckiego^ 6.

AGENCI(TKI) na  środki odżywcze —- sioła po­
szukiwani. .Wysoki zarobek, Katowice, Jagieł- 
lońska 11.   2=
DAM stałą posadę biuralistce początkującej, 
pożyczka zł. 300, zabezpieczona. Katowice — 
W ojew ódzka 5/3 biuro, , „ I 8800
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CZELADNIK tapicerski poszukuje pracy. Ofer­
ty  do „Siedmiu Groszy" pod 4676d._______ 8836

DZIEWCZYNA la t 23 poszukuje służby, n a j­
chętniej W pow. katowickim . Oferty „Siedem 
Groszy" pod „Bielszowlce“._______________ 8839

UWAGA! Szukam posady szofera, portiera, 
woźnego, robotnika do huty, dam  kaucji 2.000 
zł. lub 250 zł. za wyszukanie pracy. Oferty „Sie- 
-»-™ Groszy" pod „575P.“ 8819

GOSPOSIA Inteligentna, blondynka szuka po­
sady u samotnego pana w Katowicach. Zgłosze­
nia do „Siedmiu Groszy" pod „Gosposia“. 8812

ZAJMĘ się domem starszego pana. Oferty „Sie­
dem Groszy" pod „3011“. 8877

FRYZJER damsko-męski, słabszy w żelazkowej 
z kartą  rzemieślniczą, poszukuje posady. Zgło­
szenia do „Siedmiu Groszy“ pod 4737d. 8890

UCZEŃ piekarski z p rak tyką poszukuje m iej­
sca. Oferty „Siedem Groszy“ pod „P iekarski“,
(  8853
URZĘDNICZKA uczciwa, skrom na, sym patycz­
na, z referencjam i poszukuje jakiejkolw iek po­
sady. Będzin, Prom yka 10-13. 8912

SEKRETARZ adwokacki ze znajom ością steno­
grafii i pisania na m aszynie poszukuje posady. 
Oferty „7 Groszy“ pod Nr. 4709d. 8905

60-LETNI kaw aler przy dobrym  zdrowiu przyj­
mie zajęcie w charakterze stróża, gospodarza 
lub porządkowego domu. Łaskawe zgłoszenia 
„Siedem Groszy“ Mysłowice pod „K awaler“.

8855
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MEBLE 50% TANIEJ kupisz tylko w Domu Me­
blowym R. Knobloch Katowice - Załęże, W oj­
ciechowskiego 44, naprzeciw  kościoła. 8175

MASZYNY DO PISANIA I LICZENIA nowe i 
używane gw arantow ane okazyjnie sprzedaje 
„REMONT“, Katowice, uL Dworcowa 18, I p. 
Dom Konsumu Kolejowego. 8210

MASZYNY do szycia „Singera", „Pfaffa", „Uni­
w ersalne“ do PISANIA, biurowe 1 walizkowe 
nowe i używane poleca najtan iej „Centrala Ma­
szyn“, SOSNOWIEC, W arszaw ska 1. KATOWI­
CE, Gliwicka 24a. 8261

PIANINO, futro damskie, maszynę do pisania, 
tanio sprzedam. Katowice, Rynek 8/1. 8747

KOMPLETNE urządzenie sklepowe sprzeda
bardzo tanio H ala Licytacyjna Katowice, ulica 
W ojewódzka 27. 8830

FABRYKA okulaków  (Holzschube) drewniaków 
i drewien do szczotek w Gnieźnie z kom plet­
nym urządzeniem  maszynowym, w łasnej ob­
szernej nieruchomości (łącznie względnie osob­
no) sprzedam  korzystnie z powodu starości. — 
Całość 25.000 zł. Oferty do „Siedmiu Groszy“ 
pod 4674d. 8826
DOBRZE utrzym aną bryczkę (Ganz landauer) 
tanio zaraz sprzedam  lub zamienię na zboże. 
A. Krybus, Chebzie, Plac drzewa. 8815

MOTOCYKLE Excelsior, setki, — bez podatku 
i praw a jazdy. Dogodne w arunki. „Zorel", Kró­
lewska 23, W arszawa. 8800

MOTOCYKLE Royal Enfield, N orton — n a j­
nowsze modele, duży wybór od zł. 1.390. Do­
godne w arunki. „Zorel", Królewska 23, W ar- 
szaw a..................  . 8799
TAPCZANY, leżanki, m aterace ltp. poleca n a j­
taniej: Wein, Katowice, M ariacka 28, suteryny 
obok kościoła. 8880

DWIE maszyny do pisania okazyjnie sprze­
dam. Bogusław Bugaj, Katowice, Piłsudskie-
go 30. 8896
BACZNOŚĆ! Okazja! Meble w największym  wy­
borze kupisz, sypiaiki od 250, kuchnie od 150, 
jadalki od 200, pojedyncze stoły, krzesła, um y­
walki, tapczany, kanapy, leżanki, urządzenia 
sklepowe i większą ilość szkła i talerzy różnego 
gatunku najtan iej tylko w Katowickim Domu 
Licytacyjnym  I. Bugla, Katowice, 3 Maja 31, 
wejście tylko przez ogród do podwórza, nie do 
składu. 8852

SPRZEDAM 1 owcę mleczną (wschodnio-fry- 
zyjska). Jośko F r. Knurów, ul. Kościelna 32. 
_____________ 8848
KOMPLETNE urządzenie kuźni sprzedam  n a­
tychm iast Katowice-Załęźe, W ojciechowskiego 
124._______________________________________8849
MASZYNY „Singera" uż. od 60 zł. Nowe m a­
szyny od 175. Gabinetowe od 200. Maszyny k ra ­
wieckie, siodlarskie i szewskie. ROWERY tanio 
sprzedaje, Katowice, Zabrska 9, parter prawo,
przy konsulacie niemieckim. 8851

SPRZEDAM maszynę do szycia męsko-damską 
tanio. Jezor-Cabrał. 8857

PIANINO, fortepian, accordiony, głosy sprzeda­
je, reperuje. Sosnowiec, 1 Maja 12a, Rutkow­
ski._______________________________________ 8910

2 PIEC-masZyny praktyczne pieką chleb i są 
w używ aniu i nabyciu najtańsze. H ajduki, So­
bieskiego 20 m. 9. 8918

GABINETY, jadalnie, sypialnie, kuchnie, szafy, 
biurka ameryk. i wszystkie inne meble kupisz 
najtan iej u  E. Kwiatkowskiego, Katowice, 3-go 
Maja 29, skład z ulicy. 8898

FUTRA otrzymałem już z W ilna w komis, dużą 
ilość. Lisy — futra, kurtk i źrebcowe po 75 zł. 
„Korona" Katowice, ul. D yrekcyjna 10 I p.
  8900

PIANINA „Förster“, „Seiler“ i inne na dogod­
nych w arunkach sprzedaje Leuschner Katowi­
ce, Kościuszki 11, 8903

MASZYNA do wyrobu masła, ozdoba do kana­
py z lustrem  tanio do sprzedania. Oferty „Sie­
dem Groszy" pod „F. 1“ 4698d. 8869

SYPIALKA kom pletna nowa « kaukaskiego o-
rzechu okazyjnie bardzo tanio sprzedam  tylko 
do środy. Katowice, Batorego 10, skład obuwia 
front. 8904

SINGERMASZYNA 50 zł., kraw iecka 125 sprze­
da. Katowice, Jagiellońska 7 m. 5.________ 8908

UWAGA pp. Piekarze! Dostarczamy wszelkie 
m ateriały szamotowe jak : płyty „Radeburg“,
cęgłę da sklepień 1 bloki. Równocześnie poleca­
m y  arm atury  piecowe ! t  p. 1 własnej fabryka­
cji. Tak samo w ykonujem y budowy nowych pie­
ców różnych systemów i wszelkie rem onty. Jak  
Ficek, budowniczy pieców piekarskich, Katowi­
ce, ul. Mielęckiego 8. III., tel. 305-63. 8870

SPRZEDAM maszynę do szycia. Chorzów I,
Powstańców 50, Zegarmistrzostwo._________8928

PIANINO krzyżowe okazyjnie sprzedam. W ia­
domość: Sosnowiec, Ludwika 1, dozorca wska- 
źe. 8930

MŁOCARNIA szerokomłotna, do napędu m oto­
rowego, ewentl. z m otorem w dobrym  stanie, 
tanio do sprzedania. „Ręko" Katowice, Mariac- 
ka 30. Tel. 307-61.________________________ 8883
BIURKA biurowe, dębowe zł. 33. B iurka am e­
rykańskie, dębowe zł. 80. Również wszelkie 
meble biurowe dla przemysłu, handlu i związ­
ków sprzedaje najtan iej „DOM OKAZJI“, KA­
TOWICE, ul. M. Piłsudskiego 40, teł. 308-59. 
__________________________________________ 8884
PIES owczarek tresowany 1 dyplomem do 
sprzedania. Szołtysek. W. H ajduki, W andy 13. 
__________________________________________ 8919
MEBLE NA RATY! Cały Śląsk mówi o naszych 
obniżonych cenach! Wszelkie urządzenia poko­
jów, oraz meble pojedyncze kupuję się n a jta ­
niej tylko w firm ie „DOM OKAZJI“, KATOWI­
CE, ul. Marsz. Piłsudskiego 40. Uwaga — tylko 
pod nr. 40. Tel. 308-59. Dostawa na Śląsk bez­
płatna. 8882

ROWERY masz. do szycia, 
największy wybór, ceny ściśle 
fabr. wprost ze składu fabr. na 
dogodn. warunkach poleca 

Przemysł Rowerowy 
M. B Ä R T E  CKI ,  Ż ery

3% MORGI pola do sprzedania w Dębin, ewen­
tualnie w całości lub połowę. Zapytania Kocur 
Anna — Dąb. 8796

DOM 4 mieszkaniowy przy targowisku, piękne 
położenie okazyjnie sprzedam . Piotrowice, ul. 
12-go Maja — Mleczarnia, obok targowiska.

8776

POSZUKUJĘ małych domków na Śląsku. „W ie­
ra" Piotrowice, Dworcowa 6. 8766

SPRZEDAM dom ze składem  kolonialnym  w 
Ochojcu. O ferty do „Siedmiu Groszy" pod 
4640d. 8823

PARCELĘ sprzedam  550 m. kw. w Piotrow i­
cach — Kąty W erner E. Tunelowa 103. 8814

DOMEK z ogródkiem 1 budowisko do sprzeda­
nia. Kochłowice, Poprzeczna 6. 8817

NOWY dom 8 pokoi, nadaje  się dla letników  z 
ogródkiem, pola około IX  morgi w  Jastrzębiu- 
Zdroju okazyjnie do sprzedania. Oferty „Sie- 
dem Groszy“ pod „67063“. 8806.
SPRZEDAM nowy dom. Czynsz miesięczny 90
zł. Kochłowice, M ikołowska 93. 8881

NOWY dom jednopiętrow y do sprzedania w 
Ligocie, Em erytalna róg Franciszkańskiej. 8895

SPRZEDAM dom piętrow y 1 dużym ogrodem. 
Ochojec, Krzywa 12. 8886

SPRZEDAM m ały domek i 3% morgi pola w 
O rnontowicach, cena 7.000, w plata 4.000. Zgło­
szenia: Tarnow skie Góry, Sobieskiego 8 , Ma- 
ciejewski. 8863
PARCELE budowlane i ziemię 1 parcelacji na 
całym Śląsku poleca B iuro Parcelacyjne „Gle­
ba", Katowice, ul. Młyńska 5. 8936

DOMOSTWO z kuźnią, 7% m orga pola, obok 
m iasta powiatowego sprzedam  za 12.000. Zabu­
dowania 4.500 zł. W iadomość: K. Bohnke, Sie­
rakow a 44. Rawicz. 8856

SPRZEDAM budowisko w centrum  wsi Gierał­
towic. Oferty „7 Groszy" pod „Budowisko".
______________________________  8909

SPRZEDAM pole koło Mikołowa. Oferty „Sie­
dem Groszy* pod „105“. 8873

NOWY domek wraz z stodołą, 4 morgi dobrej 
roli sprzedam. Bernacki, Czuchów. 8845

DOM ze składem kolonialnym , dobre położe­
nie, przy kościele w pow. pszczyńskim do 
sprzedania. Cena 10.000 zł., w płaty 6.000 zło­
tych. Oferty „7 Groszy" pod „M. B. 123a" 4697d 
 8868

BUDOWISKO z ogrodem korzystnie zaraz do 
sprzedania w Mikołowie. Oferty „7 Groszy" pod 
„Korzystnie“. 8841
PARCELA do sprzedania. Piotrow ice - Kąty. 
Zgłoszenia Katowice - Ligota, H etm ańska 9 
m. 1._____________________________________ 8871

SPRZEDAM domek z ogrodem 1 cztery morgi 
pola. Cena według umowy. Oferty „7 Groszy" 
pod „Umowa". 8885

KUPIĘ mały domek. O ferty „7 Groszy“ Cho­
rzów pod „S. S. 8“. 8928

DO SPRZEDANIA w W ielkich H ajdukach dom 
czynszowy w pobliżu huty  z res tau racją  i wol­
nym składem rzeźnickim oraz z w arsztatem  1 
rzeźnią. Roczny dochód zł. 7.600. O ferty „Sie­
dem Groszy“ Chorzów pod „R. 1024“. 8920

SPRZEDAM dom z restauracją. Cena 20.000 
zł., w płata 15.000. Czynsz roczny 3.000 zł. —1 
Zgłoszenia „Siedem Groszy" pod „R estaura­
c ja^ ______________________________________8842
PARCELE budowlane przy dworcu kolejowym 
Łaziska do sprzedania. Zgłoszenia nadsyłać da  
Admin. „Siedem Groszy“ Katowice pod „867“.

__________________ 8447
SPRZEDAM 8 mórg pola, nadające się na bu-
dowiska niedaleko kopalni Hoym. Oferty „Po- 
lonia“ Rybnik pod „Zaraz". 8846
DOMEK z wygodami, ogrodem obok klasztoru
panewnickiego sprzedam. Zgłoszenia „7 Gro­
szy" pod „N atychm iast" 4718d. 8902

SPRZEDAM dom i 12 mórg pola z łąkam i w 
bardzo dobrym położeniu, Jadwiga K rokow y 
Rybnik -— Kuźnia. 884?

9 u tk « m # k  e W r c a łO W A W M I B  B U

PRZYJMUJE SIĘ JESZCZE na lekcje nauki ste­
nografii, pisania na  maszynie, oraz języka nie­
mieckiego. Zgłoszenia w Katowicach, ul. Zabr- 
ska 16, m. 11. 8821
„BUCHALTERYJNE W spółczesne W ykłady“, 
W arszawa, Nowogrodzka 48, gw arantują wielo- 
dziedzinową samodzielność, —  natychm iastow y 
w arsztat pracy! Zamiejscowym korespondencyj­
nie.____________ 8798
KOREPETYCJI włącznie do klasy IV gim nazj, 
udziela gruntownie, tanio, O ferty do ,,7 Gro­
szy“ pod 4706d, ' 8907

IO K A U E  H A H D k O W B

SKLEP spożywczy z maglem elektrycznym  w 
dobrym punkcie m iasta Katowic sprzedam. ^  
Oferty „Siedem Groszy" pod 4627d. 8765

SKŁAD KOLONIALNY w Piotrowicach, dobrze 
zaprow adzony z powodu w yjazdu do sprzeda­
nia. Gotówką 1.500 zł. Zgłoszenia „Siedem Gro­
szy" pod 4645d. 8825

PIEKARNIA tanio do sprzedania zaraz. Jan
W einkopf, Chełmek. 8813

POSZUKUJĘ w Katowicach lokalu na p iw iar­
nię, restaurację, m leczarnię, jadłodajnię, sklep 
spożywczy. Zgłoszenia 1 w arunki kierować do 
admin. „Siedmiu Groszy" pod „Zaraz". 8807

PIEKARNI dzierżawy poszukuję od gospoda­
rza. Oferty Rudzińska, Kościelna 2, Niwka.
 _________________________________8809
SKŁAD spożywczy z wyszynkiem piwa kolo 
Katowic jest do sprzedania. Oferty „Siedem 
Groszy“ pod „W yszynk". 8878

POSZUKUJE się piekarni do w ynajęcia ewentl. 
kupna. Oferty „Siedem Groszy“ pod 4736d.

______________________________  8891
SPRZEDAM skład kolonialny. Katowice, Ko­
chanowskiego 12. 8854

DOBRA piekarnia kolo Katowic za czynszem 
z góry do wydzierżawienia. O ferty „Siedśin 
Groszy" pod 4704d. 8860

RZEŹNICTWO dobrem u mistrzowi tanio wy­
dzierżawię natychm iast. Anioł, Kalety Sl. 8862

PIEKARNIA w dobrym położeniu do sprzeda­
nia. O fejty „Siedem Gfoszy" Chorzów pod „Dz. 
P. 2." ' 8923
SKŁAD fryzjerski z urządzeniem  lub próżny do 
wynajęcia. Lipiny, Bytomska 34. 891Q

2 SKŁADY Katowice, Maja do wydzierżawie- 
nia. Pisarek, Słowackiego 20._____________ 8906

SKŁAD z tow arem  lub bez z m ieszkaniem do
wynajęcia. Chorzów II, W andy 50, kiosk. 8927

GOSPODĘ bez koncesji w powiecie rybnickim , 
z ogrodem, trzem a morgami łąki — sprzedam. 
Ludwik Horak, Bielsko, Głowackiego 6, 8875

SZUKAM dzierżawy domku. Miejscowość obo­
jętna. Zgłoszenia „Siedem Groszy" pod nr. 
4731d.____________________________________ 8894
DZIERŻAWY 60 mórg przy Ostrowie Mazo­
wieckim, oraz 120 mórg na W ołyniu (objęcie 
1.500 zł.) oraz m ajątk i w Poznańskiem  poleca 
Biuro Parcelacyjne „Gleba", Katowice, ulica 
Młyńska 5, 8935

~ę»eŁsg4S>Tr M M

SZUKAM w spólnika do tartaku , k tóry  wniesie 
urządzenie lub gotówki 12.000. Bez konkuren­
cji, dobre miejsce, blisko lasów, miasta. Jar- 
czak, Tarnow skie Góry, Sienkiewicza 10. 8805

SYMPATYCZNA WSPÓLNICZKA — WSPÓL­
NIK cichy lub z w spółpracą do powiększenia 
dobrze prosperującego przedsiębiorstwa b ran ­
ży aktualnej ■— położonego w centrum  m iasta 
Bielska poszukiwana. Pierwszeństwo m ają in ­
teresenci ze znajom ością buchalterii i ewentl. 
językiem niemieckim. — Potrzebne są około
15.000. Zgłoszenia pod: „Tylko chrześcijanin" 
„Siedem Groszy" Bielsko. 8803

CENĘ OGŁOSZEŃ oblicza się polami, 0 wymiarze 35 mm. na jedną szpal­
tę, przy 4 szpaltowym układzie, szerokość szpalty 67 nąm. 1 pole na stro­
nie pierwszej 40.— zł. 1 pole na pozostałych stronach 20.— zł. — Wielkość 
ogłoszenia może być tylko pól pola, jedno pole, półtora pola itd. Najmniej- 
ązyŁ wymiar liczymy pól pola, wyjątkowo przy dgłoszeniach mierzących po­
nad 2 pola, uwzględniamy różnicę do % pola. Ogłoszenia kolorowe 50 proc. 
drożej. Zastrzeżeń miejsca w „Siedmiu Groszach“ nie uwzględniamy. Drob­
ne ogłoszenia za słowo 0.20 zł., dla poszukujących pracy za słowo 0.10 zł 
Pierwsze słowo oraz słowa tłustym drukiem  liczymy podwójnie.

Miesięczny abonament „7 G r o s z  y" 
z dostawą do domu przez agentów lub 
przez pocztę w kraju  zł. 2,31. — Przy 
zamówieniu w urzędzie poczt. zł. 2.41.

*
Redakcja: Katowice, Sobieskiego 11. 
Telefon 34 981. P. K. O. nr. 301 746.

UWAGI OGÓLNE: Administracja nie przyjmuje odpowiedzialności za term in 
ogłoszenia, oraz za zgubę lub zniszczenie matryc. Omyłki 1 drobne usterki 
techniczne, które nie zm ieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają do żą­
dania zwrotu należności, ani nie zobowiązują do bezpłatnej powtórki ogło­
szenia. Reklamacji nadesłanych po upływie 15 dni od daty otrzym ania ra ­
chunku nie uwzględniamy. Najmniejszym pismem jakiego Używamy jest 
petit. Dział ogłoszeń czynny od godz, 8—18. Ogłoszenia z oznaczeniem ter­
minu, przesłane z opóźnieniem, zamieszczamy w najbliższym numerze, 0 ile 
w zleceniu nie zaznaczono wyraźnie: „w innym terminie nie umieszczać".
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Tabela loterii
6-ty dzień ciągnienia 4-ej klasy 39-el Loterii Państw .

I I II ciągnienie 
Główne wygrane

50.000 zf.j 151301
15.00,0 zł.: 17023Ć
10.000 zł.: 63490 73113” 91015 

»7928 144800 172606
5.000 zł.? 32744 34927 193965
2.000 zł.: 1391 9646 44936

*6402 53908 55803 69029 75714
83962 89203 100446 104136
115664 119624 122889 125235
133525 138378 153105 167827
173160 189290 <

1.000 zł.: 5461 " 9310 ” 21419 
<8721 66156 74020 86452 89337 
03653 95371 112398 136360
146936 149574 152678 189235
191390 193288

W ygrane po 209 zł.
Z % 4 68 102 838 69 470 852 943 94
$079 350 565 719 906 28 2064 233 
W53 994 2187 255 95 300 451 88 704 
/12 79 87 853 925 38 43 56 4049 180 
166 85 700 5045 151 239 423 66 614 
59 776 845 54 993 6019 27 135 232 
80 93 540 605 24 857 68 947 7045 261 
421 78 91 757 872 946 8035 223 66
831 416 20 63 729 844 69 542 819 962 

10080 115 23 225 343 11054 151
*01 38 510 91 639 712 31 37 39 854 
931 12102 66 465 644 625 730 13034 
99 204 633 14584 618 706 826 42 972 
&0OO8 123 83 389 429 33 73 80 513 
42 704 843 927 45 16088 115 220 55 
716 73 93 18104 462 504 625 .743 
877 19044 233 568 939 

■ 20244 393 407 736 47 53 66 879 
21073 148 225 31 481 826 37 925 
22084 1.51 349 96 569 640 60 740 98 
971 22084 151 369 569 640 60 740
23241 49 457 505 57 732 931 24065 
227 88 797 865 98 914 25005 61 41 
282 475 619 85 781 820 21 41 26295 
425 514 731 966 27005 216 541 661 
703 855 912 28167 80 334 417 61 69 

‘.741 840 55 29011 12 61 93 271 90 394 
1*87 529 695 763 817 35

30191 246 79 301 693 849 987 31133 
'455 681 877 920 25 32185 204 328 
596 740 900 39 72 33061 226 463 531 

I  S3 544 689 790 857 17159 371 668 
35 989 34075 121 43 300 74 443 852 
'457 889 40066 75 151 254 324 79 472 
,741 69 939 41043 137 234 36 39 477 
871 963 42002 16 449 530 99 820 900
35 43056 100 6 99 246 76 311 400 23 
25 29 606 808 81 920 50 44035 107 55 
225 318 80 485 623 89 845 74 94 45038 
474 710 77 46118 57 90 238 321 495 
920 69 47361 622 81 91 703 846 4830Ś
36 67 508 642 46 *749 71 947 49054 
117 219 72 94 402 75 622 78 721 29 
73 833 82 50006 117 251 312 62 436 
63 88 528 699 841 54 987 51245 49 57
94 541 629 926 28 52041 230 65 357 
564 97 981 53115 16 444 86 742 825 
64064 69 232 45 83 620 8O4 55151 236 
49 341 400 7 56113 269 443 71 625 
,735 878 914 83 95 57103 457 89 95 
508 675 765 58O88 152 216 474 624 
69 35136 99 206 22 470 594 732 37
832 36104 67 416 40 536 704 32 70 
804 952 37099 246 927

38052 261 310 659 665 976 39153 
725 74 881 919 50 r63 59157 235 423 
555 618 914 44 60129 334 99 467 567 
608 705 859 75 908161159 345 404 507 
703 60 73 836- 934'62152 91 272 4355
95 656 776 63009 15 55 110 44 56 322 
401 509 94 666 956 89 64102 33 66 202 
66 84 345 53 54 607 736 74 828 86 
65053 67 194 263 394 707 14 16 886

66042 195 611 789 886 92g 67020 281 
475 782 844 917 68095 108 206 34 
393 513 648 860 96 69012 92 218 440 
775 824 923 26 55 70160 218 350 473 
90 530 670 741 54 812 963 71015 53 
279 672 748 61 838 72155 214 324 
72 683 881 73069 358 68 500 93 891 
74176 98 208 22 25 352 639 75077 158 
424 503 84 631 86 765 945.

7636 53 216 486 593 610 24 821 
909 77016 98 335 750 94 851 78193 
207 351 432 52 65 80 905 63 84 
79323 70 444 793 80108 86 100 205 
332 33 705 81006 60 427 656 726
36 810 936 82010 58 129 342 574 
86 837 62 83039 92 211 30 548 635 
41 780 979 84139 487 771 85119 
251 467 531 71 687 779 849 906
86 002 16 123 88 292 332 530 650 
92 802 956 87 87174 98 285 93 345 
490 604 21 41 776 905 88147 265
87 494 596 624 780 89016 22 82 
320 457 71 675 64 777 900 90048 
113 23 65 75 251 373 571 664 767 
897 997 91084 18 123 66 233 487 
550 627 60 720 86 874 902 92169 
89 418 41 562 600 831 61 93034 
251 85 95 360 468 612 50 725 852 
58 998 94067 82 109 329 490 500 
682 828 85 985 95058 75 109 343
32 464 85 568 628 31 57 730 923 
97 96032 203 326 502 684 718 853 
74 949 96 97167 407 570 864 967 
98075 181 94 328 84 575 700 906
33 78 99053 111 60 63 85 217 510 
80 611 931 62 100017 78 108 19 289 
94 423 26 48 599 602 40 753 84095 
101407 675 625 776 94 821 910 17 
102050 69 150 68 400 504 10 883 
991 103013 14 67 177 220 680 783 
849 83 104025 415 25 766 851 86 
105091 248 305 404 7 671 705 816 
912 62 106016 190 245 49 340 66 
736 61 86 867 987 107063 168 512 
44 606 738 65 893 108239 308 47 
68 78 405 20 546 603 60 67 787 93 
961 71 109312 423 59 93 530 608 
735 867 110215 341 424 54 500 616 
849 902 111065 240 86 487 89 629 
811 960 93 112008 206 69 87 300 
549 622 70 762 113048 297 434 588 
94 621 759 827 "
a 114002 227 360 522 689 760 856 76 
115009 14 316 487 597 609 116102 26 
89 97 215 511 87 679 117397 620 722 
62 809 905 13 67 118180 225 73 635 

i 677 884 925 75 119018 307 70 406 76
561 822 37 86 93 120220 42 403 17 35
562 890 I21O14 18 167 73 9 226 399 
469 915 122099 109 234 375 426 530 
704 60 859 123086 259 386 744 124175 

,209 391 489 556 84 769 876 96 125200 
,'438 582 690 857 974 126218 5?4 712 
125 7 961 128042 174 290 468 129064 
'19 149 392 442 69 586 641 91 1301U
216 81 537 643 79 89 706 37 85 923 
'* 131001 121 463 690 7532 774 7 928
37 133212 82 580 742 879 134001 13 
29 305 16 41 499 748 69 86 982 135361 
670 704 50 136065 103 67 528 40 696 
708 98 866 89 987 137061 133 274 345 
515 40 55 654 721 891 942 138047 217 
338 493 4 623 829 935 66 139130 355 
586 95 806 917 81 14005 23 111 44 253 
450 64 8 77 556 703 66 860 9 94 939 
61 141002 91 571 652 67 705 142016 44 
233 317 495 567 645 702 66 958 14.3076 
104 209 364 89 609 98 700 834 934

144024 95 229 571 613 20 832
145315 96 489 668 732 956 146055 140 
7 573 617 19 907 53 9 147087 484 514 
55 865 96 148157 98 331 42 5 435 48 
50 786 825 902 96 99 149008 140 400 
511 800 946 56 150028 527 655 854 
151006 21 241 96 677 896 987

152406 505 745 71 815 158016 
153 96 213 574 739 70 818 49 60 
154016 271 360 652 165059 803

520 618 804 156031 138 69 211 610
33 54 926 157004 157 282 324 430 
54 653 98 730 70 814 158011 272
82 337 407 15 42 614 782 84 912
48 159041 45 415 561 84 858 160279 
354 402 7 554 630 55 703 19 857 
957 161097 203 9 325 53 442 636 
162061 329 83 404 516 20 720 61 
830 56 61 922 53 163056 242 336
95 457 67 89 599 686 717 926
164528 622 32 857 935 57 165296 
99 623 74 989 166237 96 418 45 578 
679 909 167126 60 168040 413 587 
683 800 53 986 90 169148 291 304 
522 71 602 719 942 97 170112 240 
384 561 74 781 898 908 87 171027 
101 259 84 475 559 748 85 956 
172060 207 463 664 23 862 173027 
453 540 84 646 735 863 57 70 
174122 36 38 87 643 772 877 175246 
82 328 76 85 556 69 84 653 833 
176047 106 13 63 483 735 78 890 
998 177127 347 178192 205 404 690 
732 84 890 954 179033 121 28 70 
238 78 351 549 672 89 723 912 
1£0238 419 47 69 91 802 61 997 
181067 254 348 440 82 567 90 661 
708 182016 38 61 82 209 936 
183063 143 447 640 720 59 856 64 
65 184112 37 302 51 471 514 89 
603 60 185012 90 220 687 766 
186101 202 585 669 767 88 187143 
47 73 221 316 422 81 517 756 64 
808 58 74 990 188283 462 79 91 543 
60 659 816 189179 374 82 409 45 
601 805 12 985

190004 104 291 406 51 993 191094 
212 13 27 367 92 761 943 192420 93 
522 633 767 800 87 946 193037 109 93 
276 320 68 407 508 631 72 786 194193 
204 502 623 812 73 99 974 83 ,

III ciągnienie
W ygrane po 200 zł.

218 563 817 84 2256 70 351 429 797 
13 3693 955 64 4028 510 731 5129 
540 43 6083 219 464 98 719 41 84 893 
7085 237 313 652 80005 22 66 94 108 
442 67 9077 391 675 10273 344 667 
11045 49 380 417588 696 767 12149 
259 503 620 966 13345 72 852 951 
14596 672 861 902 96 15106 441 47 
860 16287 452 736 91 17111 241 655 
18030 386 715 19267 731 21145 230 
407 25 43 554 877 22112 31 29 331 
628 23800 53 24370 903 25127 336 
737 26214 83 421 638 27108 40 63 
653 742 49 28143 274 676 29201 702 
9 949 30046 370 647 845 31123 597 
735 818 55 32078 112 819 33451 841 
990 34182 85 408 792 895 35153 36086 
182 525 777 37106 91 276 443 823
38106 21 373 96 801 912 39053 469
798 40038 119 273 843 41041 133 430 
73 564 42144 266 866 43753 824 44033 
900 45090 520 780 986 46039 171 96 
436 779 47190 273 87 317 50 451 525 
90 48094 305 452 952 86 49334 38 5l0
710 50065 439 94 671 797 61282 582 
697 52125 302 63068 129 57 497 560
799 54054 62 361 945 65340 72 405 
902 56454 566 57161 222 78 573 58432 
84 92 69088 222 383 563 60023 191 
60 357 91 777 925 61113 366 569 937 
58 62293 897 991 63140 414 582 64502 
761 937 65448 670 958 66187 252 497 
832 68 67110 66 316 429 884 68038 
152 348 65 87 558 635 69194 510 83
711 839 995 70123 615 920 71148 254 
300 445 72353 783 983 89 73103 12 97 
382 570 74101 59 638 75363 557
76057 89 424 910 53 77106 692 78916 
86 79222 688 789 80123 234 4o4 724 
976 81066 95 832 82029 115 48 341
83042 433 751 847 84006 75 272 77
471 85187 987 86003 58 489 623 53
752 846 985 87048 446 526 740 69
935 88399 89135 46 209 93 3Ó3 700 
91510 848 932 92118 454 93288 850 95 
962 94003 414 30 703 25 95011 567

51 96368 521' <$47 882 97157 98322 
627 76 99069 342 51 495 571 619 819 

100066 157 79 730 IO II64 255 582 
803 102093 462 519 79 662 791 814 
66 103092 400 40 866 925 104261 405 
560 67 89 605 896 971 105025 27
242 450 525 28 882 106215 680 107107 
244 526 108012 377 666 109093 111 
468 639 110200 320 74 687 H I 4O9 681 
112104 388 437 903 74 113405 641 852 
114280 557 624 48 722 115134 324
581 896 116467 513 948 117770 118819 
56 119612 984 

120058 216 539 765 121643 733 
122875 928 123001 439 955 124040 
566 612 993 125266 502 620 880
126018 286 417 853 127123 83 319
128121 214 41 472 712 850 128121 214 
41 472 712 850 129127 70 222 992
130121 282 418 64 750 858 131040
66 77 151 504 837 41 926 132096 98 
225 44 342 757 133069 423 578 709 
134063 68 647 803 952 135072 163 98 
679 886 936 136033 418 137171 288
678 138085 216 471 516 139009 65 543 

140387 415 69 519 847 141014 218 
95 142230 473 930 143436 526 773 
144130 492 819 80 145337 414 550 95 
665 829 146045 361 4l)4 625 28 36 799 
147091 147 297 348 740 98 908 40 
148061 858 149709 24 150026 363 75 
445 48 81 573 824 74 151686 795
152227 85 720 153297 381 407 588
685 154032 225 7 l l  155073 364 85I 
156403 40 66 557 618 771 96 157928 
158069 331 159 203 

160600 161613 999 162009 12 65 130 
164261 656 165153 562 665 728 48 898 
166000 162 94 254 541 769 167382 534 
766 804 168068 485 92 8I 0 43 169131 
203 170640 55 778 171025 797 827 
172055 242 557 950 173521 175082 630 
773 890 175242 611 770 75 881 918 
177327 943 178245 643 931 179025 341 
749

180387 617 846 94 921 181147 273 
473 668 728 811 182006 491 637 843 
910 23 183119 54 613 76 77 964 184829 
68 988 185410 787 186392 442 713 
187196 203 10 58 420 630 188280 93 
730 63 884 189362 96 611 47 96 706 
899 907 63 190596 738 994 191028 275 
338 632 192178 264 735 866 193083 
341 194045 370 79 414 731

IV c"ągn:enle
Główne wygrane

Stała dzienna w ygrana 20.000 zł. 
padał na nr. 119942

100.000 zł. nr. 53915
50.000 zł. nr. 141252
15.000 zł. nr. 122439
10.000 zł. na nr. nr. 7095 139544
2.000 zł. na nr. nr. 4257 31259 36301 

43250 43937 44358 5063 56942 69083 
64104 80264 90881 U33S1 117848
119933 1224I I  141870 153650 186309

1.000 zł. na nr. nr. 14882 15l90 
28743 50494 54322 57146 58098 59152 
75362 84830 84568 95246 96096 96287 
98343 104327 111492 125545 130)16 
132886 136965 144675 153868 163326 
164470 168681 175198-

W ygrane po 209 zł.
4 549 983 1679 817 904 2558 632 59 

91 3166 257 658 34 701 988 4002 176 
426 844 5177 98 395 859 6386 494 608 
86 772 946 7118 70 513 701 73 847 955 
8011 298 374 677 809 933 9042 112 201 
465 788 893 978 10068 333 53 88 564 
89 801 11015 51 124 78 247 96 307 537 
780 834 940 12540 92 665 967 69 13200 
687 784 14033 163 96 650 79 713 15113 
506 63 69 889 16265 329 99 443 743
17429 714 958 18210 21 30 347 92 97 
406 575 719 47 19513 

20153 679 793 802 9 21511 34 82 802
89 909 22187 404 555 618 59 750 67
22187 404 555 618 59 750 67 23744
851 24044 111 354 445 5% 677 25038 
64 112 245 7.36 26104 210 360 464 814
90 27038 49 284 398 558 842 88 28050

159 476 582 639 S9fl7 407 37 540
30022 56 226 28 302 867 31244 903 

92 32193 899 33022 93 488 711 853
34226 419 619 35014 234 645 777 949 
36405 71 551 661 874 8»-.37063 154
38135 58 689 703 72 982 3920b- 363 461 
78 595 621 68 904 

40734 837 41372 514 33 42072 85 894 
43142 558 66 849 44199 552 935 45123 
669 46294 537 636 783 867 925 47080 
124 434 610 52 89 48035 487 746 96
810 992 49797 841 57 961 50051 '»03
476 520 768 938 51716 52334 92 940\ 
53071 382 848 54091 161 6*40 795 840 
55080 354 450 513 712 83 935 56372 
444 508 690 756 57209 66 328 472 572
790 58240 850 59024 60 528 

60126 218 476 578 753 857 63 95*
61122 553 890 928 62174 323 94 482 
562 671 63121 23 374 439 888 64115
749 863 65014 305 22 4 C  547 918 38
66122 238 501 662 67087 147 280 572 
645 902 80 68123 37 307 94 467 626 
75l 86 69004 242 424 678 723 

70062 397 416 637 71197 633 725 
888 906 72079 688 780 73038 305 601 
9 27 765 74249 734 76 75003 768 988 
76215 358 561 646 77075 121 304 78444 
758 55 79405 71 644 867 979

80448 894 930 81479 700 954 8242f 
536 644 83693 788 910 84110 70 882 
85114 243 77 510 97 653 985 86336 69 
704 87267 436 891 955 882l 6 630 37 
973 89431 627 90185 406 91032 521 10 
633 839 92763 951 93307 14 37 64)
94120 200 95055 308 96021 510 82 86 
854 97578 707 888 98127 324 471 ' 79 
99103 219 305 59 411 512 805

100005 38 104 249 308 544 716 879 
101110 553 102073 692 Vj3 103280 659 
69 863 104015 31 197 263 349 430 527 
657 849 939 11)3190 456 578 773 911 
106027 365 533 715 52 54 107198 832 
34 623 105187 526 623 913 1092/1 469
791 110328 452 938 111040 216 390 643 
85 941 112022 179 420 510 113138 446 
61 114014 463 50 836 912 70 115260 77 
409 537 745 875 116047 279 304 564 
741 850 96 117042 540 687 94/ 118280 
92 616 44 723 38 55 119100 495 549 630 
797 848

120130 233 538 774 121712 967 
122002 65 8 185 300 43 53 86 655 738 
123348 481 688 730 981 124420 94 690 
801 55 942 125091 589 738 49 59 901 
126030 68 575 782 98 127959 128099 
175 84 600 35 759 875 129003 200 354 
438 723 808 940 6 130048 59 458 95 
915 24 131115 676 75l 65 132190 314 
824 76 133088 644 918 134304 692 881 
135240 654 825 95 136797 137000 178 
232 54 560 630 861 995 138133 835 
991 139251 79 434 751 810

140128 315 439 660 817 38 14111« 
41 271 443 343 403 86 373 94 8:8
142882 143286 90 743 817 144179 376 
574 622 887 145012 460 635 146130 
640 147081 8 238 353 582 628 835
148316 72 504 52 96 7 149131 55 255 
67 430 677 150084 94 175 276 434 
151074 88 920 152136 641 153113
314 40 73 766 154178 316 424 634
155003 348 557 837 909 156027 453 
500 157176 158522 48 713 51 882 
960 159371 611 974 

160064 160 508 161859 162131
163573 698 928 91 164101 20 587 825 
89 165138 265 166024 431 589 167085 
256 519 31 909 168044 59 79 140 579 
169000 11 170128 201 338 82 741
171046 369 418 691 843 82 99 940
172293 300 553 782 829 920 173800
174203 583 603 85 175020 386 405 
516 92 176223 826 177054 653 89
721 66 958 95 178140 6 237 50 451
524 921 179013

180095 573 694 811 929 181092 9 
140 58 204 338 47 438 582 182955
183156 284 340 575 625 45 184015 512 
67 185231 79 491 577 638 73 752
186251 434 595 187259 188084 343
671 189392 534 190605 79 191209 32 
337 684 895 192571 193287 467 536 
728 804 54 194043 312 41 58 437 998

z m m i A N A  r a s i e s x e s A Ä

ZAMIENIĘ mieszkanie 2 pokojowe z kuchnią
■w śródmieściu Katowic na pokój z kuchnią w 
południowej części miasta, parter względnie X 
piętro. Oferty „Siedem Groszy“ pod 4635d.

8824

>KÓJ nieum eblow any poszukiwany, najchęt- 
-j w okolicy Katowic. Oferty do „Siedmiu 
oszy“ pod 4654d. 8835

geB iS»N A

ZAKUP ZŁOTA, SREBRA, PLATYNY po n a j­
wyższych cenach. „Złolopol“, Katowice, Sło­
wackiego 39. 7913

KUPIĘ narzędzia ślusarskie w dobrym stanie, 
jak : apara t do spaw ania, w iertarkę z m oto­
rem , kowadło itp. Oferty wraz z ceną do „Sied­
miu Groszy“ pod „N arzędzia“ 4658d. 8833

KUPIĘ bufet restauracyjny z instalacją, bilard, 
krzesła, stoły. Oferty „Siedem Groszy“ pod 
'4667d.  8828

POSZUKUJĘ okazyjnie kupna przyczepki do 
„Ind iana“. Zgłoszenia „Polonia“ Sosnowiec pod 
„300“. 8811

K UPIĘ m aszynę do pisania używaną. Oferty 
„Siedem Groszy" pod „R. B." 4728d. 8897

KUPUJĘ kanark i bastardy, papużki. Tomala 
Świętochłowice, Górnicza 1. 8913

PSA złego, dużego .  stróża kupię. Swiętochło-
zrib, Bsssms MSMltisi*. -

B I  laiBISSSŁBCAfaMA K »O äM E K lH €«J^

1 LUB 2 pokoje z kuchnią w Chorzowie po­
szukuję. Oferty „Siedem Groszy" Chorzów pod 
„C. P. 9."_________________________________ 8924

2 POKOJE próżne poszukuję. O ferty „7 Gro­
szy“ Chorzów pod „Pokój 94", 8925

P O W O J I  i i w t B i o w a w g  m m

POSZUKUJĘ pokoju umeblowanego. Oferty 
„7 Groszy“ pod „Inteligentny“. 8931

W O Ł M E

MIESZKANIE piękne obszerne, 3 pokoje z 
kuchnią i pełnym kom fortem  zaraz do w yna­
jęcia. S łupna-Trójkąt, Sułkowska, nowa willa. 
__________________________________________ 8827
SŁONECZNE duże 2 pokoje z kuchnią w ynaj­
mę zaraz. Foto-Gloria — Piotrowice. 8887

OSOBA w średnim wieku, niebiedna, z wła­
snym mieszkaniem, pragnie poznać pana o szla­
chetnym charakterze, na stanowisku. Cel m a­
trymonialny. Oferty „Siedem Groszy" pod 
4659d. 8832

KAWALER urzędnik lat 25, na stałej posadzie, 
pragnie poznać pannę do lat 22, gospodarną, 
uczciwą z małym posagiem. Cel matrymonia! 
ny. Oferty ..Siedem Groszy" pod 4661 d. 8831

31 LETNIA, nietutejsza, trzy tysiące gotówki 
pozna przyzwoitego pracującego pana do czter 
dziestki. Cel matrym onialny. Oferty „7 Groszy" 
pod uWję?ergującę informację" 17.214, __ 6899

WDOWIEC, Górnoślązak na stanowisku, posia­
dający trochę gotówki pozna starszą pannę lub 
bezdzietną wdówkę katoliczkę do lat 50 także 
z gotówką. Cel m atrym onialny. Oferty z foto­
grafią „Siedem Groszy" Chorzów pod „S tar­
szy".______________________________________8921
NAJKORZYSTNIEJ ożeni clę tylko „Swatka". 
Będzin, Prom yka 10-13. 8911

CHCESZ wyjść za mąż — ożenić się, a nie 
masz odpowiednich znajom ości, przyjdź lub 
napisz. W ielki wybór bogatych pań — panów 
na stanowiskach, poleca Biuro G. Brych, Kato­
wice, Młyńska 22, I p. Tel. 332-70. D yskrecja 
zapewniona. 8889

BIURO PARCELACYJNE „GI.EBA“, Katowice, 
Młyńska 6, tel. 341 64 przeprowadza parcelację 
m ajątków, sprzedaje ziemię w parcelacji, zała­
twia sprawy oddłużeniowe, hipoteczne, układy 
pojednawcze Itp 8447

LEKARZ - DENTYSTA Baumgarten z Berlina, 
przyjm uje Katowice, Młyńska 5. Usuwanie bez­
bolesne. Nowoczesne L aboratorium  Zębów. —' 
Rentgen. Kwarcówka. — Ceny przystępne. — 
Telefon 341-64. 8235

KOSTIUMY teatralne, smokingi, fraki, cylindry 
czyste i tanio wypożyczam. Katowice, Stawo­
wa 16 m. 8. 8820

OŚWIADCZAM, że wszystkie osoby, rozsiewa­
jące nieprawdziwe i zniesław iające mnie pogło­
ski pociągnęłam i będę nadal pociągała do od­
powiedzialności karno-sądowej. M arta Pyszna. 
Rorowa-Wieś 8840

ZNALEZIONO PSA. Sierść bronzowa. Do ode­
brania; Katowice, Mickiewicza 2Ł ^  6818

1 — 2 lokali w Katowicach centrum  dla kra* 
wiectwa poszukuję. Oferty do „7 Groszy“ pod 
4679d. 8864

ODDAM stróżostwo domu z 1 pokojem za 
m ieszkanie 1 pokojowe. Katowice, Krakowska 
8 u stróża. 8807,

UCIEKŁ pies wyżel seter, bronzowy. Odprowa­
dzić za wynagrodzeniem. W ielkie H ajduki, ul. 
Kościelna 55 m. 2. 8810

INSTYTUT DETEKTYWÓW, Mysłowice, Ry‘ 
nek 2, inform uje o każdej osobie w kraju , za* 
granicą, podaje personalia, zawód, stan mająt* 
kowy, dochody, opinię, charakter, nałogi, za* 
lety. Specjalność —« wywiady m atrym onialne. 
 880)

ZNANA chirom antka przepow iada z k art przy* 
szłość, przeszłość. Mieszka stale w Sosnowcu, 
W ielka 15, nowy dom wejście z oficyny. 8810

DOBRA egzystencja dla szklarza przy małym 
kapitale w Katowicach. Oferty do „Siedmiu 
Groszy“ pod 4740d._______________________ 8888

OSTRZEGAM wszystkich obywateli z Cwiklio 
1 okolicy przed rozpowszechnianiem niepraw* 
dziwych wiadomości, dotyczących mnie i Marii 
Polnik, gdyż są bezpodstawne. W innych pocią* 
gnę do odpowiedzialności sądowej. W. Kraw* 
czyk. _________________________________ 8859

ZA długi m ojej żony Selmy z domu Czaja nie 
odpowiadam. Alfred Przybyła, Katowice. 8855

POSZUKUJĘ piekarza z kartą  rzemieślniczą * 
zarazem wspólnika składu spożywczego. Zgło­
szenia Wodzisław, Pszowska 10. 8844

ZA DŁUGI żony m ojej Marii z domu R y s z k a  
nie odpowiadam i płacił nie będę. H enryk Swa­
czyna, B ielsk* '  687<
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Postulaty klubów śląskich
msi niedzielne walne zgromadzenie

Głównym wydarzeniem  sportowym niedzieli 
fcędłS?! dla Śląska nie mecz ligowy Ruch—W i­
sła w Krakowie, który może naw et zadecyduje 
o losach m istrzostwa Polski, lecz nadzw yczaj­
ne walne zgrom adzenie Śląskiego Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej. Zebranie to poprzedzone 
jest długotrwałym  konfliktem  pilkarstw a ślą­
skiego z obecnym zarządem  PZPN u. Konflikt 
ten przyniósł już sportow i polskiem u nieobli­
czalne szkody. Upór władz centralnych, wyso­
kie a niesłuszne kary  na  zasłużonych działaczy 
śląskich, nieliczenie się z wolą klubów, Igno­
row anie leli postulatów  — wszystko to dopro­
wadziło do zaognienia, które trudno będzie 
zlikwidować.

Kluby śląskie ma niedzielny* walnym zgro­
m adzeniu domagać się będąi

1) zniesienia nałożonych kar ma zasłużonych 
działaczy śląskich;

2) załatw ienia sprawy Dębu po myśli ostat­
niego walnego zgrom adzenia Śląskiego OZPN;

3) zmuszenie Ulgi PZPN u do wypłacenia 
Śląskowi należnej kwoty w związku z meczem 
Budapeszt—Śląsk;

4) dopuszczenie do rozgrywek o wejście lo  
Ligi dwóch klubów z okręgu śląskiego;

5) częściowe opłacanie trenera  piłkarskiego 
dla klubów śląskich;

6) zaprzestania dotychczasowej metody roz-

fäääpL
W  niedzielę rozegrane zostaną następujące

Imprezy sportowe: ;
W  W arszawie mlędzyktubowe zawody leko- 

atletyczne, zorganizowane przez WOZLA, mecz 
pilłkarski o wejście do Ligi Polonia — Śmigły, 
pokaz gim nastyka Bukha, mecz ligowy W arsza­
w ianka — ŁKS.

W  Poznaniu —> mecz ligowy W arta  »-» Gar­
barnia, jesienne regaty kajakowe.

W  Krakowie — międzynarodow e zawody 
lekkoatletyczne, mecz ligowy W isła — Ruch 
oraz mecz bokserski Sokół — Makabi.

W  Częstochowie — mecz p iłkarski o wejście 
do Ligi Bygada — Unia.

W  Białymstoku —- wyścig kolarski Białystok 
*— Grodno.

W  Katowicach — nadzwyczajne w alne se-
branie Śląskiego OZPN.

W  Gdańsku — piłkarze ligowego AK5. na 
tu rn ieju  Gedanii.

W  Bialogrodzie ostatni dzień meczu teniso­
wego Polska — Jugosławia.

W  Odcnsie (Dania) walczyć będą bokserły  
W arszawianki.

W  Minden (Niemcy) ‘— start bokserskiej 
ósemki W arty poznańskiej.

wanyml przez centralę. Delegaci klubów m u­
szą zdać sobie sprawę, że w ich rękach leżą 
losy pilkarstw a polskiego; od rzeczowego usto­
sunkow ania się pozbawionego demagogii, zale­
żeć będzie, jakim i drogami potoczy się przy­
szły rozwój pilkarstw a polskiego.

strzyganla spraw  klubów  śląskich bez opinii 
zarządu okręgowego;

7) W drożenie dochodzenia przeciwko p. kpi.
Kubllnowi za obrazę graczy śląskich.

Dla piłkarzy śląskich niedzielne zebranie 
Jest decydującą rozgrywką z metodami, stosu-

Kompromituigty mezalians

Prasa wolkshundowa popiera PZPN.
U l c f a c l  s i l  w  E s a i a l l i l s c i e

UKŁAD SIŁ W  KONFLIKCIE ŚLĄSKIM JEST NIEZWYKLE DZIWNY I W IELE MÓWIĄ- 
CY. SPRECYZUJMY DOKŁADNIE, KTO STOI PO STRONIE PILKARSTWA ŚLĄSKIEGO, A 
KTO PO STRONIE PZPN-u.

PO STRONIE ŚLĄSKA STOI 98 PROCENT KLUBÓW POD OKRĘGU PRZEMYSŁOWEGO, 
WSZYSTKIE KLUBY PODOKRĘGU RYBNICKIEGO I SZEREG KLUBÓW PODOKRĘGU 
BIELSKIEGO, BYŁY ZARZĄD ŚLĄSKIEGO OZPN (Z BARDZO MAŁYMI WYJĄTKAMI NIE­
KTÓRYCH POCHWALONYCH), CAŁA POLSKA PRASA NA ŚLĄSKU: „POLONIA", „POLSKA 
ZACHODNIA", „KURIER WIECZORNY", „ŚLĄSKI KURIER PORANNY", „SIEDEM GROSZY", 
„EKSPRESS ILUSTROWANY" I „KATOLIK", Z PRASY WARSZAWSKIEJ „SPORTOWIEC"
I „CZAS", POZA TYM ZNACZNA WIĘKSZOŚĆ SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO NA ŚLĄSKU.

PO STRONIE ZARZADU PZPN STOJĄ: KOMISARZ P. DR. WOJAKOWSKI, CZŁONKO­
W IE RADY PRZYBOCZNEJ PP. KORDULA 1 DYRDA, KLUBY: POLICYJNY KS., NIEMIECKI 
IFC, ZA PLECAMI KTÓREGO KRYJE SIĘ VOLKSBUND, NAPRZÓD LIPINY, ZARZĄD 
PODOKRĘGU BIELSKIEGO, ZGLEICHSCHALTOWANA PRASA NIEMIECKA NA ŚLĄSKU: 
„KATTOWITZER ZEITUNG" I „OBERSCHLESISCHER KURIER", A WIĘC PISMA BOJKO­
TOWANE PRZEZ POLSKĄ CZĘŚĆ SPOŁECZEŃSTWA ŚLĄSKIEGO PO OSTATNICH SKAN­
DALICZNYCH WYPADKACH W PRUSIECH WSCHODNICH I NA ŚLĄSKU OPOLSKIM, ORAZ 
Z WARSZAWSKIEJ PRASY „PRZEGLĄD SPORTOWY".

B. prezes ekręgn ślą slieg ep . Zśllaszek
piętnuje postępowanie PZPN-n

dymisję przyjąć a nie zmuszać do składania 
agend.

Centrala nie zna terenu
W  sobotnim num erze „Polski Zachodniej" 

ukazał się wywiad z byłym prezesem zarządu 
Śląskiego OZPN-u p insp. Żóltaszkiem, w któ­
rym padły niezwykle ostre słowa krytyki pod 
adresem  zarządu PZPN. Są one tym znamien- - .
niejsze, że jak dotychczas, p. Żóltaszek, uwa- Sl3$!d®f|0 
żany jest przez większość piłkarzy śląskich za 
działacza stojącego po stronie PZPN-u.

Soldan zwyciężył Eichbergera!
Sensacją dwu dniowych międzynarodowych 

Zawodów lekko atletycznych zorganizowanych 
przez Rozgłośnię Radia Krakowskiego, był start 
S doskonałych średniodystansowców, pogromcy 
Kucharskiego, A ustriaka E ichbergera, Belga 
M oslerta 1 K rakow ianina Soldana. Cała ta  tró j­
ka startow ała w biegu na 1500 m ir. przy czem 
pierwsze miejsce zajął M osłcrt w Czasie 3:59,6. 
2) Soldan (Cracovia) 4:02,4. 3) Richbcrger (Au­
stria) 4:04,2.

Pozostałe wyniki są następujące: dysk pań 
«— W ajsów na 43 m ir. Tyczka — Mucha (Cze­
ladź) 3,83 m tr. 60 m tr. pań — Gotlibówna 8 
Bek. 200 mtr. panów  — Gąsowskl 23,3. 2) Du­
dek (Cracovia). Skok w zwyż —> W ajsówna 1,41 
m tr.

Określając działalność PZPN-u przed wy­
buchem  konfliktu twierdzi p. Żóltaszek, że „u- 
stosunkowanie się naczelnych władz piłkarskich 
do postulatów śląskich było obojętne, choć mo­
gło być bardziej aktyw ne“. W  dalszych słowach 
podaje, iż „PZPN powinien Śląsk traktow ać ze 
specjalną uwagą“.

Nawiązując do mom entu podania się zarzą­
du okręgu śląskiego do dym isji powiedział b. 
prezes:

„Uważałem, lż PZPN., m ając czas do 15 llp- 
ca, nie powinien był się wdawać w targi piś­
m ienne odrzucając doraźnie dymisję, tylko po­
ważnie potraktow ać sprawę, zrozumieć donio­
słość konfliktu i starać się go złagodzić.

Na pytanie: „czy stanowisko PZPN wobec 
uchwały z 19 lipca br. było słuszne" — p. Żół- 
taszek odpowiedział:

„Moim zdaniem użyto środka niewłaściwe­
go. PZPN. powinien był zrozumieć, iż krok ten 
podyktowany był ogólnym podnieceniem i roz- 
goryczenlm, a z punktu formalnego traktow a­
nia sprawy karanie zasłużonych niewątpliwie 
działaczy dyskwalifikacją do lat 5 było nie­
współmierne do przewinienia. Tak karało się 
bowiem zwykłych graczy za bijatyki na boi­
skach“.

Przew inienia żadnego nie było. W ina złoże­
nia agend spada na PZPN. Ludzie „nowi, nie- -ein«»»»
ufni i podejrzliwi w stosunku do centrali“ po- | | { |  | i j & | ^ P S l 5Üf{3 
dali się do dymisji formalnie, trzeba było ich

W  dalszym  ciągu swego wywiadu p. Żółta- 
szek stwierdza otwarcie, że „rozpętanie burzy 
w terenie wywołane było niezrozumieniem sy­
tuacji 1 małą znajomością stosunków przez 
PZPN. — tym bardziej, że Śląsk zawsze dawał 
dowody wysokiego poziomu organizacyjnego 1 
sportowego. Takie nagłe przejście więc w oce­
nie Śląska przez władze naczelne było nie­
współm ierne do dotychczasowej opinii i pow­
stałego konfliktu tym bardziej, iż prasa, jak 
np. „Przegląd Sportowy", zbyt prędko zajęła 
stanowisko, nie czekając nieraz na decyzję 
kom petentnych władz, prow okując niepotrzeb­
nie kluby 1 działaczy śląskich, przy czym te r­
minologia słów była tego rodzaju, że żaden 
działacz, w razie konfliktu, nie mógłby praco­
wać i przyjmować godności na przyszłość“.

Nie można robić sportu 
na rozkaz

„Trzeba pam iętać *— powiedział jeszcze b. 
prezes — iż sport rządzi się na podstawie libe­
ralnej ustawy o stowarzyszeniach i dopóki nie 
będzie wprowadzony do sportu czynnik komcn- 
dancki, każdy będzie dla siebie panem preze­
sem, panem sekretarzem  ltd., a niczym więcej. 
I dlatego sprawy nic można od razu likwido­
wać rozkazem, a raczej drogą pośrednią, kon­
ferencjam i, arbitrażem  lub m ediacją“.

Delegacja PZPN musi iść

mm

Delegaci PZPN przyjechali 
samolotem

Przyjazd delegatów PZPN nastąpił już w so­
botę po południu samolotem z W arszawy. Na 
lotnisku w Katowicach witał prezesa PZPN. 
pułk. Glabisza 1 pułk. Żołędziowskiego kom en­
dant policji śląskiej b. prezes SOZPN Żóltaszek.

W  ciągu wieczornych godzin w sobotę od­
było się szereg poufnych rozmów, których 
szczegóły ze względu na spóźnioną porę, poda­
my dopiero w jutrzejszym  numerze.

P. Flieger przew odniczącym ?
Jak  się w ostatniej chwili dowiadujem y, 

PZPN zamierza na przewodniczącego dzisiejsze­
go zebrania przeforsować b. prezesa ŚOŻPN. p. 
Fllegera, który przed 5 laty wycofał się z czyn­
nego życia organizacyjnego.

K andydatura p. Fliegera ma mało seans po­
wodzenia, gdyż wszystkie kluby śląskie zdają 
sobie dokładnie sprawę, że przewodniczącym 
zebrania może być tylko osoba, wysunięta przez 
nieb, ho każdy inny przewodniczący nie daje 
rękojm i poprowadzenia zebrania po myśli in­
teresów pilkarstw a śląskiego.

ÄKS serdecznie  w itany  w Gdański? 
AK8 Chorzów —  Repr, Gdyni 

4:1 (2:0)
W  sobolę rozpoczął się w Gdańsku tu rn iej 

piłkarski zorganizowany z okazji 15 lecia przez 
polski klub sport. „Gedanla“ w Gdańsku.

W turnieju udział wziął m. tu . zespół AKS 
chorzowskiego, który w sobotę w obecności 2 
tys. widzów pokonał zupełnie laM fł twardo gra­
jący zespół reprezentacf G ed ań t

AKS wystąpił bez YNstala, a  w drugiej 
przerwie zagrał dopiero Piątek, zamiast U rbań­
skiego.

Gra przez cały czas pod techniczną przewa­
gą Ślązaków, których obecna na meczu kolo­
nia polska witała b. serdecznie. Bram ki dla 
AKS. zdobyli Urbański 2, Piątek 1 Pytel po 1.

W  niedzielę AKS gra z BUWE Gdańsk, lea­
derem Ligi gdańskiej, który pokonał w sobotę 
KS. Gedania 5:1 (3:0).

i f c e i c l i  i  Ä M S
z a  klubami w ię k s z o ś c i

Głośne s tanowisko Ruchu w sprawie  k o n ­
fliktu śląskiego (za iPZPNj zostało w osta tn ie j  
chwili  zrewidowane. Na p ią tkow ym  posiedze­
niu zarządu  głównego Ruchu, k tó re  o b ra d o w a ­
ło pod p rzew odnic tw em  prezesa k lubu  p. dyr. 
Mycińskiego, dyskutow ano  nad  sp raw ą  k o n ­
fl ik tu  i po wyczerpującej  dyskusji  pos tanow io­
no poprzeć na  niedzielnym w alnym  zebraniu  
stanowisko śląskich k lubów  piłkarskich .  Kto 
będzie reprezen tow ał Ruch na w a lnym  zeb ra ­
niu w Katowicach nie jest jeszcze wiadomo, 
gdyż część członków zarządu  wyjeżdża do K ra­
kowa, gdzie Ruch stoczy decydującą  walkę o 
ty tu ł  m is trza  Polski z W isłą k rakow ską .

J a k  widać, w Ruchu zwyciężył zdrowy ro z ­
sądek, co n iewątpliw ie  opinia  spo rtow a  powita  
z wielkim zadowoleniem.

Również AKS. zrewidował swą uchwałę  i po­
stanowił  so l idaryzować się na  w a lnym  zgrom a­
dzeniu z k lubam i śłąskimi.

Czy przy asyście palicii I
Z obowiązku dziennikarskiego notujemy, 

że w sferach piłkarskich krążą uporczywe po­
głoski, jakoby niedzielne nadzwyczajne walne 
zgromadzenie piłkarzy śląskich odbyć się m ia­
ły przy asyście policji. Zapytany w tej sp ra­
wie przez naszego przedstawiciela kom isarz o- 
kręgu zaprzeczył temu.

W  końcu swego wywiadu p. Żóltaszek podał 
własną opinię na tem at możliwości rozwiązania 
konfliktu: „Trudno ml wyobrazić sobie możli­
wość konfliktu, jeżeli na walnym zebraniu de­
legaci PZPN nie zjawią się z upoważnieniem 
do ustępstw, mogących służyć za platform ę do 
wspólnego porozum ienia“.

MISTRZOSTWA ŚLĄSKA W  SIATKÓWCE.
W  niedzielę na boisku KPW  w Katowicach 

odbędą się m istrzostwa Śląska dwójek miesza­
nych w piłce siatkowej. W zawodach weźmie 
udział około 20 dwójek. W  razie niepogody 
rozgrywki odbędą się w hali Miejskiego Ośrod­
ka W F przy ul. Raciborskiej. Początek gier o 
godz. 9-tej.

w  ¥ o B s ia
Japoński Komitet Olim pijski opublikował 

(■Ustępujący kom unikat;
Budowa głównego stadionu olimpijskiego w 

Tokio oraz wszelkich urządzeń w Sapporo, 
związanych z zimowymi igrzyskam i olim pijski­
mi, jak  również wszelkie wydatki, pociągające

za sobą wysokie koszta, będą chwilowo wstrzy­
mane, aż do czasu zakończenia konfliktu z Chi­
nami. Rząd japoński nie jest w stanie udzielić 
swego poparcia finansowego na inwestycje po­
wyższe do chwili zakończenia kroków wojen­
nych.

0 putiiar Europy Środkowej w tenisie
lagesławii prowadzi z Polską 2:0

Trzeci etap wyścigu d o  Morza
W  piątek rozegrany został trzeci etap wy­

ścigu kolarskiego „Do Morza", na trasie Gdy 
ni a — Chojnice, dystans 180 kim.

Z Gdyni wystartow ało 28 zawodników, w tej 
liczbie poza konkursem  Ignaczak i Moczulski, 
którzy na skutek wypadków w poprzednich e 
łapach, nie byli klasyfikow ani i nie mogą je 
ehać w konkursie.

Trasa p o w ad z iła  przez Redę, W ejherowo. 
K artuzy I J% h:lerzynę. W arunki atmosferyczni 
na ogół dobre.

Po pierwszych 20 kim. zawodnicy rozbili się 
Ba 4 grupy, w których kolejno poszczególni za 
Środnicy obejm owali prowadzenie.
- D e Chojnie grzjbyłą czołówka, składała ca

się z 8 zawodników. Pierwszy wpadł na metę 
Komornicki (Ursus — Warszawa) w czasie 5 
godz. 34 min. 2 sek. Na drugim miejscu Cle 
niewski (WTC) — 5:34:04 godz , 3) Kowalski
(Okęcie) 5:34:06 godz., 4) Gołąb (Ursus) 5:34:08 
godz., 5) Bizuh (Ursus) 6:34:30 godz.. 6) W i 
śniewski (Ursus) — zwycięzca drugiego etapu 
w czasie 5:34:32 godz., 7) Moczulski (Polonia 
Warsz.) 5 34 34 godz., 8) Czerniak (Polonia 
5:34:36 godz.

W odstępaeh 5—10 min. przybywali na me 
tę w Chojnicach pozostali zawodnicy, W Choj 
nicach zgotowano zawodnikom serdeczne przy­
jęcie, ofiarow ując im liczne nagrody za wyni 
ki w tym etapie-

W pierwszym dniu rozegrana została tylko 
Jedna gra pojedyncza, w której Tloczyńskl nie­
spodziewanie pokonany został przez Palladę 
6:2, 4:6, 6:3, 6:8, 4:6.

W  czwartym secie Tloczyńskl prowadził już 
5:0, w tym momencie jednak dostał silnego 
skurczu w nodze 1 seta tego oddał, przegrywa­
jąc również następnego. W alka była obustron­
nie zacięła i w yrównana. Gdyby ule gwałtowna 
niedyspozycja Polaka, spotkanie to niewątpli­
wie zostałoby rozstrzygnięte na naszą korzyść. 

*  *  *

W  piątek w drugim dniu międzypaństwo­
wego meczu tenisowego Polska — Jugosławia, 
rozegrano jedną grę pojedynczą, w której Heb­
da poniósł porażkę, przegrywając do Punceca 
po zaciętej walce w 4 eh setach 7:9, 4:6, 6:7, 
8 :10.

Po dwóch dniach meczu urow adza wlec Ja  
zostawianie 2:fe-

Hebda grał wprawdzie ambitnie, nie wyka­
zał jednak pełnej skali swych um iejętności 
Brak mu było regularności 1 precyzji.

Neumanówna w Lezannte
W Lozannie zakończony został w tych 

dniach międzynarodowy turniej tenisowy, w 
którym udział brała znana tenisistka stołecz­
nej Legii, Neumanówna.

Neumanówna doszła do finału w grze poje­
dynczej pań po zwycięstwie nad Szwajcarką 
B ernhardt w stosunku 6:3, 6:1 1 nad Danku 
Nielsen 6:0, 6:1.

W finale Polka przegrała do tenlslstkl nie­
mieckiej Friedleben 6:4, 6:4.

W grze mieszanej Neumanówna, starP ijąc w 
parze ze znanym tenisistą francuskim  Merlin 
uległa po zaciętej walce parze szw ajcarskiej 
Golding —> Fischer 5:7, 4:& .
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pani o bardzo brzydkich nogach i tak bę< 
dzie ostrożna i n ie w łoży krótkiej sukni.

L ucien L elong proponuje nam  na o k re ł 
dem i-sezonu n iesłychan ie skom plikow ane  
kreacje, na które sk ładają się: kolorow a su« 
kienka, króciutka i w ąziutka, na to ciem« 
na, jed nokolorow a spódnica  k loszow a, Z 
przodu rozcięta, i podbita tym  sam ym  ma« 
teriałem , z którego zrobiona jest suk ienka, 
na to w szystko fantazyjny p łaszczyk lub p e­
leryna w kolorze ciem nej w ierzchniej spód­
n icy, podbita tak jak spódnica kolorowym ' 
m ateriałem . Szczególnie w yróżniają s>ę tak  
zw ane , „m ałe w ieczorow e“ suknie Lucien  
L elong'a. Jest to, kto w ie czy n ie najważ« 
n iejszy  rodzaj tualety. Bardzo strojne tua« 
lety , zdaje się, że na długo w yszły  z użycia, 
tak w ięc suknia półw ieczorow a dow cipnie  
rozw iązuje kw estię, n ie dając odczuć obn i­
żenia stopy życiow ej i jednocześn ie idąc nai 
rękę próżności. N ie jest to rzeczą łatw ą: u- 
czyn ić tak, żeby i w ilk  był syty i owca cała. 
Lucien L elong po m istrzow sku w yszedł z tej 
kabały. Jego „m ałe w ieczorow e" suknie  
w ykonane są najczęściej z aksam itu, są  
krótkie, lekko k loszow e i mają krój m ęskich  
fraków . Czasami frak jest jednego koloru, 
a spódniczka innego, m ożna m ieć dwa fraki 
do jednej spódniczki.

C elin e

7la scebmym ekcattie
B yw ają film y, o  k tórych  się m ów i ju i  

w tedy, gdy są dopiero w stadium  reali« 
zacji. D o tych rzadkich film ów  należy „Zie« 
m ia B łogosław iona“. Gdy trzy lata tem u  
przystąpiono do film ow ania  głośnej pow ie­
ści Pearl S. Buck p. t. „Ziem ia B łogosła­
w ion a“, św iat ku lturalny zainteresow ał się  
tym  przedsięw zięciem  śm iałym  i ryzykow ­
nym .

Szalony rozm ach tem atu, rew olucja, za­
w ierucha w ojenna, w alka o byt dw ojga  
m łodych ludzi, biorących się za bary z ży ­
ciem , potężny w iew  w olności budzących  
się z uśpienia Chin —  to w szystko im po­
now ało, frapow ało i kazało  czyteln ikow i 
czekać z n iecierp liw ością  na  film . A zaan-

Paweł Muni i Luiza Reinet

gażow ano najlepsze siły  artystyczne, jakim i 
dysponuje H ollyw ood.

R ealizację pow ierzono S idneyow i F ran­
k linow i. Główne role objęli Luiza Rainer, 
czarująca „gw iazda“, która zrobiła oszała­
m iającą karierę w n iebyw ale krótkim  cza­
sie, i Paul ■ Muni, w ielk i aktor charaktery­
styczny. Sprow adzono doradców  technicz­
nych, w ojsk ow ych  i artystycznych. W ysłano  
specjalne delegacje do Chin i ustalono fan ­
tastycznie w ysoki budżet w tym  celu, by  
film  odpow iadał planom .

T rzy lata trw ała praca, w ytężona, pełna  
napięcia, em ocji i w ysiłku  artystycznego. Aż 
przed parom a m iesiącam i w ytw órnia M etro- 
G oldwyn-M ayer zapow iedziała prem ierę  
„Ziemi B łogosław ionej“.' Prem iery: h o lly ­
w oodzka, now ojorska, londyńska, paryska  
i w iedeńska zgrom adziły elitę. F ilm  nie za ­
w iódł pokładanych w nim  nadziei. Przesu­
nęła się przed oczam i w idzów  opow ieść O 
dziejach m iłości, trw ającej w ogniu w alk  
dom ow ych i kataklizm ów  dziejow ych, na  
tle gigantycznych dziejów  całego narodu  
budzącego się do życia po letargu, trw ają­
cym  tysiące lat. „Ziem ia B łogosław iona“ 
tryum faln ie w kroczyła na ekrany św iata . 
Zbierała i zbiera laury, Luiza Rainer i Paul 
Muni dostali najw yższą nagrodę film ow ą za' 
sw e kreacje, S idney Franklin  uznany został 
za znakom itego reżysera, a w ytw órnia zo ­
stała k ilkakrotnie w yróżniona za produkcję  
tego film u. Obecnie „Ziem ia B łogosław io­
n a“ w kracza na ekrany polskiej

Bluzeczki

Grzyby
Rozpoczyna się sezon grzybów, należy jednak 

Zachować przy ich kupnie, jako też przy przy­
rządzeniu baczną uwagę, gdyż w przeciwnym 
razie grozi to nam zatruciem.

Należy pamiętać, że nawet najprawdziwszy 
grzyb może być szkodliwym, o ile jest on w sta­
n ie  rozkładu. Rozkładający się grzyb na pozór 
w niczym nie różni się od świeżego. Poznajem y 
go po zmiękczeniu, to znaczy, jeżeli przy n a ­
ciśnięciu palcem wierzchu kapelusza pozostanie 
w yraźny dołek, to wówczas grzyb znajduje się 
już w początkowym rozkładzie białka. U grzy­
ba świeżego dołek pod palcem zrobi się również, 
ale zaraz się wyrówna.

Grzyby przechowywane w zbitej gromadzie 
przez czas k ilkunastu godzin, m ają oślizgłe skór­
ki, co także jest oznaką ich psucia się.

Z grzybami więc należy postępować jak  z 
mięsem, jeśli m ają pójść na stół dopiero na d ru ­
gi dzień, to należy je przechowywać na zimnie 
i to rozłożone na czystej desce, lub czystych pa­
pierach.

Przy zachow aniu tych środków ostrożności, 
możemy bez obawy jeść grzyby.

RYDZE DUSZONE.
Młode, niezbyt wielkie rydze opłukać czysto, 

fo  większe przekroić na pół lub na cztery czę­
ści; usiekać lub poszatkować drobno jedną całą 
cebulę, posolić, opieprzyć, włożyć do rondla du­
żą łyżkę m asła i dusić przez dwie godziny pod 
przykryciem , potrząsając rondlem, aby się nie 
przypaliły.

RYDZE SMAŻONE.
Małe drobne rydze opłukać, obciąć korzonki, 

posolić, opieprzyć i wrzucić na mocno rozpalo­
ne masło, dodawszy pół posiekanej cebuli. Z po­
czątku niech się duszą pod przykryciem , na b a r­
dzo silnym ogniu. Należy często mieszać, aby 
się nie przypaliły, lecz ładnie zrumieniły. Podać, 
gdy już czyste masło złotego koloru wystąpi na 
wierzch. Takie rydze są wyborne i zastępują do­
skonale rydze z rusztu.

RYDZE W ŚMIETANIE.
Rydze, oczyszczone na sucho, osolić na parę 

godzin na miseczce, poczem ułożyć w nelson- 
kę, przekładając plasterkam i cebuli, osolić, opie­
przyć, i zalać gęstą śmietaną. P rzykryć pokry­
wą i dusić na wolnym ogniu, aż śm ietana zmie­
ni się w masło, a rydze się usmażą. Podawać w 
tym samym naczyniu.

D o naszych" kostium ów  i spódniczek m u­
sim y m ieć na jesień parę now ych bluzeczek  
w ełnianych, które nam w tym okresie odda­
dzą nieocenione usługi. Zrobione z m iękkich

Podajem y kilka m odeli;

Rys.  I. — Bluzeczka z gładkiej angory, 
lub z jersey‘u z długimi rękawami, zapinana 
z przodu.

Rys .  II.  —  Bluzeczka sportowa z m ateria­
łu  w  krat%,

Płaszcze jesienne
Zbliża się jesień i chociaż piękne słońce umożliwi to szybsze i dokładniejsze wy-

pozwala nam nosić nawet letnie komplety, konanie obstalunku.
to jednak czas najwyższy pomyśleć o zbli- Podajemy tutaj kilka modeli takich 
żających się chłodach. Teraz właśnie płaszczyków jesiennych, przeważnie przy-
krawcy i krawcowe nie są zawaleni robotą, branych bogato futrenr

Rys. I. Płaszczyk zielony, przybrany 
brązowym futrem.

Rys. II. Bardzo elegancki płaszczyk, z 
oryginalnymi ozdobami z futra.

Rys. III. Czarny płaszczyk popołudnio­
wy, ozdobiony brajtszwancem.

Rys. IV. Młodociany płaszczyk jesienny 
dla szczuplej, młodej pani.

Pierwsze sygnały
mody jesiennej

Ciepłe dni w rześniow e dają , nam  w ciąż  
jeszcze złudzenie lata. D onaszam y letn ie  
kom plety, zadarte do góry m arynarskie ka­
pelusik i i karm elkow ych  kolorów  kóstium i- 
ki —  ale czas robi sw oje: w yjątkow o długie 
lato tegoroczne m ocno sfatygow ało nasze  
stroje, tak, że zdążyły nam  śię one porząd­
nie znudzić i pragniem y czegoś now ego.

K rótkie, szerokie spódnice, m ocno w cię­
te w ta lii staniki, naturalna lin ia  rękaw ów  i 
ram ion, —  oto zasadnicza linia now ej m o­
dy. Zarów no suknie, jak i okrycia m ają  
szerokie w staw ienia, najczęściej poprzeczne  
z p łaskiego futra, aksam itu, lub koronki 
(oczyw iście w ełn ianej, o innej bow iem  n ie­
ma m ow y). D użo będzie sukien pozbaw io­
nych pasków , zastąpi je  naturalne w cięcie. 
M ocno w cięta princesse z króciutkim  boler- 
kiem  oto k lasyczny styl m odnej sukni. Z 
ogólnego zgodnego chóru, zapow iadającego  
jednokolorow ość, w yłam uje się jeden tylko  
Chanel. Jego kostium y są dwu- i często  na­
w et trzykolorow e, b lu lk a  w jednym  odcie­
niu, spódnica w drugim , a żakiet w trzecim . 
Zdecydowana postawa Chanela w yw ołała  
w ielką konsternację wśród praw odaw ców  
m ody. Kto w ie ,  czy w pływ  Chanela nie  
okaże się, jeśli nie decydującym , to w każ­
dym  razie nie bez znaczenia. Paniom , k tó ­
re m ają k łopoty p ieniężne m ożem y polecić, 
żeby sw oje zeszłoroczne tualety tak przeina­
czyły, by spraw iały w rażenie now ych. Ze­
szłoroczna bluzka po usunięciu  z niej rę­
kaw ów  przekształci się w kam izelkę lub  
bolerko; siara narzutka, obszyta białą, lub 
ciem ną błyszczącą w ypustką i zapięta na 
jeden guzik będzie w yglądała, jak now a. O 
tym , że m etryką tualety jest jej d ługość sa­
mo się ptzez się rozum ie. XV tym  w ypad­
ku m uszą iść w ruch nożyce. N ieżałow ać  
i ciąćl Do rzeczy długich n ie prędko w ró­
cim y. Sm utne to dla w iększości pań, ale nie  
ma na to żadnej rady. Szczupłe pan ie o 
ładnych nogach niech się cieszą, a inne  
niech się pocieszają tym , że krótka suknia  
odm ładza, nie krępuje ruchów , pozw ala na 
w iększą fantazję w kroju spódniczki, jest 
szykow niejsza i  praktyczniejsza. Zresztą

wełniane
i lekkich w ełenek w jednym  kolorze, luti z 
w zorzystych, służyć nam będą z pow odze­
niem przez całą jesień, na nawet w zim ie do 
stroju sportowego czy spacerowego.

Rys.  III.  —  W ełniana,, gładka bluzecz 
Ka z krótkimi rękawami.

Rys.  IV.  — Bluzeczka kam izelkowa, ozdo 
liiona skośnym i zaszewkami.

Rys.  V. — Bardzo miła bluzeczka z dese­
niowej w ełny, z szalikiem  z tego sam ego ma- 
teriąłu.
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Przygody bezrobotnego

Dzielny Froneek razem  z Clapkieg 
przez miasteczko chińskie kroczy, 
które zowie się „Lo-Czy-Tnng“ , 
ezy te* m ote 1 „Tang-Lo-Czy“,

Nagle piesek staje, węszy, 
więc 1 chłop w strzym uje k ro k i*  
W zrok obydwu ich uderza 
e to  widok nad  w idoki-.

Obywatel pewien t.ółty 
pali tytoń takiej m arki, 
te  gdy jego woń chłop poczuł, 
przeszły m u po skórze ciarki««

Nasz bohater jest figlarze«*, \  
sięga tedy po „prosówkę“
I powiada: — Czekaj, drabio, 
wnet podniesiesz 1 poduch główką!

1
7

Po naczynia' B 
frant ostrotnie sypie liście, 
których żaden dobry palacz 
pic chce wąchać oczywiście,

Jt „Kttajec“, który, palą«, 
pozbył się kłopotów wszelkie#, 
wciągnął tej mieszanki w płuc* 
kłębek dymu bardzo w ie li*

Raptem krztusi się I S ław i
tkacze, niby na sprężynie! 
te  mu się na mdłości zbiera. 
Widać to po jego minie«.

Chłop I pies zryw ają b o k i 
a próby bowiem tej wynika, 
te  „Presów ka“ się nie nada 
t  żaden sposób dla C hińczyk* ’

1

ir. i

tó ł ty  palacz, wciekły z gniew * 
z łoża się piorunem zryw a. 
Rozpoczyna się gonitwa, 
em ocjonująca, żywa«.

Fron cek zmyka, Ciapek' „wleje“|  
strach  energię w obu nieci, 
a za nimi raz po razu 
chodak chiński, świszcząc, lecL,

Piesek zebrał te pantofle;

Iest „na cztery łapy kuty“, 
10 pan jego tanim  kosztenS 
teraz ma now iutkie buty«,

W ędrow ali tak  po mieście 
przez calutkie wczesne rano. 
W tem chłop znów się zatrzym uj*  
gdyż usłyszał okrzyki „Siano!“

p o

I 2 0
S P / R A

I m i e l i n

„Polski okrzyk?" — szepce F roneek — 
„T utaj?! Myli mnie słuch, czy nie?i" 
Zaraz przyszła mu do głowy 
fiyśl o Śląskim Imielinie,

Jak opinia twierdzi zgodnie, 
Im lellnlak trafi wszędzie,
1 gdziekolwiek się nie znajdz l*  
Xam na pewno pierwszym będzie.

Jakoż kiedy Froneek naplr 
odcyfrowywać zaczyna 
na tabliczce wozu czyta: 
„Józef Spyra z Im ielina“.«

„X niechże elęł" *— mruczy chłopak —* 
„Aż ze Śląska do Chin z sianem!
W ięc nie mnie pierwszemu z Ciapkiem i 
tu ta j dotrzeć było danem.«“ .
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ÄOLÜICTWO OGRODW KTm
DROBNY ROLNIK*DZIAŁKOWIEC*PSZCZELARZ

Opas cieląt
K  opasie cieląt odróżniam y opas zwykły i 

Szlachetny. Opas szalchetny daje delikatne i bar­
dzo smaczne mięso, zwane białym. Okres tego 
opasu trw a od 6 do 8 tygodni, z zastosowaniem 
w żywieniu wyłącznie m leka pełnego. P rzezna­
czone na opas cielę, początkowo otrzym uje ta ­
kie same ilości m leka jak  inne cielęta, a to ze 
względu na słabo rozwinięty żołądek. Po upły­
wie tygodnia zwiększa się ilość podawanego 
m leka do ilości jednej piątej części żywej wagi, 
tak , że w końcowym okresie opasu dawka wy­
nosi 15 do 20 kg m leka dziennie. Pod koniec 
opasu dodaje się jedno, względnie 2 ja ja  dzien­
nie w celu poprawy sm aku mięsa. W edług do­
tychczasowej praktyki, okazuje się, że na przy­
rost 1 kg. żywej wagi potrzeba 10 litrów  m leka 
dziennie, oczywiście w późniejszym okresie zna­
cznie więcej. O ile rozchodzi się o ten opas, to 
jest on bardzo mało praktykow any ze względu 
na duży koszt. W  większej ilości stosowany jest 
opas zwykły, polegający na  żywieniu cieląt mle­
kiem chudym z dodatkiem  w późniejszym okre­
sie pasz treściwych suchych. Metoda żywienia 
ta daje bez porów nania gorsze wyniki w przy­
roście wagi i w jakości mięsa.

Początkowo cielęta żywi się mlekiem peł­
nym, po 2-ch tygodniach dodaje się mleko chu­
de z dodatkiem  siemienia lnianego, m ąki, 
względnie śruty owsianej, kukurydzianej, ziem-

Wychów młodych 
królików

W  kilka dni po urodzeniu, króliki pokryw a­
ją  się sierścią, a w 10 do 12 dni przeglądają na 
oczy. Okres ssania wynosi 6 do 8 tygodni, przez 
pierwsze 2 tygodnie m łode nie opuszczają gniaz­
da — m atka karm i je norm alnie raz na dobę, 
przeważnie w nocy, W okresie ssania trzeba 
mieć specjalną opieką nad m atką, dodając jej 
do karm y pasze mleko pędne. — Po opuszcze­
niu gniazda, m łode króliki żywią się tym i pa­
szami, które otrzym uje m atka, należy więc w 
tym czasie zadaw ać m atce pasze suche jak : do­
bre siano, owies, (zielonych pasz lepiej nie za­
dawać, gdyż może się to odbić ujem nie na zdro­
wiu młodych). Mleko dobrze jest dawać w m a­
łych ilościach ale musi być przegotowane i wy- 
studzone.

,  v e

niaczanej lub m ąki hreezanej, k tó rą  dobrłe  od­
działywa na sm ak mięsa.

Ilości mleka chudego w ciągu opasu docho­
dzą od 15 do 18 kg., dodatek pasz treściwych 
wynosi: gotowanego siemienia 1 kg na 10 kg 
mleka, mąki kukurydzianej lub owsianej 0,5 
kg., m ąki ziemniaczanej zarobionej zimną wo 
dą, a następnie sklajstrow anej gorącą wodą 0,55 
kg. — Przyrost dzienny w kilogram ach żywej 
wagi wynosi od 0,8 do 1 kg. Po osiągnięciu gra 
nicy 1 kg przyrost wagi spada — o ile z czasem 
spadnie poniżej 0,5 kg. dziennie — należy po­
przestać opasania. Okres opasania trw a niekie­
dy do 18 tygodni, a opłacalność zależy też w 
dużej mierze od przyrostu żywej wagi.

Jak przygotować jaja
do zbytu

Dochód i  produkcji ja j zależy w dużej mie­
rze od racjonalnego obchodzenia się z nimi w 
gospodarstwie, aż do chwili ich sprzedaży. Sta­
ranność i umiejętość to naczelna zasada hodow­
cy, Oto kilka zasadniczych punktów , które na­
leży ściśle przestrzegać: 1) kury  powinne być 
umieszczane w odpowiednich gniazdach, n a j­
wyżej po 4 na jednym ; 2) utrzym anie gniazd 
musi być czyste i suche; 3) ja ja  wybierać 2 ra ­
zy dziennie, ja ja  małe, których waga nie prze­
kracza 40 grm. spożytkować na miejscu; 4) jaja 
nie mogą być brudne, stare i zepsute, przecho-

Węgierskie winogrona
W ęgierskie w inogrona deserowe posiadają

tradycję w Polsce. Szczególnie zaś w inogrona 
gatunku „chasselas“ białe i czerwone, odzna­
czają się nadzwyczaj przyjemnym zapachem, 
są powszechnie znane i łubiane w Polsce 
wschodniej i południowej. W ostatnich latach 
produkcja węgierskich winogron deserowych 
wykazuje znaczne postępy; producenci węgier­
skich winogron deserowych wyhodowali nową 
odm ianę winorośli, dającą grona większe o

twardszej skórce i smacznym miąższu, uzysku­
jąc w ten sposób możność skutecznej konku­
rencji z producentam i innych krajów, posiada­
jących produkcję winogron deserowych. Naj­
nowsze gatunki tych winogron noszą nazwy; 
„Rzsebet kiralyne emleke“ (ku pamięci królo­
wej Elżbiety), „Szoloskertek k iralyneja“ (królo­
wa winnic), „Magyar Afus Ali“ i posiadają wła­
ściwości, mogące zadowolnić największe wym a­
gania konsum entów winogron.

Zbierajcie dziko rosnące
rośliny lekarskie

Malina czarna
(Rubus łrnetteosus).

i . .  jest dziko rosnącym  krzewem owocu ją­
cym i występuje w różnych okolicach k ra ju  
pod różnymi nazwami regionalnymi, U nas na 
Śląsku pod nazwą pospolitą ostrężyny (jeżyny), 
a gdzie indziej jako: ożyna, obrzeżyna, nie-
dźwlędzlna. Ile nazw tyle też odmian. Krzaki je ­
żyny posiadają korzeń rozgałęziony, poziomy, 
zew nątrz o kolorze szaro-brunatnawym . 
W szystkie pędy i gałązki na wierzchu białawo 
filcowate i cierniste. Liście są pięciodzielne 
dłoniasto-złożone, lekko owłosione. * Kwiaty 
białe albo różowe. Owoce czarne, błyszczące. 
Rośnie wszędzie w lasach, na skraju  lasów J 
pod płotam i i na miedzach. Kwitnie od m aja 
do sierpnia. Zbiera się: korzenie, liście, młode 
pędy, wierzchołki 1 owoce. Liście jeżyny są le­

kiem w ludowym leczeniu od niepam iętnych
czasów. W  pierwszym wieku po Chrystusie 
piszą D ioskurides oraz Pliniusz i w czwartym 
wieku Palladinusz o wysoko cenionych li­
ściach i owocach jeżyny z miodem podane. 
Liście są pożyteczne — wartościowe i działają: 
moczopędnie, przyspieszają przem ianę m aterii. 
Korzenie i liście używane są przeciwko biegun­
ce, opławaeh i puchlinie wodnej. Ksiądz Seb. 
Kneipp poleca odw ar z liści na czyszczenie 
krw i i jako dzienną herbatę, zastępującą cał­
kowicie rosyjską (chińską). Gospodynie i Cu­
kiernicy w ytw arzają z owoców na cukrze: so­
ki, kompoty, galaretki, oraz likiery, wina i le­
moniady, syropy do osłodzenia przykrych le­
karstw  i do farbow ania wina.

Rdest ptasi

Z chwilą, gdy króliki już podrosną, można im 
zadawać paszę zieloną, ale tylko pierwszorzęd­
nej jakości, jak n. p. słodką traw ę łąkową. Od­
sądzone m łode królik i umieszcza się w oddziel­
nej klatce, w której samczyki i samiczki mogą 
przebywać razem  do 4-ch miesięcy życia, do 
lego też czasu należy je bardzo dobrze odży­
wiać.

Jak i czym leczyć 
chore króliki

Liszaj a królików  jest chorobą wywołaną 
przez grzybek pleśniaczy, który przenosi się 
również i na ludzi, należy więc zarażone k ró ­
liki pospiesznie leczyć przez sm arowanie cho­
rych m iejsc w raz % najbliższe części ciała 
kreoliną z olejem lnianym , zmieszanym w sto­
sunku 1 do 20 (1 część kreoliny i 20 oleju lnia­
nego), m ożna też użyć do sm arow ania chorych 
miejsc Jodyny, maści salicylowej, dziegciowej 
lub karbolowej...

Opasanie królików
Króliki opasać można po 4 miesiącach ży­

cia. Pasze w inne być głównie skrobiowe, przy 
dodatku m ałej ilości białka. Dawanie ziem nia­
ków gotowanych, mąki jęczmiennej, kukury­
dzianej. chudego mleka wpływa dodatnio na ja ­
kość mięsa i szybkość opasu, który norm alnie 
trw a 3 tygodnie, przy przyroście najm niej 1 kg 
.lako przykład podaejm y 100 g ziemniaków, 100 
g m leka chudego, 50 g mąki jęczm iennej i 50 g 
o trąb  pszennych, albo zamiast otrąb mąki jęcz 
miennej, 50 gr mąki owocowej. Opasane kró 
liki pomieszcza się w ciaśntejszych klatkach, 
nie pozwalając im na swobodniejszy ruch.

Rdest ptasi, także zwany przez lud „wró- 
blyml języczkam i“ jest rośliną roczną. Z pio­
nowego cienkiego korzenia w yrasta mnóstwo 
gałązek, rozpościerających się promieniście 
po ziemi. Długość gałązek w aha się od 5 do 
100 cm. Gałązki pokryte są drobnym i listkami 
aż do końca pędów. Listki od 1 do 2 cm. 
długie, podłużne. Kwiatki ma drobne, sie­
dzące po 2 do 5 kątach liści, o kolorze zie- 
lonawym lub purpurow ym , na brzegach są 
białawe. Owoce są brunatnawo-m atowe. Kwit­
nie od lipca do października. Rośnie dziko 
przy drogach, podwórzach wiejskich, w ogro­
dach, na polach (kartofliskach) i łąkach, w 
górach do 1000 m wysokości, w lecznictwie 
urzędowym stosuje się kw itnące ziele. W  ap ­
tekach i drogeriach do nabycia pod nazwą; 
Herba Polygoni avicularis. Roślina zawiera 
składniki lecznicze, skuteczne przeciwko wie­
lu chorobom.

W  dawnych czasach lekarze stosowali 
rdest przy chorobach płucnych i gruźlicy w 
połączeniu z innym i ziołami, k tóre również 
zaw ierają kwas krzem ianowy. W  lecznictwie 
ludowym sporządza się herbatk i przy choro­
bach płuc, nerek pęcherza, łagodzi kojki i roz­
dziela kamienie nerkowe, nadto skutkuje przy 
ostrym  katarze żołądka, z powodu przejedze­
nia. Ksiądz Sebastian Kneipp poleca ziele 
jako napar przy chorobach nerek, pęcherza i 
wątroby.

Zbierać należy latem i wysuszać w cieniu. 
Ponieważ wywożą go do innych krajów  wa­
gonami, poleca się jak  najw ięcej nazbierać.

Poziewnik (kocipysk)
. . .n a z w a  botaniczna „Galeopsis ochrolenca"
Roślina jednoletnia. Ma korzeń włóknisty. 

Łodyga owłosiona, prosta, tępa, czterograniasta,

Odżywczy nawóz
Nawóz gołębi jest t. zw. nawozem ciepłym, 

doskonale nadającym  się na ziemie mokre, 
zimne i zbite, najczęściej używa się go w sta 
nie wysuszonym i sproszkowanym, rozpuszcza 
ny w wódzie w postaci gnojówki służy w o 
grodnictw ie do zasilania warzyw jak : cebul
dyń, kawonów, melonów itp. Nawóz gołębi jest 
nawozem bardzo bogatym, zawierającym wszei 
kie niezbędne składniki pokarm owe dla ro 
ślin.

miejscach wilgotnych, w lasach, w olszynkach,
zaroślan, na polach, drogach, na roli, na ziemi 
urodzajniejszej i przy torach kolejowych. Po­
ziewnik należy do roślin mato znanych, ale jest 
bardzo rozpowszechniony. Zawiera składniki: 
gorzknik, żywicę, tłuszcz, wosk, garbnik i n a j­
ważniejsze: kwas krzemianowy i według n a j­
nowszych badań: saponinę. Świeża roślina po­
siada zapach arom atyczny i ma smak gorzka- 
koloru purpurowego, od środka silnie rozgałę­
ziona, dochodząca do wysokości 10—50 cm. 
Liście długie do 5 cm, naprzeciwległe, na krzyż 
położone. Liście z wierzchu aksam itnie owło­
sione, spodem często filcowato m iękkiś albo 
gładkie. Kwiaty od 2—3.5 cm. długie, w kątach 
liści.

I

RDEST PTASI — POZIEWNIK

Kwitnie od lipca do października. Rośnie w 
wo-słony. Przy sławnych mieszankach ziół: 
B lankeiheim era i Liehara tworzy poziewnik n a j­
ważniejszą część składową. W leczeniu ludo­
wym stosuje się przy zaflegmaniu płuc, chro 
nicznym katarze, kaszlu, chorobach dróg odde 
chowych, kiszek i suchotach. Roślina ta wzbu 
dza obecnie zainteresowanie coraz szerszych 
sfer. Zbiera się całe ziele kwitnące, nieco nad 
kof eniem zerżnięte, przy sprzyjających wa 
runkach można i drugi raz we wrześniu zbie­
rać. Należy pod dachem cienko rozpostrzeć do 
wysuszenia. Zapotrzebowanie duże. Próby nale 
t y  wysyłać pod znanym adresem: Gerard Kmio­
tek, Mysłowice (skrytka pocztowa 47), woje 
wództwo śląskie.

wywać więc Je w miejscu czystym, suchym 1
chłodnym ; 5) sprzedawać ja ja  co najm niej 2 ra ­
zy w tygodniu. Nieraz hodowcy zachodzą w gło­
wę, co jest przyczyną, że niektóre kury znoszą 
ja ja  o wstrętnym zapachu. Otóż okazuje się, że 
przyczyna leży w pokarm ie jaki zadajem y ku­
rom, Kura żywiona zielenią, otrębam i, ziem nia­
kami, znosi ja ja  wyborowe, z chwilą zaś, gdy; 
szuka sobie pożywienia po śm ietnikach, gno­
jówkach, rezultat jest bardzo przykry, bo nie 
tylko ja ja  te m ają  w strętny zapach, ale ulega­
ją  także szybszemu psuciu się. Dobrze jest d<S 
karm y zadawać mielone kości, kredę szlamo­
waną, tynk w apienny tłuczony, m ielone sko­
rupki od ja j i t. p. — ma to wpływ na gładkość
1 równość skorupy. Obok tych starań  niezbęd­
nych, potrzeba sprawdzić jeszcze świeżość ja j, 
Świeże ja ja  możemy rozpoznać po ich zewnętrz­
nym wyglądzie, po gładkiej skorupie oraz świe­
żym zapachu. Sposób ten może nieraz zawieść, 
trzeba mieć do tego odpowiednią wprawę. Naj­
lepsze sposoby rozpoznaw ania świeżości ja j —« 
to określenie ich ciężaru gatunkowego i prze­
świetlanie. Ciężar gatunkowy ja j wynosi 1.010, 
wyższy od ciężaru gatunkowego wody, w sku­
tek czego ja ja  świeże zanurzone w wodzie to­
ną. Chcąc dokładniej rozpoznać świeżość jaj, 
bierze się 150 grm. soli kuchennej i rozpuszcza 
się w 1 litrze wody, poeżem w kłada się jajko, 
jednodniowe idzie na dno — 3 dniowe pływ« 
pod powierzchnią wody, 5-ciodniowe będzie 
już na powierzchni, czym jajko  starsze, tym  
zanurzenie w wodzie będzie mniejsze. — Spo­
sób ten jest jednakow oż m niej praktyczny od 
prześwietlania, które robi się przy pomocy pu­
dełka o dwu otworach 3 i pół do 4 cm. — w sta­
wia się doń lampę. Otwór górny służy do cylin­
dra, drugi na wprost płom ienia z boku pudełka 
do prześwietlania. Do otworu przykładam y ja ­
jo, skierow ując je grubym  końcem do góry. 
Jajo  świeże, zdrowe jest przy prześw ietlaniu 
jasne bez smug i plant. W przeciwieństwie do 
starych, które są mętne i ciemne. Prom ienie 
światła nie tylko u łatw iają zbadanie świeżości 
jaj, lecz pozw alają także ocenić stopień wy­
schnięcia ich. Jak  wiemy przy dłuższym prze­
chowywaniu ja ja  wysychają i waga ich zm niej­
sza się.
       “  —

Tuczenie kur
Istnieją właściwie dwa sposoby tuczenia ku r 

jeden polega na forsownym żywieniu ich pa­
szą m iękką w ciasnych zagrodach, kojcach lub 
klatkach w przeciągu 2—3 tygodni; drugi spo­
sób rozpoczyna się jak poprzedni, lecz w ostat­
nim  tygodniu stosuje się doluczanie, t. j. przy­
musowe karm ienie kur za pomocą napychania 
ich wola odpowiednio przygotowaną paszą. 
Ostatni sposób można stosować tylko wówczas, 
gdy na rynku jest zapotrzebowanie na tak do­
borowy towar.

Niektórzy hodowcy przed tuczeniem kapło­
nią, to jest kastru ją  kogutki. Kapłonienie może 
mieć miejsce w tych w ypadkach, gdy znajdą 
się odbiorcy na ten tow ar. Sztuki, przeznaczone 
do opasu, umieszcza się w małych, na pół przy­
ciemnionych przegródkach, ciepłych w zimie I 
chłodnych w lecie, lub też sadzają je pod ko j­
ce, splecione z łozin; pod kojcem umieszcza się 
po kilka sztuk, przy czym oddzielnie kurki od 
kogutków. Tam je karm ią paszą — m iękką — 
ziem niakam i z otrębam i oraz m ąką jęczm ien­
ną i t. p. Po dwóch tygodniach m ożna jeszcze 
dopełnić tuczenie, rozsadzając każdą sztukę 1 
osobna do klatek i tam  w spokoju tuczyć jesz­
cze przez tydzień, albo zastosować przym usowe 
tuczenie, t. j. zacząć napychać ich wola k luska­
mi, zgniecionymi z mąki jęczm iennej na mleku. 
Przy tuczeniu kluskam i należy każdą sztukę s 
osobna wyjąć z kojca lub też k latk i i wziąwszy, 
między kolana, roztworzyć jej dziób i umoczyw­
szy cienką długą kluskę w mleku, wepchnąć ją  
do przełyku, po czem dać zapić zbieranym  mle­
kiem. W  ten sposób wpychamy na raz trzy  
kluski, tak karm im y kurę trzy razy dziennie, 
Stopniowo ilość klusek zwiększamy coraz bar­
dziej. zw racając uwagę na to, aby wole przed 
karm ieniem  było opróżnione. Zam iast napycha­
nia wola kluskami, można używać zwykłego 
lejka, zakończonego ru rką  gumową (aby ni* 
poranić wola), k tórą w kłada się przez dziób do 
wola. Karmę w stanie na pół płynnym  nalew a­
my przez lejek do wola, przepychając ją  w lej­
ku, jeśliby tego zaszła potrzeba, gładkim  k ij­
kiem drewnianym .

Tuczenie kończy się wówczas, gdy ptak tr a ­
wi już z wielkim trudem  i ciężko oddycha. Dłuż­
sze tuczenie nie tylko już nie da przyrostu na 
wadze, ale może zakończyć się śm iercią ptaka. 
Zazwyczaj przyrost wagi przy tuczeniu wolnym 
wynosi 200—300 grm. tygodniowo, natom iast 
przy tuczeniu kluskam i przez lejek dochodzi 
nieraz do 1 kg.

Można również tuczyć w klatkach bez sto­
sowania przymusowego napychania wola. I w 
tych wypadkach wyniki byw ają niezłe, a oczy­
wiście zachodu będzie niezrównanie mniej. T u­
czenie w zależności od zdolności opasani* trw a
2 do 4 tygodni.
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